
Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

23, rue Taiłbouł PARIS, 

CENA 1 F. 
P R I X 9 F. B. 

7 1971 

Rok wydan ia X IV N r 6 ( 6 9 4 ) 

Zimo w Tatrach Polskich jest pełna uroku: przysypane pasterskie szałasy, oszronione smreki czyli świerki, 
wygładzone śniegiem hale, którym porywiste wiatry wypełniły wszelkie dziury i nierówności; z masy kamieni 
jedynie wierzchołki co większych „maliniaków" (tak je nazywają górale) wyzierają spod śniegu, a tu i ów-
dzie świeży ślad narciarski wskazuje, ' źe w górach mimo zimy życie niezupełnie zamarło. Zimowe uro-
czysko, które widzicie na zdjęciu, to jeden z licznych zakątków Hali Gąsienicowej odległej od Zakopanego 
o dwie godziny turystycznego marszu górskiego. Foło GAF 
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W NASTĘPNyM 
NUMERZE 

P R Z E C Z y T A C I E m . In . 
• Trzec i odcinek z 

cyklu „ U Koda-
k ó w w departa-
mencie A u b e " pt. 
Szósty dzień t y -
godnia. 

• Wnioski z dysku-
sj i nad sprawami 
dwu pokoleń. 

• Teatralne związki 
francusko-polskie 

• Jak powstają no-
woczesne witraże. 

Jeszcze można 
zamówić 

A L M A N A C H 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

1 0 7 1 
w którym między innymi znajdziecie ulubionych 
swoich autorów: 

Józefa G R Z Y B K A , 

Walentego G A W Ę D Ę 

M I C H A L I N K Ę 

M A R T I N E 

wie le c iekawych artykułów, reportaży, informacj i , 

wskazówek i porad (w języku polskim i francus-

kim), humoru i ciekawostek. 

Cena 5 franków. 

Nie zwlekajc ie zatem i zamówcie A L M A N A C H 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 1971 przesyłając 
pod adresem redakcj i „Tygodnika Po lsk iego" (23, 
rue Taitbout, Paris 9-e) wypełn iony kupon za-
mieszczony poniżej, lub kupcie A L M A N A C H bez-
pośrednio w L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E , 25, 
rue Drouot, Par is 9-e. 

P r o s z ę p r z e s ł a ć A l m a n a c h „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 

1971 — na o p ł a t ę z a ł ą c z a m c z e k , w y s y ł a m m a n d a t poc z -

t o w y , r ó w n o w a r t o ś ć w z n a c z k a c h p o c z t o w y c h (n i e -

p o t r z e b n e sk reś l i ć ) . 

N a z w i s k o i i m i ę : 

A d r e s : 

Zdjęcia: CAF 

Uliczne latarnie gazowe — ten relikt przeszłości — zachowano 
na warszawskim Powiś lu. Wczesnym rankiem lub o zmroku 
można tam spotkać Romana Wawrzyn iaka , starego w a r s z a w -
skiego latarnika, który od 38 lat zapala 1 gasi gazowe latarnie 

Już po raz siódmy w I deka-
dzie stycznia w Będzinie zor-
ganizowano przegląd zespołów 
folklorystycznych pod nazwą 
„Herody" . W roku bieżącym 
brało w nim udział 20 zespo-
łów prezentujących ludowe 
widowiska kolędnikowe. N a 
zdjęciu: f ragment występu z e - ^ 
społu z miejscowości Z a b a w a ^ 

^ N a j w i ę k s z a polska Stocznia 
^ G d a ń s k a realizację tegorocz-

nego planu rozpoczęła od w y -
posażenia 12 statków dla K r a -
ju i zagranicy. N a zdjęciu: 
statek d la armatora brazy l i j -
skiego m/s „Bota fogo" podczas 
prac nad jego wykończeniem 

Do m a j a jeszcze daleko, ale 
kolarze nie próżnują. Ci, któ-
rzy przygotowują się do star-
tów w Wyśc igu Poko ju i mi -
strzostwach świata, rozpoczęli 
z imowy trening w Zakopanem 



R U S Z A O D B U D O W A Z A M K U K R Ó L E W S K I E G O W W A R S Z A W I E 

WIĘŹ 
DAWNYCH 

I 
NASZYCH 
POKOLEŃ 

Dokończenie na str, 4 

Po n i ż e j z a m i e s z c z a m y r o z -
m o w ę r e d . J u l i u s z a S o -
l e c k i e g o z P o l s k i e j 
A g e n c j i P r a s o w e j ( P A P ) 

z p r o f . d r S t a n i s ł a w e m L o r e n -
t z e m n a t e m a t d z i e j ó w i r e k o n -
s t r u k c j i Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w 
W a r s z a w i e o r a z z n a c z e n i a t e j b u -
d o w l i d l a c a ł o k s z t a ł t u p o d n i e s i o -
n e j z g r u z ó w i p o p i o ł ó w s t o l i c y 
P o l s k i . 

— Jest pan jednym z tych, którzy 
ratowali zabytki Zamku przed znisz-
czeniem i grabieżą w czasie w o j n y i 
gorącym rzecznikiem jego odbudowy 
po wojnie. Co — zdaniem pana p ro f e -
sora — jest najistotniejszym czyn-
nikiem przemawia jącym za rekonstruk-
cją Zamku? 

— Choć jest i ch w i e l e , na p i e r w s z y m 
m i e j s cu p o s t a w i ł b y m c z ynn ik e m o c j o -
na lny . T a k j ak W a w e l s y m b o l i z u j e 
wspania łość pańs twa po l sk i ego w w i e -
kach średnich i dob ie Odrodzen ia , t a k 
samo Z a m e k w a r s z a w s k i j es t s y m b o l e m 
d z i e j ó w narodu od okresu Odrodz en i a 
poprzez h i s to ryczny akt K o n s t y t u c j i 
3 M a j a , k t ó r y uchwa l ony został w j e -
go murach aż po czasy na jnowsze . 

O d b u d o w a t e go zabytku, k t ó r e g o 
w o j e n n e losy by ł y ś w i a d e c t w e m tego , 
czego o c z ek iwać móg ł naród po lsk i w 
w y p a d k u z iszczenia p l a n ó w p r z y w ó d -
c ó w I I I R zes zy — by ła i j es t o d m o -
mentu odzyskan ia n iepod leg łośc i n a j -
g ł ę b i e j s z y m p ragn i en i em z a r ó w n a P o -
l a k ó w w K r a j u , j ak i poza j e g o g r a n i -
cami. Rekons t rukc j a Z a m k u K r ó l e w -
sk iego będz i e ponad to d ługo o c z e k i w a -
nym, k o ń c o w y m a k o r d e m t e g o g i g a n -
tycznego dzieła, k t ó r e g o poc zą tk i em 
by ło p o d ź w i g n i ę c i e z ru in S t a r e g o M i a -
sta. przywrócenie niepowtarzalnego 
piękna wie lk ie j arterii stolicy od Z a m -
ku po W i l anów o r a z b u d o w a trasy 
W - Z , k t ó r e j r ea l i z ac j ę z awdz i ę c za s t o -
l ica w g ł ó w n e j m i e r z e o f ia rnośc i 1 w y -
s i łkow i ludu śląskiego. I n t e g r a l n y m 
e l emen t em t e j t rasy — o c z ym w a r t o 
p r z y p o m n i e ć — mia ła być ju ż w ó w c z a s 
sylwetka Zamku. 

W K r a j u o g ł o s z o n o d e c y z j ę o o d b u d o w i e Z a m k u K r ó l e w s k i e g o . W y p o w i e d z i a ł o s i ę za t y m n o w e 

k i e r o w n i c t w o p a r t i i , s p e ł n i a j ą c d a w n o w y r a ż o n ą w o l ę s p o ł e c z e ń s t w a W a r s z a w y i c a ł e g o K r a j u . W i a -

d o m o ś ć o o d b u d o w i e p r z y j ę t a z o s t a ł a z o g r o m n y m z a d o w o l e n i e m . N i e w ą t p i m y , że i w ś r ó d P o l o n i i 

z a g r a n i c z n e j w z b u d z i o n a d u ż e z a i n t e r e s o w a n i e i o ż y w i o r g a n i z a c j e d z i a ł a j ą c e n a r z e c z o d b u d o w y w a -

n e g o Z a m k u K r ó l e w s k i e g o . Z a m e k j e s t o s t a t n i ą b u d o w l ą w y m a g a j ą c ą r e k o n s t r u k c j i w z n i s z c z o n e j 

p r z e z h i t l e r o w c ó w h i s t o r y c z n e j częśc i W a r s z a w y . B ę d z i e o n s y m b o l e m t w o r z ą c y m p i ę k n ą k l a m r ę m i ę -

d z y d a w n y m i c z a s a m i a w y s i ł k i e m d z i s i e j s z y c h p o k o l e ń . 

Zdjęcie u góry obok tytułu przedstawia Zamek warszawski w styczniu 1939 r. Zdjęcie górne (po l ewe j ) płonącą w 1939 r. 
wieżę barokową. P o l ewe j u dołu: Tak wyg ląda ły ruiny, gdy Zamek wysadzili w powietrze hitlerowcy (1944 r.) TJ góry 
po p r awe j zdjęcie przedstawia obecny stan Zamku : zachowane fragmenty 1 fundamenty, gotyckie piwnice — zabez-
pieczono. N a zdjęciu po p r a w e j u dołu: E d w a r d Gierek w towarzystwie sekretarza K C P Z P R Stefana Olszewskiego 
na spotkaniu z przedstawicielami stowarzyszeń twórczych; pierwszy po l ewe j Prezes Związku Literatów Polskich 
Jarosław Iwaszkiewicz a pierwszy po p r a w e j dyr. Muzeum Narodowego prof. dr St. Lorentz. Foto: CAF 



W I Ę Ź 
D A W N Y C H 

I 
N A S Z Y C H 
P O K O L E Ń 

Dokończenie ze str. 3 

—- U ż y w a m y terminów odbudowa i 
rekonstrukcja, który z nich — pańskim 
zdaniem — byłby w łaśc iwy w odnie-
sieniu do Zamku? 

— M i m o że z a r ó w n o j eden j a k i d ru-
g i t e r m i n o d d a j e charakter t e go w i e l -
k i e g o przeds i ęwz i ęc ia , z a r y z y k o w a ł b y m 
t r zec i : z es taw ien i e . D l a w i e l u ludz i — 
tych zwłaszcza , którzy pa t r zą na w y -
pa l one ru iny b u d o w l i o d s t rony K r a -
k o w s k i e g o P r zedmieśc i a , m o ż e s ię w y -
dać, że Z a m e k w a r s z a w s k i n ie i s tn ie j e , 
ż e s tar to z pow i e r z chn i z i emi w s z y s t -
k i e j e g o ś lady. Tymczasem jest to nie-
p rawdą . I s tn i e j e p r zec i e ż wspan i a l e 
o d b u d o w a n y Pa łac pod Blachą, odre-
staurowane skrzydło biblioteki St. A u -
gusta, w ieża i B r ama Grodzka, które 
stanowiły integralną część Zamku. 

I s tn i e j ą po tę żne g o t y c k i e p i w n i c e i 
f u n d a m e n t y a p r zede w s z y s t k i m i s tn i e -
ją tys iące rzeźb, f r a g m e n t ó w a rch i t ek -
ton icznych i co w a ż n i e j s z e — d ro -
gocennych e l e m e n t ó w , k t ó r e s t anow i ł y 
k i edyś w y p o s a ż e n i e w n ę t r z z a m k o -
w y c h . 

W z b i o r a c h i m a g a z y n a c h p r z e c h o w u j e -
m y p o n a d 300 o b r a z ó w , w t y m C a n a l e t t a 
i B a c c i a r e l l e g o , 65 a u t e n t y c z n y c h r z e ź b z 
w n ę t r z z a m k o w y c h , 15 k o m i n k ó w , e l e m e n -
t y b o a z e r i i i s z t u k a t e r i i m . in . z S a l i T r o -
n o w e j , p a m i ą t k i h i s t o r y c z n e , j a k np . i n -
s y g n i a i t r o n k r ó l e w s k i , l i c z n e d z i e ł a s z tu -
k i , k t ó r e s t a n o w i ł y n i e g d y ś w y p o s a ż e n i e 
sal . 

W s z y s t k i e o n e z o s t a ł y u r a t o w a n e p r z e z 
p r a c o w n i k ó w b. Z a r z ą d u M i e j s k i e g o , M u -
z e u m N a r o d o w e g o i l u d n o ś ć s t o l i c y , bądź 
t e ż — j a k n p . o b r a z y w y w i e z i o n e p r z e z 
h i t l e r o w c ó w — r e w i n d y k o w a n e p o w o j n i e . 

O o f i a r n o ś c i ï s p o n t a n i c z n e j w o l i r a t o w a -
n i a z a b y t k ó w p a ł a c o w y c h ś w i a d c z y f a k t , 
ż e j u ż 17 w r z e ś n i a 1939 r o k u w m o m e n c i e 
k i e d y s p a d ł y p i e r w s z e b o m b y z a p a l a j ą c e 
na pa ł a c , l u d n o ś ć s t o l i c y p r z y s t ą p i ł a do 
w y w o ż e n i a i u k r y c i a s k a r b ó w . N i e szczę -
d z o n o n a j w i ę k s z y c h w y s i ł k ó w c z e g o d o -
w o d e m m o ż e b y ć n p . u k r y c i e , p r z e c h o w a -

nie wszystk ich k o l u m n z kapl icy Stanis ła -
w a Augus ta , czy autentycznych, wspania le 
rzeźb ionych d r zw i z sali b a l o w e j itp. 

— T a k w i ę c — jeśl i d oda tkowo 
u ś w i a d o m i m y sobie, że zdo łano zacho-
w a ć i zabezp i eczyć ca ł y o l b r z ym i m a -
ter ia ł i n w e n t a r y z a c y j n y i dokumen ta -
c j ę p r z e d w o j e n n e g o Z a m k u — m o ż e m y 
śmia ło pow i edz i e ć , ż e n i e będz i e to 
t y l ko o d b u d o w a l e c z w i e l k i , żmudny 
proces składania Z a m k u z j e g o zacho-
w a n y c h e l emen tów . Są budow l e , gdz i e 
z a chowa ł y s ię m u r y , a nie pozostało 
nic z r z e c zy n a j b a r d z i e j cha rak t e r y -
s tycznych, s t anow iących o a tmos f e r z e 
i war tośc i j ak i egoś zaby tku — j i e g o 

wyposażen ia . Dz i ęk i n i e b y w a ł e j o f i a r -
ności spo łeczeńs twa — j es teśmy, j ak 
w idać , w n ieco l eps z e j sy tuac j i . P r z y -
szły Z a m e k — ten, k t ó r y o d b u d o w u j e -
my , będz i e w i ę c w znaczne j m i e r z e 
autentyczny . 

— Czy można by przyrównać odbu-
dowę Z a m k u do którejś ze zreal izowa-
nych już operacji konserwatorskich i 
renowacyjnych w K r a j u ? 

— N i e g d y ż są to r z e c z y n i e m a l 
zawsze n i e p o r ó w n y w a l n e . Ska l ę ca łe -
g o p r z eds i ęwz i ę c i a w y z n a c z a n i e t y l ko 
f ak t , iż t r zeba będz i e wzn i e ś ć ok. 85 
tys. m sześć, kuba tu ry , a l e że na l e ży 
zadbać o w ł a ś c i w e w y k o ń c z e n i e i w y -
s t ró j k a ż d e j z z a b y t k o w y c h sal, i k a ż -
dego, n a j m n i e j s z e g o n a w e t deta lu. T a k 
w i ę c , o i l e sam g m a c h m o ż e b y ć w z n i e -
s iony, p o k r y t y dachem i oszk lony — 

j ak sądzę — w c iągu 2—3 lat , o t y l e 
pe łne zakończen ie robót , a w i ę c w y -
kończen ie z a b y t k o w y c h w n ę t r z będz i e 
musia ło zostać roz łożone na k i lka e t a -
p ó w i p o t r w a n a j p r a w d o p o d o b n i e j j a -
kieś 7—8 lat . W sumie w i ę c o d b u d o -
w a i to, c o n a z w a ł e m „ z e s t aw i en i e 
Z a m k u p o t r w a ć p o w i n n y od 8 do 10 
lat. 

Biorąc udział w licznych spotkaniach 
ze społeczeństwem w K r a j u oraz Po la -
kami za granicą, miałem możność 
przekonać się o tym, że możemy w 
pełni liczyć na pomoc społeczeństwa, 
które niejednokrotnie wyraża ło p rag -
nienie współudziału w wie lk im dziele 
p udźwignięcia z ru in 1 przywrócenia 
Zamkow i Kró lewsk iemu jego dawne j 
świetności. 

— Muszę tu p r z ypomn i e ć , że Z a m e k 
n i gdy n i e m i a ł w całości charakteru 
ściśle r ep r e z en tacy jnego . N a dobrą 
s p r a w ę p r a w d z i w i e h i s to ryczny i za-
b y t k o w y charakte r m i a ł o j e d y n i e ok. 
15 proc. pomieszczeń . Re s z t ę budynku 
z a j m o w a ł y r ó żnego r o d z a j u ins ty tuc j e 
i u r zędy . 

T a k w i ę c o i l e sa le h is toryczne , a 
w i ę c apa r t amen t y pa r t e ru i I p i ę t ra 
w sk r z yd l e od s t rony W i s ł y p o w i n n y 
p r z e d e w s z y s t k i m u t r z y m a ć s w ó j m u -
z e a l n o - r e p r e z e n t a c y j n y charakter , o t y -
l e sa le i p o k o j e o n i e z a b y t k o w y m c h a -
r ak t e r z e p o w i n n o s ię przeksz ta łc i ć na 
m u z e u m n a j w y ż s z y c h os iągn ięć Po l sk i 
w dz i edz in i e nauki , sz tuki i ku l tu r y — 

coś co a w a n s o w a ł o b y Z a m e k do p r a w -
d z i w e g o P a n t e o n u ku l tu r y po l sk i e j , 
s tanowiąc ś w i a d e c t w o po l sk i e j pos tę -
p o w e j myś l i t w ó r c z e j . T u również na 
Zamku powinna się znaleźć reprezen-
tacyjna siedziba Polonii — jako wyraz 
więzi narodowe j i jedności Po laków w 
K r a j u 1 za granicą. N a Z a m e k w i n n a 
też wróc i ć , z godn i e z histor ią — urna 
z sercem Kościuszki, dla której n a j -
w łaśc iwszym miejscem byłaby do dziś 
zachowana Sala Par terowa starożytnej 
Wieży Grodzkiej . Sa l ę s e j m o w ą w 
k t ó r e j 3 m a j a 1791 r oku S e j m 4- letni 
uchwa l i ł kons ty tuc j ę , można by w y -
ko r zys tać dla upamię tn i en ia d z i e j ó w 
po l sk i e j , p o s t ę p o w e j myś l i u s t a w o d a w -
czej . 

. — C z y Posiadamy odpowiedni poten-
c ja ł zdolny do odtworzenia Zamku? 

— Odpow i ed z i ą m o ż e b y ć t y l k o to 
co z rob i l i śmy w t e j dz iedz in ie po w o j -
nie. O d S ta r ego Mias ta w W a r s z a w i e , 
pop r z e z gdańską i k r akowską S t a r ó w -
k ę aż po z amk i i pa łace o d B a r a n o w a 
p o N i e b o r ó w i W i l a n ó w . P r y w a t n i e 
m o g ę j e d y n i e w y r a z i ć na jg ł ębszą r a -
dość, że z am ie r zona o d b u d o w a Z a m k u 
przychodz i w momenc i e , k i edy ż y j e 
j eszcze i z n a j d u j e s ię w pe łn i si ł w i -
ta lnych w i e l u ludzi , k t ó r zy pamię ta j ą 
Z a m e k , j e g o wnę t r z e , a tmos f e r ę i k l i -
ma t z okresu świetności . Ł a t w i e j nam 
będz i e o d t w o r z y ć n i epowta r za lny urok 
i św ie tność tego pa łacu Rzec z ypospo l i -
t e j . 

Rozmawiał: JUL IUSZ SOLECKI 

List do redakcj i 

TAKIE PRZEMÓWIENIA JUŻ DO NIKOGO NIE TRAFIAJĄ 
Nigdy dotąd nie zabierałem głosu 

na łamach „Tygodnika Polskiego", 
chociaż jestem jego prenumeratorem 
od początku istnienia tego pisma, ale 
obecnie poczułem się zmuszony do za-
brania głosu jako patriota polski, ko-
chający swą ojczyznę. 

Przy końcu 1970 roku odbywała się 
u nas, w Montluęon, uroczystość z 
okazji 20-lecia powstania Stowarzysze-
nia Polskich Kombatantów (SPK). Na 
ów jubileusz zebrało się kilkadziesiąt 
osób, a może nawet było ich sto. Za-
powiadano też naturalnie, że będzie 
wystawiona sztuka teatralna, co dla 
nas, Polaków w Montluęon i okolicy, 
było dużym magnesem przyciągają-
cym. Tak i ja, gdy dowiedziałem się 
o tym, poszedłem na tę uroczystość. 
Sztuka teatralna, grana w języku 
polskim, nosiła tytuł „Fałszywy tłu-

macz". Aktorzy-amatorzy zagrali, jak 
mogli, nawet odśpiewali Hymn Polski 
i Rotę Konopnickiej. 

Uroczystość odbywała się w salce 
parafialnej, pod patronatem księdza 
Krzysztofa. Był mały bufecik z napo-
jami, pączkami, plackami, być może, 
żeby mieć jakiś dochód i pokryć kosz-
ty, związane z uroczystością. Nie je-
stem temu przeciwny, a raczej jestem 
za tym, żeby odbywały się spotkania 
Polaków, ale chyba nie o takie „spot-
kania chodzi, jak to w Montluęon. 
Przemawiający podczas uroczystości 
organizatorzy — członkowie Stowa-
rzyszenia Polskich Kombatantów zra-
zili sobie swoimi przemówieniami chy-
ba nie tylko mnie. Z każdego ich 
przemówienia przebijała nutka wro-
gości wobec dzisiejszej Polski. Mówili 
o okupantach naszego kraju do 1918 

roku i podkreślali, że „walczyli i wal-
czyć nadal będą o wolną, niepodległą 
Polskę". Według nich, Polska jest 
jeszcze dziś w niewoli. Ani słowa nie 
wspomnieli o tym, jak to po 1945 ro-
ku naród polski dźwigał Kraj z ruin, 
jaką pozycję dzisiejsza Polska zajmu-
je w świecie. 

Wielu obecnych na uroczystości - na 
takie przemówienia kiwało głowami z 
politowaniem, bo takie przemówienia 
do nikogo już dziś nie trafiają. Ludzie 
jeżdżą do Kraju w odwiedziny i wię-
kszość Polaków, mieszkających we 
Francji przekonała się na własne 
oczy, jakie zmiany zaszły w Polsce po 
1945 roku, jak się odbudowała i roz-
winęła. I tego wszystkiego nie widzieć 
może tylko ślepy. 

Obserwator zebrania w Montluęon 
( n a z w i s k o i a d r e s z n a n e r e d a k c j i ) 

POLSKA-FRAHCJA - DZIŚ i JUTRO 
ZM I A N Y na kierowniczych stano-

wiskach w Polsce, jak i zapowie-
dzi szeregu re form wewnętrznych, 

nie miały i nie będą miały najmniejsze-
go w p ł y w u na pol i tykę zagraniczną K ra -
ju. Wynika to z polskiej racj i stanu, z 
układu granic ukształtowanych w wyn i -
ku drugiej w o j n y światowej , a przede 
wszystkim z wie lk iego wiekowego do-
świadczenia historycznego narodu pol-
skiego oraz głębokiej troski o pokój. Nas 
oczywiście przede wszystkim interesuje 
stosunek Polski do Francji . Wie lu Fran-
cuzom polskiego pochodzenia, jak i l icz-
nym Polakom mieszkającym stale w e 
Francj i nasunęło się pytanie, czy rozra-
stające się w ostatnich kilku latach ze 
szczególnym wyrazem stosunki Francja-
Polska oparte na t radycy jne j francusko-
polskiej przyjaźni , po zmianach, jakie za-
szły w Polsce, nie zostaną osłabione a 
może naw» t zachwiane. 

Obawy te nie mają i nie miały na j -
mniejszego uzasadnienia. Już w p ie rw-
szym swym wystąpieniu radiowo-te lewi-
z y j n y m Edward Gierek stwierdził: 

„Pokój i bezpieczeństwo naszej Ojczy-

zny związane są nierozerwalnie z poko-

jem i bezpieczeństwem Europy. Będziemy 

kontynuować nasze wysiłki w celu ich 

utrwalenia, gotowi współdziałać w tym 

kierunku i współpracować ku obopólnym 

korzyściom — ze wszystkimi państwami 
f : 

niezależnie od różnic ustrojowych". 

Rozw i j a j ący myśl szefa partii, nowy 
premier Piotr Jaroszewicz w swym expo-
sé na forum Sejmu, omawiając zagadnie-
nie europejskiego bezpieczeństwa i w y -
siłki nad stworzeniem systemu zapewnia-
jącego t rwa ły pokój w Europie oraz za-
powiadając w nich czynny udział Polski, 
zwróci ł uwagę na deklarację, jaką Fran-
cja i Polska podpisały podczas w i z y t y 
premiera J. Chaban-Delmasa w Warsza-
wie. „Umocnienie pokoju i bezpieczeń-
stwa w Europie — podkreślił premier Ja-
roszewicz — służyć będzie również reali-
zacja polsko-francuskiej deklaracji o 
przyjaźni i współpracy podpisana w li-
stopadzie." 

Zgodnie z tym, wszystko co było za-
planowane i znalazło się w toku real i-
zacj i w stosunkach polsko-francuskich, 
jest nadal kontynuowane, nic nie zostało 

przerwane, niczego nie zahamowano, w 
niczym nie osłabiono tempa. P lacówki 
francuskie w Polsce pracują z pełną dy-
namiką, podobnie jak placówki polskie 
w e Francj i . Wykonywane są warunki 
przeróżnych umów — ekonomicznych, 
przemysłowych, naukowych, kultural-
nych, oświatowych itd. itd., a zasięg ich 
zgodnie z planami jest coraz szerszy i 
pełniejszy. Stwarza to oczywiście odpo-
wiedni klimat do wzajemnego zaufania 
politycznego. Polska dochowuje wszyst-
kich umów. Między obu kra jami kursują 
ekipy ekspertów, całe brygady fachow-
ców wykonują określone prace, rozrasta 
się kooperacja, zazębia się współpraca 
uczonych, w niczym nie osłabła wymiana 
stypendystów. 

Oczywiście, wszystko to jest praca na 
co dzień, praca niejako organiczna, żmud-
na, wokół które j nie ma najmnie jsze j po-
trzeby robienia prasowo-radiowego szu-
mu. I choć obie strony uważają, że w 
każdej dziedzinie współpraca ta mogłaby 
być większa i choć z innymi partnerami 
w niektórych dziedzinach jest ona bez 
porównania większa, wagę jej w pełni do-
ceniają zarówno Frcmcja jdk ï Polska 
nie szczędząc wysiłków~ by ją poszerzyć, 
pogłębić i udoskonalić. 
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Fragment jednej z sal restauracji „Varsovie" podczas wspólnego koleżeńskiego 
obiadu. W głębi po l ewe j organizatorka spotkania, kierowniczka b iura P L L 
„Lot" w Paryżu p. G . Domańska udziela c iekawym wyczerpujących informacj i 

BIURA LOTNICZE 
PRZY WSPÓLNYM STOLE 

W P a r y ż u zna jdu j ą się r ep r e z en tac j e k i lkudz ies i ęc iu t o w a r z y s t w lo tn iczych — 
wszys tk i ch i s tn ie jących w św iec i e p r zeds i ęb i o r s tw t ranspor tu lotniczego. R e p r e -
z en tac j e te pozos ta ją ze sobą w śc is łym kontakc i e i w s ta łe j wspó łp racy . P raca 
t o w a r z y s t w tyoh w y m a g a ba rdzo częs tych w z a j e m n y c h konsul tac j i , dyskus j i p r o -
w a d z o n y c h p o m i ę d z y l i c znymi pa r tne rami na różnych szczeblach. 

R a z w mies iącu o d b y w a s ię spo tkan ie k i e r o w n i k ó w b iur t o w a r z y s t w l o tn i -
czych, m a j ą c y c h s w e r ep r e z en tac j e w Pa r y żu . R o z m o w y , k t ó r e są w t y m dniu 
p r z e p r o w a d z a n e i k t ó r e dotyczą sp raw z w i ą z a n y c h z dz iała lnością i wspó łp racą 
t o w a r z y s t w lo tn iczych , kończą się w s p ó l n y m ko l e ż eńsk im ob iadem. Zo r gan i z o -
w a n i a t ego ob iadu p o d e j m u j e się co raz to inne t o w a r z y s t w o . 

Osta tn io spotkanie tak ie z o r gan i z owa ł y Po l sk i e L i n i e Lo tn i c z e „ L O T " . W s p ó l -
n y ob iad o d b y ł s ię w d z i e l n i c y pa rysk i ch hal, w z n a n e j r e s taurac j i „ V a r s o v i e " . 
M e n u by ł o p r a w d z i w i e polskie . K i e r o w n i c y b iur A i r F rance , K .L .M . , Swissa i r , 
C S A , T .W .A . , L u x a i r , R o y a l A i r Maroc , Un i t ed A r a b A i r l ines , B E A , B O A C 
i w i e lu , w i e l u innych t o w a r z y s t w lo tn iczych całego św ia ta r o z s m a k o w y w a l i się 
w spec ja łach po l sk i e j gas t ronomi i i ba rdzo sobie chwa l i l i mi łą a tmos f e r ę p o l -
sk i e j res taurac j i . 

„ C E P E L I A " 
W 

P A R Y Ż U 
W P a r y ż u czynna jest f i l i a po l sk i e j 

Cent ra l i P r z e m y s ł u L u d o w e g o i A r t y -
s t yc znego „ C E P E L I A " . Z a j m u j e ona 
obsze rny loka l przy ulicy Taitbout 23, 
urządzony j ako salon w y s t a w o w y . 
Z o k a z j i o twarc i a l oka lu odby ł się 
cocktai l . P r z y b y w a j ą c y c h h a n d l o w c ó w 
f rancusk ich , za in t e r esowanych hur t ową 
dostawą t o w a r ó w z Po lsk i , .wi ta ł prezes 
spółki p a r y s k i e j „ C E P E L I I " p. Czesław 
S T E F A N I A K . 

W y s t a w i a n e t o w a r y , r ep r e z en tu j ące 
bogatą , ba rdzo różnorodną twórczość 
ludową , w z b u d z i ł y ż y w e za in t e r e sowa-
n ie o g l ąda j ą cych : meb le , d y w a n y i r ó ż -
nego r o d z a j u tkan iny , ce ramika , ku t e 
że lazo, w y r o b y z d r z ewa , z e s łomy, w y -
c inanki itp., itp. 

Kilka sal wypełnionych jest wzorami 
niezwykłego bogactwa polskiej sztuki 
ludowej . W y b ó r jest trafny, a ekspozy-
c ja prawdziwie artystyczna i c i ekawa^ 

DYPLOMY HONOROWE 
DLA Z A S Ł U Ż O N Y C H 

W P a r y ż u o d b y ł o się n i e d a w n o w r ę -
czenie d y p l o m ó w h o n o r o w y c h zas łużo-
n y m cz ł onkom i dz ia łaczom dwóch 
znanych o rgan i zac j i : Stowarzyszenia 
Obrony Granic na Odrze i Nysie o raz 
„France-Pologne" . Uroczys tość zo rgan i -
z owana została w s iedz ib ie tych s to-
war zys z eń . Wręczenia d y p l o m ó w do-
kona ł cz łonek p r e z y d i u m „ F r a n c e - P o -
l o g n e " i „ O d r y - N y s y " profesor Pierre 
Grosclaude. 

Sk łada j ą c p o d z i ę k o w a n i e i g ra tu lac j e 
t ym, k t ó r z y p r z e z w i e l e lat o f i a rną 
pracą p o m a g a l i w r o z w o j u s t o w a -
rzyszeń s łużących ide i p r z y j a ź n i p o l -
sko - f rancusk i e j , prof. Grosclaude p od -
kreśl i ł , że p r z y j a ź ń t ę zac ieśniać na l e -
ży nadal . Ł ą c z y ona od w i e k ó w oba 
bra tn ie narody , w i ę z y te m a j ą dawną 
i p iękną histor ię i n ie m a żadnych 
przeszkód po l i tycznych, ekonomicznych 
czy ku l tura lnych , k tó re b y p r z e c i w d z i a -
ła ły w s t a ł ym zb l i żaniu obu n a r o d ó w . 

P r e l e g en t w s p o m n i a ł o uznaniu g r a n i -
cy na Odr z e i N y s i e p r z e z N i e m i e c k ą 
R e p u b l i k ę Fede ra lną . M i m o tak w a ż -
nego h i s to rycznego w y d a r z e n i a , k t ó r e 
n i e w ą t p l i w i e p r z y c z yn i a s ię do p o w i ę -
kszenia bezp i ec zeńs twa Po l sk i i p o -
w i ęks z en i a ogó lnego bezp i eczeńs twa w 
Europie , S t owar zy s z en i e „ O d r a - N y s a " 
jest po t r z ebne nadal . Pozos tać należy 
nadal c z u j n y m — doda ł prof. Grosclau-
de. C i eszyć s ię w o l n o z tego, co się 
stało dotąd, a le w pe łn i z adowo l en i b ę -
d z i e m y dop iero w t e d y , g d y wszys tk i e 
p r o b l e m y zw i ą zane z g ran i cami i z 
b e zp i e c z eńs twem z b i o r o w y m zostaną 
rozw iązane . W t y m św i e t l e zasługi dz ia -
łaczy „ F r a n c e - P o l o g n e " i „ O d r y - N y s y " 
ocenić dop iero można należyc ie , s t w i e r -
dzi ł mówca . 

Dokończenie na str. 6—7 

P. Mac i e j ewska -Nowakowska pracowała w e „France-Pologne", gdy mieszkaîa 
w e Francji . Obecnie żyje w Polsce, Paryż odwiedziła w dniu wręczania odznaczeń 
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PA N I Teodora K u j a w a i pani Zinaida 
Stępień są siostrami. Z domu nazywają 

się "Idczak i obydwie urodziły się już w e 
Francj i . Pani Ku j awa mieszka obecnie w 
Troyes, a pani Stępień w Aix-en-Othe w 
departamencie Aube. Jak ułożyło się życie 
tych córek emigrantów polskich, przyby-
łych do Francj i w poszukiwaniu pracy 
i chleba? 

Wyrosło |uż trzecie pokolenie 
Dzieci państwa Franciszka i Teodory Ku -

jąwów, stanowiące trzecie pokolenie pol-
skiej emigracj i , są już dziś dorosłe. Córka 
Giselle ma 22 lata, a syn Joël — 18 lat. Te -
raz mamy czworo dzieci — śmieją się pań-
stwo Ku jawow ie . — Córka ma narzeczone-
go, a Joël przychodzi do domu z Nicole, w ie l -
ką jego sympatią z zespołu tanecznego To -
warzystwa Pomocy Oświatowej . 

Wesoło i gwarno jest więc nieraz w do-
mu państwa K u j a w ó w . Jak to młodzi, wpro -
wadzają życie, wesołość, śmiech. Nieczęsto 
jednak takie wspólne spotkania i posiłki są 
możl iwe. N i e ma na to czasu. Od wczesnego 
rana do późnego wieczoru pan Ku j awa pro-
wadzi objazdowy sklep spółdzielni COOP. 
Pani Teodora też pomaga mężowi w handlu, 
bo kl ientów w składnicy na miejscu też nie 
brak. Giselle pracuje w biurze, a Joël jest 
księgowym, no i jednym z najlepszych tan-
cerzy zespołu Towarzystwa Pomocy Oświa-
towej . Wszyscy od najmłodszego nauczeni 
są pracować. Tak jak większość zresztą emi-
grac j i polskiej w e Francj i . M imo że dzieci 
państwa K u j a w ó w miały już łatwiejsze ży -
cie i lepszy start niż ich rodzice, to jednak 
nie boją się żadnej pracy i szanują ją. 

Pan Franciszek K u j a w a przyjechał w 
1936 roku spod Konina do Francj i . Miał 
kontrakt jako robotnik rolny na fermie . 
Ciężko więc pracował od początku swego 
pobytu w e Francj i . Po t em wybuchła wojna, 
był żołnierzem A rm i i Polskiej , w Vosges do-

stał się do niewol i niemieckiej. Poza ciężką 
pracą w fabryce samolotów Junkers w 
Niemczech, wieczorami chodził na kursy ję-
zykowe i następnie przy latarce e lektrycznej 
uczył się sam. W ten sposób w niewol i zro-
bił „cert i f icat " z języka francuskiego, cho-
dził też na kurs języka niemieckiego. P o za-
kończeniu w o j n y p. Franciszek Ku j awa 
wróci ł do Francj i i wkrótce wydz ierżawi ł 
f ermę. Tuta j rozpoczął się prawdz iwy, emi-
grancki dorobek. I żona, i dzieci również 
nie szczędziły pomocy. Jednak 20-hektaro-
wa f e rma była na warunki w okolicach 
Troyes za mała, żeby móc się dorobić. Wtedy 
państwo K u j a w o w i e postanowili przenieść 
się do Troyes i spróbować w innej dziedzi-
nie. Pracy jest również bardzo dużo — mó-
wią — takie już nasze życie, ale w handlu 
jednak łatwie j . No i dzieci już dorosły, pra-
cują... 

Czy często spotykają się z Polakami w 
Troyes? Raczej mało — odpowiadają. — Na 
życie towarzyskie nie ma czasu. A l e gdy są 
jakieś polskie imprezy czy uroczystość zor-
ganizowana przez Towarzystwo Pomocy 
Oświatowej , to chętnie na nie chodzą, lub 
też czasem w niedzielę wy j e żdża ją poza 
Troyes, gdy Joël występuje z zespołem 
tańca. 

Raz państwo K u j a w o w i e odwiedzi l i P o l -
skę. Pan Franciszek ma w Kra ju brata, pa-
ni Teodora siostry. Joël natomiast był na 
kursie zespołów tanecznych w Rzeszowie i 
bardzo mile swó j pobyt w Polsce wspomina. 
Chciałby chętnie jeszcze do Polski wrócić, 
ale na razie czeka go służba wojskowa... 

Patrick będzie pracował 
w administracji 

Siostra pani Teodory K u j a w y — pani 
Zinaida Stępień wraz z mężem Tadeuszem 

od 22 lat już są w Aix-en-Othe na fermie . 
Przed sześciu laty kupili ją na własność. 

DYPLOMY HONOROWE 
DLA ZASŁUŻONYCH 

Dalszy ciąg ze str. 5 

Sekre ta r z g ene ra lny „ O d r y - N y s y " i 
„ F r a n c e - P o l o g n e " p. Aleksy Krakowiak 
z łoży ł in teresu jące , zw i ę z ł e s p r a w o z d a -
nie z działa lności obu s towarzyszeń . D o 

n a j w a ż n i e j s z y c h man i f e s t a c j i , z o r gan i -
z o w a n y c h p r z e z „ F r a n c e - P o l o g n e " , z a -
l i c zy ł p. A leksy Krakow iak uroczys toś -
c i r o c z n i c o w e w B lanc Mesn i l , w y s t a -
w y w M i t r y - M o r y , i m p r e z y w H a w r z e 
i w Sa l l e de la Mutua l i t é w P a r y ż u 
z okaz j i 25-lecia zakończen ia w o j n y . 
W A r g e n t e u i l i w Po i t i e r s sukces o d -

Wesoło i gwarno jest nieraz w domu państwa K u -
j awów . G d y tylko to jest możliwe, do Giselle ( w i -
dzimy j ą na zdjęciu) przyjeżdża na przepustkę 
narzeczony — Dominique Weniger , który służbę 
wo j skową odbywa w straży pożarnej w Paryżu 

Oto Joël K u j a w a — najlepszy tancerz zespołu ze 
swą sympatią Nicole Cichą. Ona też tańczy w tym 
samym zespole Towarzys twa Pomocy Oświatowe j 

Pana Franciszka K u j a w ę widz imy na zdjęciu w 
swo je j składnicy spółdzielczej C O O P w Troyes 

niosły o r g a n i z o w a n e p r z e z s t owa r z y s z e -
nia i m p r e z y ku l tura lne , podobn i e j ak 
w Wersa lu . „ F r a n c e - P o l o g n e " r e p r e -
z en t owana by ła na T a r g a c h Pa rysk i ch . 
P . K r a k o w i a k p r z y p o m n i a ł r ówn i e ż , że 
bardzo dobrze f u n k c j o n o w a ł a obsługa 
turys tyczna t ego s towarzyszen ia , p r z y -
nosząc p o w a ż n e dochody. „ F r a n c e - P o -
l o g n e " p r o w a d z i r ó w n i e ż kursy j ę z yka 
po lsk iego , p r zeznaczone dla F r a n c u z ó w 
i P o l a k ó w z pochodzen ia ; w y k ł a d o w -
czynią t ych k u r s ó w jes t zasłużona nau-
czyc ie lka , p edagog z w i e l o l e t n i m d o -
św iadczen i em p. W e s o ł o w s k a . 

P. E. Tomczakowi z Blanc-Mesni l wiele 
W głębi po l ewe j — p. Yves Grenet, 

zawdzięcza stowarzyszenie „Odra -Nysa " . 
znany działacz Mouvement de la Pa i x 

P. Ruta Sadoul jest w d o w ą po histo-
ryku kinematografii , p. Georges Sadoul 

Obecny na uroczystośc i p. konsul Je-
rzy Łukomski ż y c z y ł obu s t owa r z y s z e -
n iom p o m y ś l n y c h os iągnięć w pracy w 
n o w y m roku. Dz ia ła lność obu s t o w a -
rzyszeń p r z yc zyn i a się do lepszego 
w z a j e m n e g o poznania F r a n c u z ó w i P o -
l a k ó w , s tw i e rd z i ł p. konsul , do l epsze -
go w z a j e m n e g o z ro zumien ia i — prze z 
t o — do pog łęb ien ia i zac ieśnienia 
p r z y j a źn i . P. konsul Łukomski sk ładał 
k o l e j n o serdeczne g ra tu l a c j e ws zys t -
k im , k t ó r z y z rąk członka p r e z y d i u m 
„ O d r y - N y s y i „ F r a n c e - P o l o g n e " p r o f e -
sora Grosc laude o t r z y m y w a l i d y p l o m y 
h o n o r o w e zasłużonych. 

„ O d r a - N y s a " , t ymczasem, zo rgan i zo -
w a ł a cały szereg innych c i e k a w y c h i m -
prez , j ak np. w y s t a w y , ba le — w M e -
lun, D a m m a r i e - l e s - L y s , Mont r eu i l , 
T r oyes . K o n t y n u o w a n a j es t od la t 
e d y c j a b iu l e t ynu i n f o r m a c y j n e g o 
„ O d r y - N y s y " , k t ó r y nada l szerzy w ś r ó d 
spo łeczeństwa f r ancusk i e go p r a w d ę o 
po l sk i e j g ran i cy zachodnie j . U w i e ń c z e -
n i em j ednak dz ia ła lnośc i s t owar z y s z e -
nia by ł o zawarc i e , pod j e g o ausp ic ja -
mi , j ume lage 'u p o m i ę d z y m ias t em 
T r o y e s a Z i e l oną Górą . 

W czasie t rwan ia t e j uroczystośc i za -
głos r ó w n i e ż p. A n n a Po zne r , 

t łumaczka w i e l u dz ie ł n a u k o w y c h o ra z 
u t w o r ó w l i t e ra tu ry po l sk i e j na j ę z y k 
f rancusk i . P . A n n a P o z n e r podkreś l i ła , 
że bardzo w a ż n y m ś rodk i em s łużącym 
pog ł ęb ian iu i zac ieśnianiu p r z y j a ź n i 
po l sko - f r ancusk i e j jest u m o ż l i w i a n i e 
F r a n c u z o m poznania po l sk i e j l i t e ra tury 
poprzez dostarczanie i m t łumaczeń. 



Nauczycielka polska p. Weso łowska, 
u której uczyło się języka polskiego 
bardzo dużo młodzieży 1 która p r o w a -
dzi obecnie kursy w stowarzyszeniu 

P. Jean Sirodeau jest redaktorem b a r -
dzo starannie wydawanego pisma i lu -
strowanego — organu stowarzyszenia: 
„France-Pologne — Peup l e s -Amis " 

LISTA ODZNACZONYCH 
„ F R A N C E - P O L O O N E " 

P . P . M a u r i c e A n d r é , H e n r i Ba l ia , N i c o l e Bon f i l s , A n d r é Bossin, Car r e z 
Cather ine , L u c i e Co lonna, R e n é Dazy , L u c i e n Dobosz , R o b e r t F regossy , 
P i e r r e G a m a r r a , W i l l i a m Grossin, V inc en t Gu ignebe r t , H é l è n e Hardu in , 
Jacques Hennequ in , Jean Hugonno t , Be rnade t t e K a c z m a r c z y k , M a r i a K a -
l ensky , A l e x K r a k o w i a k , Chr is t iane Lacour , A - P . L en t in , Ca the r ine L e r y , 
H é l è n e M a j e w s k a , L u c i e n L e Mare l l e c , R o g e r Mar i a , A - P . Marceau , 
Mess ier , Jacques Namesch , L é o Neubauer , W a n d a M a c i e j e w s k a - N o w a k o w -
ska, Jean O f f e r d o , M o n i q u e Pa t i ent , Jean P i e r r o t , A n n a Pozne r , G ine t t e 
P y a t z o o k , Mar ius P y a t z o o k , R u t a Sadoul , R o b e r t Sautereau, Jean S i rodeau , 
Suzanne Teneud , E t i enne T o m c z a k , T r u g m a n , A n n a V i e u x , Céc i l e W e s o -
ł owska . 

„ O D R A - N Y S A " : 

P P . L isse t te Bauexe l , Céc i l e B i l l a rd , M a r i e Bucquet , R o g e r - P a u l Bugnet , 
Jacque l ine Car ion , C l a i r e Couesnon, dr C h m i e l e w s k i , Z d z i s ł a w C y a n k i e w i c z , 
Y v e s Grene t , Tadeusz Jagoszewsk i , Ca i sm i r K a z i m i e r c z a k , A l e x K r a k o -
w i a k , Chr is t iane Lacour , M i che l M y s z k o w s k i , Luc i enne Ne t t e r , L é o N e u -
bauer , Jacques Obadia , Joseph Or ł owsk i , Jean Pe r r o t , W ł a d y s ł a w R o m a n , 
A n a t o l Skrobek , A n n a V i e u x , Céc i l e W a w s z c z y k , S i m o n W a w s z c z y k . 

Każdy młody szuka siebie w przyszłości. Czym będzie, co zrobi ze świata, jak ułoży swo je życie. 
Dwunastoletnia Isabelle jeszcze nie wie , k im będzie. N a razie uczy się pilnie, b aw i z rówieśnikami, 
ale nie tylko — w miarę swoich sił 1 wo lnego czasu od zajęć szkolnych pomaga w gospodarstwie 

Dyplom otrzymuje pan Carrez, mer Mi t ry -Mory . N a terenie gminy przez niego 
zarządzanej odbywały się liczne manifestacje stowarzyszenia „ O d r a - N y s a " 

sur» i m 

Znany adwokat paryski i zasłużony 
działacz społeczny p. T. Jagoszewski 

Czas nie pozwala pp. Franciszkowi i Teodorze 
K u j a w o m na wesołe i przy jemne posiłki z dziećmi 

Mają obecnie 30 hektarów i twierdzą, że 
taka mała ferma nie ma przyszłości. Pracują 
na niej sami, trochę pomagają dzieci. A l e 
Patrick — 16-letni, najstarszy syn, uczy się 
w szkole w -Troyes i zamierza pracować w 
administracji. 12-letnia Isabelle chodzi na 
miejscU do szkoły, a licząca niecałe półto-
ra roczku Celinka ani jeszcze nie chodzi do 
szkoły, ani nie pomaga rodzicom. 

— Syn nasz nie będzie rolnikiem — mó-
wią państwo Stępniowie. — Zbyt ciężka to 
praca, a poza t ym na 30 hektarach nie ma 
żadnej przyszłości. Następuje przecież wie l -
ka koncentracja i w rolnictwie, i ' w han-
dlu. Żeby zastosować w rolnictwie nowo-

czesną technikę, wszystkie maszyny, na nic 
zdają się małe skrawki ziemi, ziemia musi 
być w jednym kawałku. M y poprowadzimy 
gospodarkę tak długo, jak tylko będziemy 
mogl i — ciągną państwo Stępniowie — 
przecież m y innego zawodu nie znamy, tak 
jak i nasi rodzice, którzy przy jechal i do 
Francji... 

I le napracowali się ci Polacy, którzy w 
dwudziestych latach przybyl i w poszukiwa-
niu pracy do Francj i i ich dzieci, żeby 
trzecie pokolenie miało łatwie jszy start 
w życie! 

Urszula K O Z I E R O W S K A 

Znakomity malarz polskiego pochodze-
nia p. Z. Cyankiewicz, b. prezes 
Z w . Ar tystów Polskich w e Francj i 

Pani Zinaida Stępień, siostra pani Teodory K u -
j a w y mieszka w A ix -en -Othe . W r a z z mężem, r ó w -
nież już urodzonym w e Francji , koło Reims, ku -
pili przed sześciu laty na własność 30-hekta-
rową fermę, na której pracują już od 22 lat 

Patrick Stępień uczy się w szkole w Troyes 
1 będzie pracował w administracji. N a 30 hektarach 
nie ma dla niego przyszłości — mówią rodzice 



Z U C H W I N A P O D T A R N O W E M D O F I L A D E L F I I 

Portret rodziców Edwarda Johna Piszka, Piotra 
i Anny stal się hasłem wywo ł awczym odnalezienia 
się bliskich k rewn iaków z Filadelfii i L ichwina 

K R Ó L M R O Ż O N E K 
W KONTAKCIE 
ZE STARYM KRAJEM 

atarnowskiej wioski L ichwin wyemigrowa l i przed wielu laty rodzice króla mrożonek z Filadelfii . Tu, w tych zabudowaniach, na ziemi od X V I I I w . 
. _ d « rodziny Piszczków, urodził się ojciec Edwarda Johna Piszka. Z iemię „przepojoną potem Piszczków" i gospodarstwo dziedziczy od ok. 20 lat 

jedyny krewniak polski Fi ladel f i jczyka — Antoni Piszczek z żoną i trojgiem dzieci. Wkrótce w pejzaż ten wkomponu je się nowoczesny budynek mieszkalny 

Ma ły paraf ia lny kościółek w Lichwinie jest Do tego właśnie skromnego domku w Lichwinie, miejscu urodzenia ojca dzisiejszego króla mrożonek — 
miejscem, do którego wraca często myślami, tę- po raz pierwszy przyjechał przed kilku laty jego syn — John E d w a r d ze swą siostrą. Przy ję ła ich 
skniąc za ojczystą ziemią ojców John Piszek m. in. 16-letnia Krys ia (powyżej ) , córka Antoniego, pomaga jąca swoim rodzicom w gospodarstwie ro lnym 

John Edward Piszek z Filadelfi i 
w jednym z of iarowanych Po l -
sce ambulansów rentgenowskich MA 54 lata, d w i e córk i , t r zech s y n ó w 

i... ponad 50 m i n do l a r ów rocznego 
obrotu. Z n a n y jest j ako p roducent a r -
t y k u ł ó w ż y w n o ś c i o w y c h . Z a j m u j e w 
t e j dz i edz in i e d rug i e m i e j s c e na a m e -
r y k a ń s k i m rynku , za t rudnia ponad 

1200 p r a c o w n i k ó w . S ł o w o Polska coraz c zęśc i e j po -
j a w i a j ą c e się os ta tn io w A m e r y c e r o zbudz i ł o na 
dob r e j e g o uczucia pa t r i o tyczne . D la z a a k c e n t o w a -
nia s w y c h s e n t y m e n t ó w kupi ł na m u z e u m po l -
sk ie w Filadelfii c enny zaby t ek — dom, w k t ó r y m 
•prezydent USA Thomas Jefferson odwiedził Tade-
usza Kościuszkę. P r a w d z i w ą w i ę ź z Po l ską s tano-
w i ą d la n i ego o d w i e d z i n y s t a r ego K r a j u . 

E d w a r d P i s zek p o r a z s i ódmy p r z e b y w a ł w 
Po l s c e w l ec ie ub. roku. B a w i ł m . in. w e w s i L i c h -
w i n pow . S ied l i ska Suchowska ( w o j . k r a k o w s k i e ) 
skąd pochodz i ła j e g o ma tka , z domu S ikora i o j -
ciec P i o t r P i szczek . Z m i a n a w p i s own i nazw i ska 
p o d y k t o w a n a została w a r u n k a m i amerykańsk im i . 

K t ó ż z c u d z o z i e m c ó w po t r a f i ł b y w y m ó w i ć 
w j e d n y m s ł ow i e t ak i e zg łosk i j a k „sz" czy „cz"? 
Jego rodz i ce p r z y b y l i do Ch i cago w 1908 r. T u 
urodz i ł się Janek, z w a n y dziś Johnem j ako j eden 
z ośmio rga dzieci . 

Lichwin, to j edna z l i c znych w i osek , skąd w i e l u 
ch ł opców w y r u s z a ł o w i e l k i m i f a l a m i po... m i l i ony . 
Z w i e l o t y s i ę c z n e j r zeszy e m i g r a n c k i e j — zdoby ł y 
j e z a l e d w i e j ednostk i . W ś r ó d t ych zaś E d w a r d 
P i s z ek — producent m r o ż o n e k w F i l ade l f i i . 

Z lotu p taka p o d t a r n o w s k a w i o s k a L i c h w i n w y -
g ląda jak ośmiorn ica . J e j kad łub , s t anow i zabudo-
w a n i a nowocześn i e j s ze , na szerszych p łaszczyznach 
z i emi rozpostarte . W y r ó ż n i a j ą się tu d w a k o m -
p leksy b ia ł ych b u d y n k ó w -— Szko ła Tys i ąc l e c i a 

Karierę przedsiębiorcy rozpoczął mając 29 lat i 450 do-
larów w kieszeni. Na stosunki amerykańskie kilkadziesiąt 
lat temu było to niewiele. Nazwano go szaleńcem. Część spo-
łeczności polonijnej w Filadelfii odsunęła się od niego. On 
tymczasem konsekwentnie zmierzał do celu. Chodzi o Ed-
warda Piszka zwanego popularnie w USA ,,królem mro-
żonek". Kim jest Edward John Piszek? 

Antoni Piszczek kocha swą pra - podobnie jak jego żona, która 
cę na roli z całego serca... czyta list kuzyna z Ameryk i 



,.Dar d la ludności po l sk i e j od ludności a m e r y k a ń s k i e j " taki napis w i d n i e j e na k a ż d y m ambulans ie R T G k u r s u j ą c y m po na j od l e g l e j s z y ch zakątkach Po lsk i 

pod lasem mają gospodarstwo, dobrze sobie żyją 
i ziemię, jak ich ojcowie, uprawiają. 

„ H e n pod l a s e m " — z n a j d u j e m y ładn ie u t r z y -
m a n e gospodars two j edynych w Po lsce k r e w n y c h 
b i znesmena z F i l ade l f i i . D o m rodz inny , gdz i e o j c i e c 
i d z i adkow i e p r zeds i ęb io rcy urodz i l i się, z n a j d u j e 
się na wzgó r zu , b l isko h i s to rycznego kurhanu usy -
panego boha t e rom I w o j n y ś w i a t o w e j . D o zabudo-
w a ń rodz iny P i s z c z k ó w p r o w a d z i w ą s k a dróżka, 
k tórą t r zeba prze j ść pieszo, bo n i c z ym poza m o t o -
r e m nie prze j edz i esz . P r z e m i e r z a l i ją p r zed sześciu 
la ty goście z A m e r y k i : John Edward Piszek i j e go 
rodzona siostra Emilia, b y ustal ić, czy aby na p e w -
no ci P i s z c z k o w i e są ich j e d y n y m i k r e w n i a k a m i . 

Rozpozna l i się s z ybko nie t y l ko z podob i eńs twa , 
a le i opow i eśc i rodz innych , z p o r t r e t ó w matk i 

chôme gab ine ty r en t g enowsk i e w y p o s a ż o n e w urzą -
dzenia po t r z ebne do kon t r o l owan ia z d r o w i a lud -
ności w n a j b a r d z i e j od l e g ł y ch osiedlach, o f i a r o w a ł 
j edenaśc ie tak ich ambulansów. W o z y te na tych -
miast sk i e r owano do p racy t e r e n o w e j i do dziś 
kursu ją po Rzes zowszc zy żn i e , K i e l e c k i e m , O l s z t yń -
sk i em czy Kosza l ińsk i em. G d y po raz t rzec i o f i a -
r o d a w c a p r z y j e c h a ł do Po l sk i — p o n o w n i e s p r a w -
dz i ł ich funkc j ona lność . U z n a w s z y , ż e j e g o dar 
n ie poszedł na marne , z a o f e r o w a ł p a r t y c y p o w a n i e 
w da l s ze j w a l c e z gruź l icą . P r z ekaza ł w i ę c po l -
sk iemu spo łeczeńs twu 55 w o z ó w pomocn i c zych 
m a r k i „ W a r s z a w a " , n a j l e p i e j p r z y s t o sowanych do 
k r a j o w y c h w a r u n k ó w t e r enowych . 

L i s ta d a r ó w p. P i s zka jest dość długa. Z a m y k a j ą 
ją h o n o r o w e w p ł a t y na C e n t r u m Z d r o w i a Dz iecka 

John E d w a r d P i s zek w ambulans ie p r z y j m u j e 
k w i a t y od j ednego z młodz iu tk ich pac j en t ów 

M łod z i śp i ewacy z F i l a d e l f i j s k i e g o Chóru C h ł o -
p i ęcego zw iedz i l i podczas bytnośc i w Po lsce 
m ie j s ce i pamią tk i po F r y d e r y k u Chop in i e 

i Ośrodek Z d r o w i a . M a c k i ośmiorn i cy to dróżk i 
i śc ieżyny , w o k ó ł k tó rych tu i ó w d z i e w i d n i e j ą 
stare w i e j s k i e zag rody , d r e w n i a n e lub m u r o w a n e 
z kamien ia , a wszys tk i ch ra zem jest 245. P o d da -
chami zabudowań, a gdz i e n i egdz i e i pod s t rze -
chami — mieszka 1170 ludzi , r o l n i k ó w z dz iada 
pradz iada . Różnorodność b u d o w n i c t w a za leża ła od 
stopnia zamożnośc i gospodarzy , od ich p o m y s ł o -
wośc i nawe t , gdy ś r odków b rakowa ło . S tąd obraz 
w i o sk i r ó ż n o b a r w n y , j ak g d y b y n i eha rmon i jny . 

B ieda sprzed k i lkudz ies ięc iu lat wyc i snę ł a p i ę tno 
t akże na z iemi , j a k b y w e ws tą ż e c zk i p o k r a j a n e j . 
K a ż d a p iędź t e j t rudne j do u p r a w y g l eby z o j c a 
na syna p r z eka zywana , dz ie lona by ła następnie 
pedantyczn ie . A że od początku naszego stulecia 
ludności by ło tu za dużo, a p racy ani w L i c h w i n i e 
ani w oko l i cach żadne j — w i ę c i skąd by tu z łoto 
by ło? Rusza l i w i ę c l i chw ińscy chłopi na em ig rac j ę , 
na kon t rak ty , a po j ak imś czasie śc iągal i stąd 
s w o j e rodz iny . R zadko k i edy k t ó r yś z nich w r a c a ł 
na tę p iękną z iemię . R z a d k o kto zza g ran i cy w s p o -
maga ł k r e w n y c h , t roszczy ł się o w i o s k ę s w y c h 
o jców. . . 

Dop i e r o w ostatnich latach od czasu do czasu 
z d a w n y c h e m i g r a n t ó w ktoś zag ląda. M i ę d z y n imi 
rodz ina P i s z k ó w z F i l ade l f i i . 

— Piszkowie to dobra, stara rodzina, prawdziwy-
mi gospodarzami tu byli i ziemię dobrze utrzymy-
wali — m ó w i proboszcz m i e j s c o w e j pa ra f i i ks. S t e -
f an K u l i g , w e r t u j ą c ks ięg i pa ra f i a lne . — W 1915 r. 
rodzice Edwarda Piszka Anna i Piotr, wyruszyli 
za ocean i ślad po nich na długie lata zaginął. Po-
zostało tu sporo ludzi o tym nazwisku — Piszcz-
ków, ale krewnymi są tylko ci, którzy tam, het 

P r z y k a ż d e j bytnośc i w Po lsce John P iszek (z l e w e j ) spotyka się z dz ia łaczami T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " 
w W a r s z a w i e , by podz ie l i ć s ię n o w y m i f o r m a m i wspó łp racy . N a spotkaniu obecni by l i m. in. w i c ep re zes 
T o w a r z y s t w a ambasador S t r za łkowsk i ( p i e rwszy z p r a w e j ) i John P i s zek — jun io r (drug i z p r a w e j ) 

i o j ca . W i s zą one w s k r o m n e j chałupce w L i c h w i -
n ie i w z a m o ż n y m mieszkan iu w F i l ade l f i i . T e 
same. O p o w i e d z i e l i sobie s w e dz i e j e . Gość z F i l a -
de l f i i i n t e r esowa ł się nie t y l k o ż y c i e m s w y c h b l i s -
k ich, a le i w i oską , r o z b u d o w ą gospodars tw , budo -
w ą n o w y c h dróg, w r e s z c i e i d z i e j a m i innych l i ch -
w ińsk i ch r o d a k ó w . 

O d opow ieśc i zaczę ły się b l i sk ie kon tak t y a m e -
r ykańsk i e go gościa z rodz inną ws i ą , p o t e m z po -
w i a t e m , w o j e w ó d z t w e m i W a r s z a w ą . Zna laz ł s zy 
s w o j e m i e j s c e na z i emi o j c ó w , f i l a d e l f i j s k i p r z e -
m y s ł o w i e c pos tanow i ł t y m k o n t a k t o m nadać cha-
rak t e r b a r d z i e j konkre tny . D o w i e d z i a ł się z w ł a s -
nych o b s e r w a c j i o o d b u d o w i e i r o z b u d o w i e K r a j u , 
o j e g o bo lączkach i sukcesach. U z n a ł za kon i e c zne 
p r z y j ś ć z konkre tną pomocą s w o i m d a w n y m ro -
dakom. A że dumny jest ze s w e g o pochodzen ia , 
toteż p ragn i e tę d u m ę akcen t ować jak na j częśc i e j . 

W ślad za p i e r w s z y m rekonesansem p o Po l s ce -— 
p r z y j e c h a ł drug i i t rzec i raz. P . P i s z ek nie o g ra -
n iczy ł się t y l ko do obse rwac j i . G d z i e k o l w i e k do -
pa t r z y ł się j ak ichś n i edoc iągn ięć — pos tanow i ł 
p r z y j ś ć z rozsądnie p r zemyś laną pomocą . P o raz 
p i e r w s z y udz ie l i ł j e j p o d t a r n o w s k i m w i o skom. 
„Pamiętał, że listy pisane rzadko z dalekiej Polski 
do Filadelfii — naraz się urwały", a gdy py ta ł 
r od z i c ów — „dlaczego stryjkowie przestali pisać", 
usłyszał obce mu jeszcze w t e d y , a le g roźne w s w e j 
w y m o w i e s ł o w o -— gruźlica. 

E d w a r d P i s zek już p r z y p i e r w s z e j bytnośc i 
w Po l sce zapozna ł się w i ę c z os iągn ięc iami i p l a -
nami dz ia łania na polu w a l k i z tą chorobą. G d y 
okaza ło się, że p r z y d a ł y b y się ambulanse — ru-

—- sumą 3 tys. do l a rów . P a n P i s zek p ragn i e w jak 
na j s z e r s z ym stopniu r o z w i n ą ć ró żnorodne kon tak t y 
m i ę d z y S tanami Z j e d n o c z o n y m i a Po l ską , m i ędzy 
Po l on ią ame rykańską a Mac i e r zą . Na j e g o koszt 
w l ipcu ub. r. p r z y j e c h a ł do Po lsk i 60-osobowy 
F i l a d e l f i j s k i Chór Ch łop i ęcy , j e d y n y tego r odza ju 
zespół w U S A , k t ó r e go za ł o żen i em jest, aby m u z y -
k a stała się p o m o s t e m m i ę d z y n a r o d o w e g o po ro zu -
mien ia . 

S iadami s w y c h d a r ó w i z w i ą z k ó w z Po l ską 
p. E d w a r d John P i s zek j e źdz i do Po l sk i często. 
W m i n i o n y m roku b a w i ł t a m dwukro tn i e , a j e go 
27- letni syn — t r zykro tn i e . 

W g rudn iu na k o l e j n e j k o n f e r e n c j i p r a s o w e j 
w T o w a r z y s t w i e Łącznośc i „Polonia" p o i n f o r m o -
w a ł o r ea l i z owan iu godz innego f i lmu o Po l sce dla 
T V amerykańsk i e j , k t ó r ego scenariusz p r z y g o t o -
w a n y został w Po l sce p r z e z Ireneusza Kanickie-
go — re żyse ra i aktora o ra z poe tę i d ramaturga 
Ernesta Bryla. F i l m będz i e m ia ł charakter f a b u -
la rny , a g ł ó w n ą ro l ę będz i e w n im k r e a o w a ł znany 
aktor Kirck Douglas. K o s z t f i l m u w y n i e s i e ponad 
pó ł tora mi l i ona do la rów . Z d a n i e m p. P i s zka dz ięk i 
t emu f i l m o w i 90 proc. A m e r y k a n ó w d o w i e się 
w res z c i e czegoś o Po lsce . 

F i l m nie jest j e d y n y m p r z eds i ęwz i ę c i em p. P i s z -
ka na t e ren ie ame rykańsk im . Są i inne, r ówn i e ż 
w t rakc i e r ea l i zac j i , j ak w y d a w n i c t w o a l b u m o w e 
o Po l s ce w j ę z yku ang ie l sk im, akc j a p rasowa , 
w ogó l e w s z e l k i e g o r od za ju praca nad poszerze -
n i em w i e d z y A m e r y k a n ó w o Po lsce . 

K R Y S T Y N A K O Z Ł O W S K A 
Foto: Donat Z A T O N S K I I A R C H I W U M 



L o g a Sumiński ustąpi ł — nourgm p r z e i r o d n i c z ą c g m 
z w i ą z k ó w z a w o d o w g c h ( C R Z Z ) W ł a d y s ł a w Kruczek 

W s t ę p n e wyn ik i Spisu P o w s z e c h n e g o 

G ł ó w n y U r z ą d S t a t y s t y c zny 
z akońc zy ł ob l i c zan i e w s t ę p -
nych w y n i k ó w N a r o d o w e g o 
Spisu P o w s z e c h n e g o . D a n e 
m a j ą j es zcze c h a r a k t e r p r o -
w i z o r y c z n y i w w y n i k u b a r -
d z i e j s z c z e g ó ł o w e j ana l i z y 
m o g ą ulec n i e z n a c z n y m z m i a -
nom. Spis — j a k w i a d o m o — 
p r z e p r o w a d z o n o w e d ł u g s ta-
nu w nocy z ;7 na 8 g rudn ia 

0 Po l ska a u t o m a -
tyka w c h o d z i 
do f ab ryk i 

Z a k ł a d y E l e k t r o n i c z n e j A -
pa ra tu r y P o m i a r o w e j „ E l p o " , 
oddz ia ł w e W r o c ł a w i u , r o z p o -
czę ły p r o d u k c j ę e l e m e n t ó w do 
t z w . k r a j o w e g o sys temu au to -
m a t y k i . W s y s t emy te w y p o -
saża się w i e l k i e e l e k t r o w n i e , 
e l ek t r o c i ep ł own i e , c e m e n t o w -
nie itp. U r z ą d z e n i a z w r o c -
ł a w s k i e g o „ E l p o " d z i a ł a j ą już 
m. in. w e l ek t r o c i ep ł own i w 
Gdańsku, a w p r zysz ł ośc i z o -
staną także z a ins t a l owane w 
n o w e j c e m e n t o w n i w C h e ł -
mie . Do t y chczas ur ządzen ia 
tak i e t r zeba b y ł o s p r o w a d z a ć 
z N R F lub A n g l i i . O b e c n i e po -
t r z eby k r a j u w t y m zakres i e 
zaspoko i „ E l p o " , a n i e jest 
w y k l u c z o n e , że w przysz łośc i 
urządzen ia te z o a j d ą n a b y w -
c ó w zag ran i c znych . 

ub. roku . W t y m m o m e n c i e 
ludność k r a j u w y n o s i ł a 32,7 
m i n osób. O d 1960 roku (po -
p r z edn i Spis P o w s z e c h n y ) 
z w i ę k s z y ł a się ona o p r a w i e 
3 m i n osób. L u d n o ś ć Po l sk i 
sk łada się z 15,9 m i n m ę ż -
c z y z n i 16,8 m i n kob ie t . L u d -
ność m i e j s k a w y n o s i 17,1 m i n , 
w s i — 15,8 min . Odse t ek l u d -
ności m i e j s k i e j w z r ó s ł do 
52,2 p roc . 

W okres i e os ta tn ich 10 la t 
p r z y b y ł o w m ias tach p r a w i e 
m i l i o n m ies zkań . L i c z b a m i e -
szkań w mias tach w y n o s i o -
becn i e "ponad 4,5 m in , zaś i zb 
ponad 12,5 m i n . N a r o d o w y 
Spis P o w s z e c h n y p o ra z 
p i e r w s z y dos ta rc zy ł danych o 
p o w i e r z c h n i m ieszkań . Ś r e d -
nia w i e l ko ś ć m i e s zkan ia w y -
nos i p o n a d 50 m k w . W m i a -
stach są na ogó ł m ieszkan ia 
m n i e j s z e — 46,5 m k w . P o -
w i e r z c h n i a u ż y t k o w a p r z y p a -
d a j ą c e na j e d n e g o m i e s z k a ń -
ca w y n o s i 12,8 m k w . z a r ó w n o 
w mieśc i e j ak i ma ws i . 

N a pos i edzen iu p l e n a r n y m 
C e n t r a l n e j R a d y Z w i ą z k ó w 
Z a w o d o w y c h r e z y g n a c j ę z 
f u n k c j i p r z e w o d n i c z ą c e g o t e j 
R a d y z ł o ży ł I g n a c y L o g a -
S o w i ń s k i . S k ł a d a j ą c tę 
r e z y g n a c j ę s tw i e rd z i ł on m. in., 
ż e „ p o d j ą ł tę d e c y z j ę z poc zu -
c i em p e ł n e j odpow i edz i a lnośc i , 
r o z u m i e j ą c kon ieczność d o k o -
nania z a sadn i c z e j z m i a n y w 
dz ia ła lnośc i z w i ą z k ó w z a w o -
d o w y c h " . N o w y m p r z e w o d n i -
c zą cym C R Z Z został w y b r a n y 

W ł a d y s ł a w K r u c z e k , do -
t y c h c z a s o w y I s ekre ta r z K o -
m i t e tu W o j e w ó d z k i e g o P Z P R 
w R z e s z o w i e , d ługo l e tn i d z i a -
łacz r obo tn i c zy c ieszący się o -
pimią sp rawnego , dob r ego o r -
gan i za to ra . 

P o dokonan iu w y b o r u w 
k r ó t k i e j w y p o w i e d z i n o w y 
p r z e w o d n i c z ą c y C R Z Z p o d -
kreś l i ł kon ieczność „ w y p r a c o -
w a n i a p o z y t y w n e g o p r o g r a m u 
dz ia łan ia w dz i edz in i e gospo -
d a r c z e j i spo ł e c zne j z w i ą z k ó w 

W i e l k a ka r i e ra czarne j sosny 
W w i e l u mias tach Po l sk i , 

zw łaszcza w zag ł ęb iu w ę g l o -
wym^ upowszechn ia się co raz 
ba rd z i e j c za rna sosna. O k a -
za ło się b o w i e m , że d ług ie i 
gęs te i g l i w i e uodparn ia to 
d r z e w o na zan ieczyszczen ia 
p o w i e t r z a . Czarna sosna och -
rania także p r z ed s z t o r m a m i 
i w i c h r e m n a d m o r s k i e w y d -
m y , gdy ż jest r ó w n i e ż o d p o r -
na na a tak i s i lnych w i a t r ó w 
i „ b i c z o w a n i e " p i a sk i em. Z 
myś l ą o upowszechn i en iu c za r -
ne j sosny zb ie ra się w K o s z a -
l ińsk i em j e j szyszk i , k t ó r e są 
dos ta rczane do w y ł u s z c z a r n i 
w B ia ł oga rdz i e . W t y m roku 
na z l ecen ie u r z ę d ó w morsk i ch , 
w y ł u s z c z o n o tu k i lkanaśc i e 
ton s zyszek o t r z y m u j ą c k i l k a -
set k i l o g r a m ó w nasion. W y -

Z d j ę c i a na p łótnie nourością 
u; f o tog ra f i ce 

S w e g o r o d z a j u r e w e l a c j ą w 
technice f o t o g r a f i c z n e j staną 
się n o w e w y r o b y B y d g o s k i c h 
Z a k ł a d ó w F o t o c h e m i c z n y c h 
„ F o t o n " . N i e b a w e m r o z p o c z -

Początek p r o d u k c j i b e z n i k o t y n o w e g o 
tytoniu 

P i e r w s z e w św i e c i e p l a n t a -
c j e p r z e m y s ł o w e ty ton iu be z -
n i k o t y n o w e g o , w y h o d o w a n e g o 
w Ins t y tuc i e U p r a w y , N a w o -
żen ia i G l e b o z n a w s t w a w P u -
ł a w a c h za ł o żone zostaną w 
t y m roku na L u b e l s z c z y ź n i e . 
Jak d o w i a d u j e m y się, w Z j e d -
noczen iu P r z e m y s ł u T y t o n i o -
w e g o u p r a w y te na ra z i e o -
b e j m ą a rea ł 100 ha. W n o r -
m a l n e j k o n t r a k t a c j i nas iona 
t y ton iu b e z n i k o t y n o w e g o zo -
staną dos t a r c z one r o ln i kom. 
P r z e m y s ł o w a h o d o w l a z w y k -
łego t y ton iu b ęd z i e p r o w a d z o -
n a na obs za r z e 4 tys. ha. Tą 
drogą z a m i e r z a się u zyskać 
ok. 80 tys. ton surowca , k t ó -
r y zaspoko i po t r z eby k r a j o w e -
g o p r z e m y s ł u i ekspor tu . W 
t y m roku Z a k ł a d y P r z e m y s ł u 
T y t o n i o w e g o z 67 tys. ton t y -
toniu m a j ą w y k o n a ć 69 m l d 
sztuk p a p i e r o s ó w , t j . oko ło 
m i l i a r d w i ę c e j n i ż w 1970 r., 
b o nadal pa l i s ię b a r d z o dużo. 
S z y k u j e się d w i e nowośc i . B ę -
dą to pap i e rosy z f i l t r e m , w y -
k o n a n e z m i e s z a n e k k r a j o -
w y c h ty ton iu . J e d n y m z no-
w y c h g a t u n k ó w są „ K i n g - S i -
ze " . 

N o w e p a p i e r o s y t a k j a k w s z y s t -
k i e i n n e g a t u n k i n i e są j e d n a k 
w s t a n i e z a g r o z i ć p r y m a t o w i 
„ S p o r t ó w " ( m o c n e p a p i e r o s y ) . I 

w t y m r o k u , p o d o b n i e j a k w m i -
n i o n y c h l a t a c h , s t a n o w i ć o n e m a -
j a t r z y c z w a r t e o g ó l n e j p r o d u k c j i 
n a r y n e k w e w n ę t r z n y , a w i ę c o k . 
53 m l d s z t u k . P e r s p e k t y w y w a l k i 
z n i k o t y n ą s ą w i ę c j e s z c z e m o c n o 
p r o b l e m a t y c z n e . 

n i e się t a m p r o d u k c j a w y w o -
ł y w a c z a p o z y t y w o w e g o o p a r -
tego na f en idon i e . Cechą cha-
rak t e r y s t y c zną t e j nowośc i , 
s t o s o w a n e j p r z y obróbce zd j ę ć , 
jest u zyskan i e w i ę k s z e j „ m i ę k -
k o ś c i " p o z y t y w ó w . D r u g ą p r o -
d u k c y j n ą n i espodz ianką będz i e 
emu l s j a ina p o d k ł a d z i e p ł ó -
c i ennym. P r ó b k i j e j są obec -
n ie dos tarczane dla po t r z eb 
T V i t e a t r ów . P r z e p r o w a d z o n e 
dośw iadczen ia w y k a z a ł y , że 
zd j ę c i a u t r w a l o n e na p ł ó tn i e 
odznacza j ą się dużą t r w a ł o ś -
cią i są o d p o r n e na dz ia łan i e 
w o d y . 

h o d o w a n e w s p e c j a l n y c h 
szkó łkach, a nas tępn ie zasa-
d zone na W y b r z e ż u c z a r n e so-
sny chronić będą w y d m y 
p r z ed n i s zczen iem. 

9 Jedyna u: Po l sce 
b i b l i o teka „ks ią -
żki m ó w i o n e j " 
pows ta ł a 
UJ Poznan iu 

P r z y Spó łdz i e ln i N i e w i d o -
m y c h w P o z n a n i u p o w s t a ł j e -
d yny w P o l s c e punk t b i b l i o -
t eczny „ks i ą żk i m ó w i o n e j " . W 
b ib l i o t ece jest m . in. „ P r z e d -
w i o ś n i e " Ż e r o m s k i e g o n a g r a -
ne na 14 szpulach t a ś m y m a -
g n e t o f o n o w e j . O d e g r a n i e k a ż -
d e j szpul i t r w a godz inę . W 
p i e r w s z y m pó ł r oc zu 1970 r . z 
m ó w i ą c y c h ks iążek sko r z ys t a -
ło 543 c z y t e l n i k ó w , k t ó r z y w y -
p o ż y c z y l i 7.605 taśm. Co d w a 
la ta w b ib l i o t ece w y m i e n i a 
się oko ł o 80 p o z y c j i n a g r a n y c h 
na p r a w i e 1.400 szpu lach taś-
m y m a g n e t o f o n o w e j . W a r t o 
dodać , ż e l e k t o r a m i m ó w i o -
n y c h ks iążek są n a j c z ę ś c i e j 
a k t o r z y i s p i k e r z y r a d i o w i . 
B ib l i o t eka d y s p o n u j e r ó w n i e ż 
b o g a t y m z e s t a w e m ks ią żek w 
a l f abec i e Bra i l l e ' a . W ś r ó d o -
ko ł o 255 t y t u ł ó w w 1.200 z n a -
leźć m o ż n a „ T r y l o g i ę " S i enk i e -
w i c z a , k t ó ra w t y m a l f a b e -
c ie z a j m u j e 45 t o m ó w dużego 
f o r m a t u . 

T V 6 C D H I O U I A 
• A W C U A 

Bania z prozą 

Jak lepiej żgć 

Jutro młodych chłopów 

Z M A R L I 
J e r z y Z A R U B A (74 1.), 

z n a n y k a r y k a t u r z y s t a , 
z w i ą z a n y p r z e d w o j n ą z l e -
w i c ą , t a k ż e d z i e n n i k a r z , 
s c e n o g r a f , a n a d e w s z y s t k o 
a u t o r c i e k a w y c h i d o w c i p -
n i e p i s a n y c h p a m i ę t n i k ó w . 

O l g i e r d S T R A S Z Y Ń S K I 
(67 1.) z n a n y d y r y g e n t , k t ó -
r y d e b i u t o w a ł p r z e d 40 l a -
t y , a w c z a s i e P o w s t a n i a 
W a r s z a w s k i e g o k i e r o w a ł 
p r a c a r a d i o s t a c j i „ B ł y s k a -
w i c a " . 

Z o f i a B A L T A R O W I C Z -
D Z I E L I N S K A (76 1.) r z e ż -
b i a r k a k r a k o w s k a , p i e r w -
s z a k o b i e t a , k t ó r a u k o ń -
c z y ł a k r a k o w s k ą A k a d e m i ą 
S z t u k P i ę k n y c h (1911), d o 
k o ń c a ż y c i a t w ó r c z a ; n i e -
s t e t y j e j d o r o b e k w z n a -
c z n e j c z ę ś c i u l e g ł z n i s z c z e -
n i u w c z a s i e w o j n y . 

Trawestując powiedzenie o „rozbitej" bani 
z poezją", można powiedzieć, że rozbiła się 
nad Polską teraz „bania z prozą". Mam tu na 
myśli nie prozę literacką, lecz prozę dnia 
powszechnego, prozę życiową". Rozdy skuto -
wał się kraj cały na tematy najrozmaitsze, 
lecz zawsze dotyczące nie odległych jakichś 
sfer, ale najistotniejszych spraw, obchodzą-
cych każdego. 

Nie to, by uprzednio nie było dyskusji. 
I owszem, były, i nieraz Wam opowiadałem 
0 ich przebiegu. Niemniej odnosiło się wciąż 
wrażenie jakichś niedopowiedzeń, bądź też 
pomijania spraw najważniejszych. Zmiany, ja-
kie dokonały się w Polsce w wyniku tragicz-
nych wydarzeń grudniowych, przyniosły i w 
tym zakresie nowe obyczaje. Nie tylko na ze-
braniach, a odbywają się codzień setki zebrań, 
przede wszystkim załóg robotniczych, a rów-
nież w innych środowiskach, lecz również w 
publikacjach, sprawy marginesowe, pozorują-
ce dyskusję, ustąpiły sprawom zasadniczym, 
omawianym bez owijania w bawełnę, bez .do-
bierania odpowiednio ostrożnych sformułowań. 

Czy to dobrze? Oczywiście, że dobrze, i do-
brze było by, żeby ten zwyczaj przetrwał, 
a nie był tylko sezonowym zrywem. Spoty-
kam się z ludźmi najrozmaitszych zawodów 
1 środowisk, opowiadają, że wszędzie trwają 
zawzięte dyskusje, których sens można streś-
cić najkrócej w sformułowaniu: — Co trzeba 
uczynić, by lepiej żyć? Rzecz prosta, to wszy-
stko nie może się ograniczyć do najsłuszniej-
szych nawet słów. Słowa jeszcze nie budują — 
to prawda. Ale jeśli po słusznych słowach 
następują właściwe czyny — można powie-
dzieć, że jest to rozsądna droga. 

Przykład: w wielu zakładach pracy robot-
nicy utyskiwali oddawna na pewne kłopoty, 
rep. na brak ciepłej wody w umywalni, na 
warunki pracy itp., ale nie znalazł się nikt, 
kto by to poprawił, ani Rada Zakładowa ani 
dyrekcja. Teraz, gdy zaczęto o tym mówić 
głośno i odważnie, okazało się, że znalazła się 
rada, że można było w własnym zakresie, 
w ramach danego zakładu pracy, zapobiec złu. 
Zmiany zachodzące w kraju dotyczą nie tylko 

spraw wielkich, lecz małych, nie mniej waż-
nych. 

Inny przykład: w ubiegłym roku pisałem, 
Mili, w jednej z gawęd, o dyskusjach na te-
mat możności kształcenia się młodzieży wiej-
skiej. Dyskutanci mówili wówczas o awansie 
tej młodzieży, mającej znacznie większy niż 
dawniej dostęp do nauki. I to była prawda. 
Tyle, że nie cała prawda. Oto teraz czytam 
sprawozdanie z dyskusji na ten sam temat 
wśród fachowców, i okazuje się, że droga 
chłopca lub dziewczyny wiejskiej do nauki 
nie jest bynajmniej usłana różami. Dlaczego? 
Między innymi dlatego, ponieważ — jak to 
miarodajnie stwierdził jeden z dyskutantów — 
pc ukończeniu szkoły podstawowej „tylko co 
dziesiąty uczeń „ogólniaka" (tj. liceum ogólno-
kształcącego, skąd rekrutuje się większość stu-
dentów wyższych uczelni) może otrzymać 
miejsce w internacie, a co trzynasty stypen-
dium, i to przecież niepełne". 

Co to znaczy? Znaczy to, że młodzież ze wsi 
ma trudniejszy start niż młodzież z miast, 
mogąca uczyć się w pobliskiej szkole, miesz-
kając w domu rodziców i pozostając na ich 
utrzymaniu. Jeżeli do tego dodamy, że wciąż 
jeszcze szkoły podstawowe na wsi pracują 
w trudniejszych warunkach niż szkoły w mieś-
cie, że i nauczyciele w mieście są na ogół 
lepiej przygotowani do zawodu, tym bardziej 
okaże się nierówność startu do nauki dziecka 
miejskiego i wiejskiego. 

Oczywiście — ta sprawa jest trudniejsza niż 
kwestia urządzenia umywalni z ciepłą wodą 
w jakimś zakładzie pracy, wymaga bowiem 
w skali ogólnokrajowej dużych nakładów fi-
nansowych i inwestycyjnych. To prawda. Ale 
niezależnie od tego, że nie dokona się tu 
zmiany z dnia na dzień, ani nawet z roku na 
rok, dobrze jest, że mówi się o tym problemie 
jasno i bez osłonek, ponieważ wskazuje to na 
kierunek przyszłych działań, zmierzających do 
naprawy. Samozadowolenie nie jest ostrogą do 
słusznych działań ,uzasadniona krytyka — jak 
najbardziej. 

M A R I A N 

z a w o d o w y c h " oraz „ r o z w o j u 
sił w y t w ó r c z y c h " a t akże 
„ s p r a w i e d l i w e g o rozdz ia łu d o -
chodu n a r o d o w e g o i ob rony 
i n t e r e sów ludz i p r a c y " . N a to 
ostatn ie p o ł o ż y ł s zczegó lny n a -
cisk — dowodząc , że w tych 
r amach z a m y k a j ą się pods ta -
w o w e zadania ruchu z a w o d o -
w e g o . 

N a m a r g i n e s i e t ego t r zeba 
podkreś l i ć , że w i e l e ostatn io 
p isze s ię i d y s k u t u j e na t e -
ma t r ea l i z a c j i p r a w s o c j a l n y c h 
w zak ładach p racy . D y r e k c j e 
n iedos ta teczn ie r e a l i z o w a ł y i 
s z a n o w a ł y p r a w a soc ja lne , 
mimo; pos i adanych na ten cel 
ś r odków , a z w i ą z k i z a w o d o w e 
n i edos ta t ec zn i e w t y m k i e -
runku dz ia ła ły . 

O b e c n y na pos i edzen iu -ple-
n a r n y m C R Z Z sekre tarz K C 
P Z P R , cz łonek B iu ra P o l i t y c z -
n e g o E d w a r d Bab iuch m ó w i ł 
o t y m w! s w o i m wys tąp i en iu . 
N a w o ł y w a ł do ene r g i c znego 
za j ę c i a się t y m i p r o b l e m a m i 
p r zez ruch z a w o d o w y i s a m o -
r ządy robo tn icze . 

E S ź Z Z M 
ZDANIEM 

• G ó r n i c y p o d j ę l i s p e c j a l n ą u-
c h w a ł ę o z w i ę k s z e n i u w y d o b y c i a 
w ę g l a o 900 t y s . t o n z p r z e z n a -
c z e n i e m ń a p o p r a w ę z a o p a t r z e -
n i a r y n k u w e w n ę t r z n e g o ( r o l n i c -
t w o ! ) o r a z e k s p o r t . 

• P o d o b n ą d e c y z j ę p o d j ę l i h u t -
n i c y , o b i e c u j ą c d o d a t k o w ą p r o -
d u k c j ę 110 t y s . t o n s u r ó w e k , 250 
t y s . t o n k o k s u , 110 t y s . t o n s t a l i , 
p o n a d 75 t y s . t o n w y r o b ó w w a l -
c o w a n y c h , 30 t y s . t o n r u r . 

© H u t a i m . L e n i n a , a b y z w i ę k -
s z y ć m o ż l i w o ś c i b u d o w n i c t w a 
m i e s z k a n i o w e g o w y p r o d u k u j e d o -
d a t k o w ą p r a c ą h u t n i k ó w — 100 
t y s . t o n c e m e n t u . 

• P o d u l . M a r s z a ł k o w s k ą , w 
n i e z w y k l e r u c h l i w y m p u n k c i e 
s t o l i c y u r u c h o m i o n o p o d z i e m n e 
p r z e j ś c i e d l a p i e s z y c h . 

• N a k s i ą ż e c z k a c h o s z c z ę d n o ś -
c i o w y c h P o w s z e c h n e j K a s y O s z -
c z ę d n o ś c i z n a j d o w a ł o s i ę w 1971 r . 
p o r a z p i e r w s z y p o n a d 100 m i l i a r -
d ó w z ł o t y c h . 

© 2800 k u r s ó w d l a 115 t y s . s łu -
c h a c z y u r z ą d z a w t y m r o k u N a -
c z e l n a O r g a n i z a c j a T e c h n i c z n a — 
s t o w a r z y s z e n i e i n ż y n i e r ó w i t e c h -
n i k ó w w P o l s c e . 

® A r k a d y F i e d l e r u d a ł s i ę w 
p o d r ó ż d o K a m e r u n u , g d z i e m a 
z a m i a r z e b r a ć m a t e r i a ł d o n o w e j 
k s i ą ż k i p o d r ó ż n i c z e j . 

• N i e s t r u d z o n a a r c y s e n i o r k a 
s c e n ś w i a t o w y c h M i e c z y s ł a w a 
Ć w i k l i ń s k a m i m o p r z e k r o c z o n e j 
d z i e w i ę ć d z i e s i ą t k i u d a j e s i ę w 
k w i e t n i u o d r z u t o w y m s a m o l o t e m 
n a t o u r n é e d o U S A i K a n a d y . 

9 W P o l s c e p r z e b y w a ł n a r o z -
m o w a c h m i n i s t e r s p r a w z a g r a n i c z -
n y c h A u s t r i i p . R u d o l f K i r c f c s -
c h l a e g e r . 

• P r z y u l . G ó r c z e w s k i e j w W a r -
s z a w i e o t w o r z o n o s p e c j a l n y s z p i -
t a l d l a 120 t y s . r o b o t n i k ó w i t e c h -
n i k ó w b u d o w n i c t w a . 

9 W h u c i e m i e d z i w G ł o g o w i e 
d o k o n u j e s i ę r o z r u c h u n a j w a ż n i e j -
s z e g o d z i a ł u e l e k t r o r a f i n a c j i m i e -
d z i . 

9 W K i e l c a c h u r u c h o m i o n o 
p i e r w s z ą w K r a j u m e c h a n i c z n ą 
l i n i ę o b r ó b k i d r o b i u (2500 s z t u k 
w c i ą g u g o d z i n y ) . 

• P r e z y d i u m Z a r z ą d u G ł ó w n e g o 
Z B o W i D p o d s u m o w u j ą c p r a c ę . o r -
g a n i z a c j i w r o k u u b i e g ł y m s t w i e r -
d z i ł o , ż e m a o n a 336 t y s . c z ł o n k ó w 
z r z e s z o n y c h w 4 338 k o ł a c h t e j 
k o m b a t a n c k i e j o r g a n i z a c j i . 

^ Tkan iny z , ,Fast" 
o d p o r n e 
na b rudzen i e 

Bia ł os tock i e Z a k ł a d y P r z e -
m y s ł u B a w e ł n i a n e g o „ F a s t y " 
r o zpoczę ł y w b i e ż ą c y m roku 
p r o d u k c j ę tkan in e l a n o w y c h o 
duż e j odpo rnośc i na b r u d z e -
n ie się. „ F a s t y " p r o d u k o w a ć 
będą t y m sposobem m a t e r i a ł y 
p r z e znac zone na odz ież o ch -
ronną, k t ó r a odporna b ęd z i e 
na p l a m i e n i e t łuszczami . I n -
nego r o d z a j u w y k o ń c z e n i e , 
chron iące p r z ed b r u d e m , o -
t r z y m a j ą tkan iny u b r a n i o w e 
w jasinych ko l o rach . C e c h o w a ć 
j e będz i e ł a twość oddz i e l an ia 
w s z e l k i e g o r o d z a j u z a n i e c z y -
szczeń od p o w i e r z c h n i m a t e -
r ia łu. co znaczn i e u ł a tw i p r a -
n i e i u t r z y m a n i e e s t e t y c znego 
w y g l ą d u ubrań. 



• • • • • • • • • • • 
Q 
P • • • 
a • 
• • • • • • • • • 
a • 
• o • 
• • 
a 
o • 
D a • 
• 
• 
• 

a • 
• 
a a • 
D • 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 

a • 
• • • • • 
n • 
• 
a • 
o 
D • 
• • • • 
a • 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 

a 

I E L K I Ś W I Ą T E C Z N Y K O N K U R S 
z N A G R O D A M I należy już dziś do 
wie lo le tn ie j t radyc j i „ T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " . Czyte ln icy polubil i 
go, domagają się go i w okresie j ego 
trwania szczególnie rozglądają się 

wokół siebie, by rozszerzyć grono prenumerato-
rów „Tygodn ika Po lsk iego" , przysporzyć mu no-
wych Czyte ln ików i t ym samym wziąć udział w 
losowaniu at rakcy jnych nagród. 

A więc, jak co roku, ogłaszamy W I E L K I K O N -
K U R S Ś W I Ą T E C Z N Y z N A G R O D A M I i serdecz-

nie wszystkich zapraszamy i zachęcamy do wz i ę -
cia w nim udziału. 

C'est devenu déjà uuk tradition que „LA SE-
MAINE POLONAISE" organise à l'occasion des 
fêtes de Noël UN GRAND CONCOURS AVEC 
DE NOMBREUX PRIX. Chacun peut y prendre 
part, chacun a une chance de remporter l'un des 
nombreux prix. 

Nous vous invitons cordialement à participer 
tous à notre GRAND CONCOURS et à élargir le 
cercle des lecteurs et des amis de „LA SEMAINE 
POLONAISE". 

REGULAMIN KONKURSU-REGLEMENT DU CDNCDURS 
1. W konkurs i e m a p r a w o w z i ą ć 

udz ia ł k a ż d y stały p r e n u m e r a t o r 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , j ak r ó w n i e ż 
w s z y s c y Czy t e ln i c y i S y m p a t y c y 
p i sma oraz ci, k t ó r z y p ragną zostać 
s t a ł ym i C z y t e l n i k a m i „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " . 

L e c o n c o u r s e s t o u v e r t à t o u s l e s a b o n -
n é s , à t o u s l e s l e c t e u r s e t s y m p a t h i -
s a n t s , a i n s i q u ' à t o u s c e u x q u i d é s i r e n t 
e u x - m ê m e s d e v e n i r d e s l e c t e u r s d e „ L A 
S E M A I N E P O L O N A I S E " . 

2. W l osowan iu a t r a k c y j n y c h na-
gród , k tó re o g ł a s zamy obok, m o ż e 
w z i ą ć udzia ł k a ż d y do t y chc zasowy 
p r enumera t o r „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " , j e ż e l i : z w e r b u j e spośród swo i ch 
k r e w n y c h , p r z y j a c i ó ł , z n a j o m y c h co 
n a j m n i e j j e d n e g o n o w e g o abonenta 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " i p r z y ś l e pod 
adresem „ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E " — 23, rue Ta i t bou t —• P a -
ris 9 - è m e m a n d a t z roczną p r enu -
mera tą , w y n o s z ą c ą dla F r a n c j i 25 F , 
zaś d la Be l g i i 250 f r . be lg i j sk i ch , z 
za znaczen i em „ W I E L K I K O N K U R S " 
oraz poda s w o j e nazw isko , im i ę i 
adres. 

c h a c u n d e s a b o n n é s a c t u e l s d e „ L A 
S E M A I N E P O L O N A I S E " p e u t p a r t i c i p e r 
a u t i r a g e a u s o r t d e s p r i x , à c o n d i t i o n 
d e r e c r u t e r p a r m i s es p a r e n t s , a m i s o u 
c o n n a i s s a n c e s a u m o i n s u n n o u v e l a b o n -
n é à „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " e t 
d ' e n v o y e r à n o t r e a d r e s s e — 23, r u e 
T a i t b o u t , P a r i s 9 - è m e — u n m a n d a t p o u r 
l e m o n t a n t d ' u n a b o n n e m e n t d ' u n a n 
(25 f r . o u 250 f r . b e l g e s ) e n p r é c i s a n t 
„ G R A N D C O N C O U R S " e t e n i n d i q u a n t 
s e s n o m , p r é n o m e t a d r e s s e . 

3. I m w i ę c e j n o w y c h C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y za r ok z g ó r y opłacą m a n d a -
t am i p r e n u m e r a t ę „ T y g o d n i k a P o l -
sk i ego " , z w e r b u j e nasz do t ychcza -
s o w y p r e n u m e r a t o r i zg łos i s w ó j u-
dz ia ł w konkurs ie , t y m w i ę c e j razy 
b i e r z e udz ia ł w l osowan iu . 

a) z g łasza jąc j e d n e g o n o w e g o a -
bonenta do t y chc zasowy nasz p r enu -
m e r a t o r b i e r ze j e d e n raz udz ia ł w 
losowaniu nagród ( o t r z y m u j e j eden 
„bon de par t i c ipa t i on " ) , 

b ) z g łasza jąc co n a j m n i e j t r zech 
n o w y c h abonen t ów i p r z y s y ł a j ą c 
manda t y z roczną p r e n u m e r a t ą dla 
nich, nasz d o t y c h c z a s o w y p r e n u m e -
ra tor b i e r ze p i ęc i okro tn i e udz ia ł w 
l osowan iu nagród ( o t r z y m u j e 5 bons 
de par t i c ipa t i on " ) , 

c) z g łasza jąc co n a j m n i e j p ięc iu 
n o w y c h abonen t ów i p r z e s y ł a j ą c 
manda t y z roczną p r enumera tą dla 
ka żdego z nich, do t y chc zasowy p r e -
numera to r b i e r ze dz i es i ęc iokro tn ie 
udz ia ł w l osowan iu nagród ( o t r z y -
m u j e 10 „bons de par t i c ipa t i on " ) . 

C h a q u e p a r t i c i p a n t p e u t a u g m e n t e r 
ses c h a n c e s : 

a ) p o u r u n a b o n n é n o u v e a u , i l r e ç o i t 
u n „ b o n d e p a r t i c i p a t i o n " a u t i r a g e au 
s o r t ; 

b ) p o u r t r o i s a b o n n é s n o u v e a u x , i l 
m u l t i p l i e s e s c h a n c e s n o n p a r t r o i s m a i s 
p a r c i n q , e n r e c e v a n t c i n q „ b o n s d e 
p a r t i c i p a t i o n " ; 

c ) e n r e c r u t a n t a u m o i n s c i n q a b o n -
n é s n o u v e a u x e t e n e n v o y a n t a u t a n t d e 
m a n d a t s , i l p a r t i c i p e d i x f o i s a u t i r a g e 
d e s p r i x , e n r e c e v a n t d i x „ b o n s d e p a r -
t i c i p a t i o n " . 

4. W l o sowan iu nagród b iorą też 
udz ia ł w s z y s c y n o w i p r e n u m e r a t o -
r zy , k t ó r zy z w e r b o w a n i p r zez do -
t y c h c z a s o w y c h p r e n u m e r a t o r ó w i za 
ich p o ś r e d n i c t w e m nadeślą pod ad -
r esem r edakc j i m a n d a t z roczną 
p renumera tą , bądź też p r z e c z y t a w -

szy w „ T Y G O D N I K U TOLSKIM" 
w a r u n k i konkursu pr zyś lą sami , 
be zpoś r edn io pod adresem r edakc j i 
( „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " — 23, rue 
Ta i tbou t — P a r i s 9 - è m e ) op ła tę 
r oc zne j p r e n u m e r a t y (d la F r a n c j i — 
25 F , dla Be l g i i — 250 f r . b e l g i j -
sk ich) i zaznaczą na mandac i e 
W I E L K I K O N K U R S . 

P a r t i c i p e n t é g a l e m e n t a u t i r a g e d e s 
p r i x t o u s l e s n o u v e a u x a b o n n é s q u i . s o i t 
d i r e c t e m e n t , s o i t r e c r u t é s p a r d ' a u t r e s 
a b o n n é s e t p a r l e u r e n t r e m i s e a u r o n t 
e n v o y é u n m a n d a t à n o t r e a d r e s s e , s e -
l o n l e s c o n d i t i o n s é n u m é r é e s a u p o i n t 2. 

5. T e r m i n nadsy łan ia m a n d a t ó w z 
roczną p r enumera tą oraz dop i sk i em 
W I E L K I K O N K U R S j ak r ówn i e ż 
zg łoszenia do t y chc zasowych p r enu -
m e r a t o r ó w o z w e r b o w a n i u n o w y c h 
abonen t ów u p ł y w a z dn i em 1 m a j a 
1971 r. ( d e c y d u j e data s templa p o -
c z towego ) . 

L e d é l a i d ' e n v o i d e s m a n d a t s p r e n d 
f i n l e 1 - e r m a i 1971 ( l e c a c h e t p o s t a l e n 
f e r a f o i ) . 

6. K o m i s y j n e l o s owan i e podanych 
obok nag ród W I E L K I E G O K O N -
K U R S U odbędz i e s ię w l oka lu r e -
d a k c j i „ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E " — 23, r u e Ta i tbou t — P a -
ris 9 -ème, p r z y udz ia l e kom i s j i r e -
d a k c y j n e j , mecenasa c z u w a j ą c e g o 
nad p r a w i d ł o w y m p r z e p r o w a d z e -
n iem l osowan ia o r a z zaproszonych 
C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

L e t i r a g e a u s o r t d e s p r i x s e r a e f f e c -
t u é d a n s l e s l o c a u x d e n o t r e r é d a c t i o n 
p a r u n e c o m m i s s i o n s p é c i a l e s o u s l a s u r -
v e i l l a n c e d ' u n c o n s e i l l e r j u r i d i q u e e t e n 
p r é s e n c e d e l e c t e u r s d e „ L A S E M A I N E 
P O L O N A I S E " i n v i t é s à c e t e f f e t . 

7. W y n i k i l o sowan ia nagród 
W I E L K I E G O K O N K U R S U i l ista 
nag rodzonych osób og łoszone zosta-
ną na ł amach „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " w dniu 31 m a j a 1971 r. 

L e s r é s u l t a t s d u G R A N D C O N C O U R S 
e t l a l i s t e d e s g a g n a n t s s e r o n t p u b l i é s 
d a n s „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " d u 
31 m a i 1971. 

PRIX 
1. Prze lo t samolotem P L L „ L O T " z Paryża 

do Warszawy i z powrotem dla j edne j osoby 
i 10-dniowy pobyt w K r a j u latem 1971 roku ze 
zwiedzeniem Warszawy i K rakowa — nagroda 
Polskich L in i i Lotn iczych „ L o t " . 

Voyage en avion P L L „ L O T " Par is-Varsov ie 
et retour, 10 jours en Po logne en été 1971 avec 
visite de Varsov ie et Cracovie (pour une per-
sonne) — pr ix P L L „ L o t " . 

2. P r z y j a z d do Paryża ze swego miejsca za-
mieszkania i z powrotem latem 1971 roku oraz 
3-dniowy pobyt w Pa ry żu połączony ze zwie-
dzaniem związanych z Polską zabytków, zorga-
nizowany przez „ T Y G O D N I K P O L S K I " . 

Trois jours à Par is ( voyage al ler-retour payé 
du lieu de résidence) avec visite des monuments 
et souvenirs de la capitale se rapportant à la 
Po logne — sous la conduite de „ L A S E M A I N E 
P O L O N A I S E " . 

3. E lektro fon wa l i zkowy . 
Un éléctrophone portati f . 

4. 10 p łyt polskich. 
10 disques polonais. 

5. Polski obrus w y s z y w a n y lniany + 6 ser-
wetek. 

Une nappe brodée et 6 serviettes en l in de 
Pologne. 

6. Polski obrus w y s z y w a n y lniany. 
Une nappe brodée en lin de Po logne. 

7. Polski komplet do k a w y — lniana serweta 
i 6 serwetek. 

Complet pour un service à café (une nappe 
et 6 serviettes polonaises). 

8. 

9. 

10. 

Radio tranzystorowe. 
Un poste de radio à transistors. 

5 p łyt polskich. 
5 disques polonais. 

Polska serweta wełniana (pasiak łowicki ) . • 
Serv ie t te décorat ive de la région de L o - g 

wicz. • 

11. Polska poduszka wełniana. q 
Un coussin de laine polonais fa i t main. 

12. 

13. 

14. 

10 książek polskich. 
10 l ivres polonais. 

8 książek polskich. 
8 l ivres polonais. 

12 polskich ręczników lnianych. 
Un complet de 12 torchons de lin de Po -

logne. 

15. Żelazko elektryczne. 
Un f e r à repasser électrique. 

16. 

17. 

18. 

19. 

20. 

Ekspres do kawy . 
Un express à café. 

Suszarka do w łosów. 
Un séchoir à cheveux. 

6 polskich ręczników lnianych. 
6 torphons de lin de Pologne. 

E lektryczny młynek do kawy . 
Un moulin à café. 

3 polskie ręczniki lniane. 
3 torchons de lin de Po logne. 

oraz 20 nagród pocieszenia 
et 20 lots de consolation. 

• • • • n n a a n n n P D P n D n a n a n n D a n n n o a a n n c • o a a o D 



Owinięte jak cho-
choły, krzewy 
ozdobne obsypał 
puszysty śnieg... 

ZDJĘCIA: 
H . OCHRIO 

Przed Pa ł a cem 
Kultury i Nauk i 
powstało centrum 
handlowe, bardzo 
ruchliwe mimo ^ 
mrozu i śniegu ^ 

W A 
N A 

R S Z A W A 
Ś N I E G U 

W Po l sce ludz i e r ac ze j się dz iw ią , 
g d y śniegu jest za mało . D z i w i ą się 
zresztą t akże i m o c n o n a r z e k a j ą -— 
g d y jest g o za dużo, j ak na p r z y k ł a d 
w u b i e g ł y m roku. W w i e l o m e t r o w y c h 
zaspach t onę ł y w t e d y t o r y k o l e j o w y , 
d rog i i ul ice, a w a r s z a w s k i zak ład 
oczyszczan ia miasta nie nadąży ł z w y -
w o ż e n i e m g i gan t yc znych mas śniegu, 
k t ó r y c iąg l e l ec ia ł z nieba. 

* 

W t y m roku pogoda zachowała 
umiar , chociaż od św ią t aż do p o ł o w y 
stycznia m r ó z t r z yma ł twardo . P o d o b -
no n a j l e p i e j p r z y g o t o w a n ą stol icą eu -
rope j ską na w y p a d e k z i m y — jest 
M o s k w a , gdz i e ul ice zamia ta się m e -
chanicznie j eszcze w czasie zadymk i . 
D o t ak i e j p e r f e k c j i w a r s z a w i a c y j e s z -
cze nie doszl i , a l e po t ra f i l i zmob i l i z o -
w a ć w „ g o r ą c y c h " dniach śniegu b r y -
gadę o si le zb l i ż one j do w o j s k o -
w e g o pułku. 1321 ludz i p racowa ł o na 
d w i e zm iany całą dobę p r z y odśn ie -
żaniu i żadne g ro źne za to ry nie p o w -
stały . 

R o k temu k i e r o w c y samochodów 
skar ży l i s ię na nadmie rne p o s y p y w a n i e 
solą j e zdn i i sk r zyżowań . Już t rudno 
p r z ypomn i e ć , i l e to by ł o ton c h e m i k a -
l i ów . W t y m roku syp ie s ię znaczn ie 
m n i e j m ieszank i soli z ch l o rk i em w a -
pnia , t y l ko na s k r z y ż o w a n i a c h t r a m -
w a j o w y c h . Zamias t t ego s tosuje się 
w i ę c e j sprzętu z m e c h a n i z o w a n e g o : 
p ług i śnieżne, zamia tark i , w y w r o t k i , 
mechan i c zne ł adowark i . W y d a n o suro-
w e zarządzen ie , z aka zu j ą c e dozo r com 
p o s y p y w a n i a chem ika l i am i chodn ików 
dla p ieszych. Syp i e się na nie p iasek, 
a śnieg odga rn i a j ą s p r o w a d z o n e z 
N i e m i e c ma ł e samochodz ik i d i es lowsk ie 
„ m u l t i c a r y " . Sześć nowoczesnych śnie-
g o ł a d o w a r e k w i r n i k o w o - t a ś m o w y c h da-
j e m o ż l i w o ś ć s z ybk i e go usunięc ia śnie-
gu z g ł ó w n y c h ul ic w c en t rum W a r -
s z a w y . 

W d u ż y m mieśc ie p o w s t a j e zawsze 
p r o b l em „co rob ić z e śn i eg i em?" . Gdz i e 
g o m i a n o w i c i e z s y p y w a ć ? W o z i ć da l e -
k o za miasto? U r ządzono w i ę c w p ię -
ciu punktach W a r s z a w y — na placach 
— duże z sypow iska , gdz i e w y w r o t k i w y -
r zuca ją s w ó j ładunek, a bu ldoże ry spy -

cha ją do w i e l k i ch spec ja lnych o t w o r ó w 
nad g ł ó w n y m i p r z e w o d a m i kana l i zac j i 
m i e j s k i e j . Tą drogą s p ł y w a śnieg do 
W i s ł y . 

* 

K łopo t ze śn i eg i em dla admin is t rac j i 
m i e j s k i e j — ale radość dla młodszego 
poko l en ia w a r s z a w i a k ó w . P r a w d z i w i 
spo r towcy , mi łośn icy sportu narc ia r -
sk iego mogą korzys tać na M o c z y d l e 
l u b Szczęś l iw icach z w y c i ą g ó w i up ra -
w i a ć „ u m i a r k o w a n e " na r c i a r s two z j a z -
d o w e . R ó ż n i c e wzn i e s i eń n ie są w i e l k i e , 
a l e w y s t a r c z a j ą by w y w o ł a ć duże e m o -
c j e . N i e • w s z y s c y zresztą w i edzą , ż e 
z aawansowan i mogą w W a r s z a w i e k o -
rzystać z p r a w d z i w e j skoczni narc ia r -
sk ie j , c z ynne j zresztą także la tem, gdy ż 
ma ona pok ryc i e i g e l i t owe . Na tomias t 
p a g ó r k ó w i wzn i es i eń doskonałych do 
saneczkowan ia n ie b r a k u j e w oko l i -
cach W a r s z a w y , w i ę c j eś l i śnieg dobrze 
sie t r z y m a dz iec iarnia może u ż y w a ć 
śniegu i l e się da. B y l e p r z ed t em odro -
bić szko lne zadania. 

I s tn ie ją w W a r s z a w i e 42 natura lne 
l odow i ska pos i ada jące b u f e t y z c i e p ł y -
m i n a p o j a m i i w y p o ż y c z a l n i e ł y ż e w . 
N i e za l e żn i e od tego, urządzono w t y m 
roku 60 ś l i z gawek szko lnych, a ponad 
100 z o r gan i z owano na te ren ie m n i e j -
s zych osiedl i m i e s zkan i owych . 

* 

Z i m a tegoroczna dobrze się w Po l sce 
udała, bo m r ó z painuje n i e zby t srogi, 
a śnieg pada, jalk pow i edz i e l i śmy , z 
um ia r em. P rawd i z iwe szkody ponoszą 
j ednak wskutek z i m y ptaki . D la t ego 
p r a w i e ka żdy mieszkan iec W a r s z a w y 
w y s t a w i a na oknach kuchennych de -
seczki z okruchami chleba lub z i a r -
nem. W r ó b l e ze ś w i e r g o t e m rzuca ją 
się na poczęstunek. P o d o b n o be z 
w r ó b l i można się w p r z y r od z i e obe j ś ć 
a le chyba E u r o p e j c z y k o m by ł oby be z 
nich smutno. T o w i e r n y ptaszek, n ie 
opuszcza nas nawe t w mrozy . 

Wiatr szybko usypał malownicze zaspy, ale brygada odśnieżania nie próżnowała. Już przyjechały wywrotki— N o w y widok w Warszawie , na rondo w centrum 

- ' . 



Ale j e w Łazienkach puste, ł awki pokrywa śnieg 

X-V ANS les villes, la neige en 
ÊÈ abondance devient vite un 

problème Qu'il faut résoudre 
pour éviter la paralysie de la cir-
culation, autant sur la chaussée que 
sur les trottoirs. Il paraît que la 
ville la plus organisée pour la lut-
te avec la neige, est Moscou où des 
balayeuses automatiques circulent 
en permanence. Varsovie n'en est 
pas là mais ses méthodes ne sont 
pas les plus mauvaises. 1321 person-
nes réparties en deux équipes ont 
travaillé continuellement et il n'y 
eut pas de perturbation dans la cir-

culation. L'année passée, les auto-

mobilistes se plaignirent de l'excès 
de sel sur les chaussées, cette année 
il n'est répandu qu'aux croisements 
de tramways. Les gardiens d'im-
meubles dégagent les trottoirs et ré-
pandent du sable uniquement. Il est 
également fait appel à de petites 
voitures diesel pour dégager les 
trottoirs. Dans le centre de la ville 
la neige est chargée mécaniquement 
sur les camions qui vont la déver-
ser sur des places où des bulldozers 
la poussent dans des ouvertures 
spéciales, de là par les égouts, elle 
gagne la Vistule. 

Si la neige est un souci pour l'ad-

ministration communale, elle est une 
source de joie pour les jeunes Var-
soviens. Ils disposent de patinoires, 
de talus, élevés spécialement pour 
les amateurs de luge, et même de 
pistes de skis, sans compter les pa-
tinoires installés dans les jardinets 
des cités d'habitation, il suffit pour 
cela de répandre de l'eau et le froid 
fait le reste. 

Seuls les oiseaux souffrent de la 
neige mais eux non plus ne sont 
oubliés, les Varsoviens leur ^jettent 
des miettes de pain ou du grain 
pour les aider à passer la mauvaise-
saison. 

"V.. * . * -w-8-*" 
W parkach nie brak pagórków nadających się do 

: f . * •' 

saneczkowania, ale p rawdz iwy r a j za miastem... 

Zjeżdżać warto z każdego wzniesienia, także w okolicach pałacu w Łazienkach najmłodsi szaleją na sankach 



KOMUNA PARYSKA w LITERATURZE POLSKIEJ 

„Paryż, słowo tak święte, 
jak najświętsze 
ze wszystkich słów-człowiek 

„Ulica za ulicą wpadały w ręce wersalczyków. 
Rozpacz wdzierała się w najmężniejsze dusze. 

Katia przechodziła od barykady do barykady. 
-— Nie poddamy się, nie poddamy się, umrzemy 

wolni. 
• E l l e ne se rend pas 

L a C o m m u n e de Par i s ! 
I wołała: 
— Czego się obawiacie: śmierci? Przyjdzie i tak 

bezzębna starucha o lasce, przyjdzie, zasiądzie 
bezzębna starucha, konać będziecie dni i noce wśród 
mroku. Czy nie lepiej umrzeć z bronią w ręku? 
Czy nie lepiej umrzeć tak, jak jesteśmy teraz, 
półbogami, wolnymi na zawsze, takimi zostpć? 

Paryżanie, będę się broniła do końca, choćby 
sama. Kto ze mną? 

1 wznosiły się ku niej czarne od prochu ręce 
i wołały spieczone usta: 

— Na śmierć! Umrzemy wolni! 
— Kobiety! — wołała Katia — w ulice, w ulice, 

umierać przy braciach i mężach. Karabiny padają 
na bruk, dlaczego nie podnosicie karabinów? Ko-
biety będą walczyć, gdy zabraknie mężczyzn. Podła 
ta, co pragnie przeżyć Paryż!". 

Słowa te stanowią w y c i n e k z powieśc i Stanisła-
w a Brzozowsk iego za ty tu łowane j „ P ł omien i e " . 

Stanis ław Brzozowsk i jest j e dnym z n a j n i e z w y k -
le jszych _pisarzy polskich wszystk ich czasów. Dz ia -
łalność l i teracka Brzozowsk i ego przypada na po-
czątek naszego stulecia. T r w a ł a ona bardzo krótko , 
bo za l edw i e dziesięć lat (Brzozowski urodzi ł się 
w r. 1878, a zmarł w r. 1911, ży ł w i ę c ty lko 33 la-
ta). M i m o to, autor „ P ł o m i e n i " pozostawi ł po so-
bie bardzo bogatą spuściznę. N a spuściznę tę skła-
dają się g ł ówn ie prace z zakresu k ry t yk i l i t e rack ie j 
i f i l o zo f i i , w których uderza przede wszys tk im 
Wszechstronna kultura inte lektualna i estetyczna. 
O m ó w i ł w nich Brzozowsk i wszys tk i e ważn i e j s z e 
dzieła l i t e ratury i f i l o zo f i i po lskie j , rosy j sk i e j , n ie-
mieck ie j , f rancuskie j , w ł o sk i e j i ang ie lsk ie j od-
romantyzmu do początku X X wieku . P race te 
w y w a r ł y w i e l k i w p ł y w na współczesnych i na na-
stępne pokolenie . Wzbudza j ą one zresztą ż y w e za-
interesowanie po dziś dzień. Św iadczy o t ym m. in. 
fakt , że ki lka lat temu naj lepsze polskie czasopis-
mo l i terackie — wychodzący w Wars zaw i e m i e -
sięcznik „ T w ó r c z o ś ć " — w y d a ł o spec ja lny numer 
w całości poświęcony Brzozowsk iemu. Wskaźn i -
k i em tego za interesowania jest także i to, że 
w ub ieg łym roku j ednym z na jważn i e j s zych w y -
darzeń l i terackich i kul tura lnych było w Polsce 

ogłoszenie w dwóch tomach „ L i s t ó w " B r z o z o w -
skiego. 

Działa lność kry tyczna i f i l o zo f i c zna nie w y s t a r -
czały jednak temu „po tężnemu apara towi myś lo -
w e m u " , j ak im by ł Brzozowsk i . U p r a w i a ł on r ó w -
nież dramat i powieść. P o d koniec swo j e go kró t -
k iego życia s tworzy ł d w i e powieśc i , k tóre za l icza-
ne są do na jwyb i tn i e j s zych osiągnięć be le t rys tyk i 
po lsk ie j p i e rwsze j p o ł o w y naszego stulecia, mia -
nowic ie „ P ł o m i e n i e " i „Samego wś ród ludz i " . 

A k c j a „ P ł o m i e n i " — które zestawiano z u two -
rami znakomitego współczesnego pisarza f rancus-
k iego A n d r é Ma l r aux -— r o z g r y w a się w latach 
s iedemdzies iątych dz iewię tnastego w ieku . Centra l -
ną postacią powieśc i jest Po l ak zw iązany z r o s y j -
sk im ruchem r e w o l u c y j n y m — Micha ł Kan iowsk i . 
T e r enem akc j i jest p r z eważn i e Ros ja , ale w p i e r w -
szym tomie ( „ P ł om i en i e " są powieśc ią dwutomo-
w ą ) autor umie jscawia ją także w Szwa jca r i i , 
F ranc j i i Włoszech. 

W „P ł omien iach " zna j du j emy m. in. ws t r ząsa j ą -
cy ustęp poświęcony K o m u n i e Pa rysk i e j . P o kap i -
tulac j i Napo leona I I I pod Sedanem i ' ogłoszeniu 
w Paryżu republ ik i M icha ł Kan iowsk i uda je się 
do stol icy F ranc j i i wa l c z y w szeregach komunar -
dów. T o w a r z y s z y mu w t e j podróży m. in. uko-
chana przezeń kobieta — K a t i a —• ta właśn ie 
Ka t ia , o k tó re j w c y t o w a n y m na początku tego 
ar tykułu f r agmenc i e Brzozowsk i pisze, iż „p r ze -

chodziła od barykady do barykady (...) i wo ła ła : — 
Czego się boic ie : śmierc i?" . 

M icha ł K a n i o w s k i p r z e ż y j e K o m u n ę o w i e l e lat 
i da l e j będzie wa l c z y ł ze zn i enawidzonym przezeń 
ze wszys tk ich sił caratem, natomiast Ka t i a złoży 
s w o j e młode życ ie na oł tarzu r ewo luc j i . 

„Widziałem (...) ją na bruku z piersią przeszytą 
bagnetem: leżała z zastygłymi oczami — wspomi-
na bohater „Płomieni". — Armata najeżdżała no 
jej ciało: koło mnie stało ze dwudziestu robotni-
ków, krzyknąłem i rzuciłem się naprzód. 

Armata była nasza: w kołach jej utkwiło ciało 
Katii zdruzgotane w przeraźliwy sposób. 

Było to ostatnie zwycięstwo. 
Padłem ranny. Ocaliła mnie cudem prawie ro-

dzina jakiegoś robotnika. 
Dwoje starych łudzi strzegło mnie przez dwa 

miesiące w jakimś lochu. 
Gdym wstał z łóżka i odjeżdżał, płakali: mieli 

pięciu synów przed Komuną, postały im tylko ich 
bohaterskie imiona. 

Ostatni dwunastoletni, był tym, który zatrzy-
many przez wersalczyków, prosił o pozwolenie od-
dania matce zegarka i oddawszy wrócił, aby paść 
pod jakimś murem przeszyty przez kule"... 

W ustępie pośw ięconym K o m u n i e w ł o ż y ł Brzo-
zowsk i w usta Ka t i i j edne z na jwspan ia l szych 
zdań, jak ie w języku polsk im napisano o Paryżu . 
Oto one: 

,faryż, wiecie co jest Paryż? Miasto, które woła 
stuleciami: Nic nad człowieka, wszystko dla czło-
wieka. Paryż, słowo tak święte, jak najświętsze ze 
wszystkich słów — człowiek". 

Pamiętaj 
o odnowieniu 

prenumeraty 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

Rïïfl 
23, rue Tartbout — PARIS IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 

B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S.A. 
W zw iązku z l i c znymi zapytan iami B A N K P O L S K A K A S A O P I E K I S. A . 

Oddz ia ł w Pa ry żu uprze jmie i n f o r m u j e swo ich K l i en t ów , że obowiązu jące 
przepisy d e w i z o w e w zakresie p r z ekazów p ien iędzy za granicę zostały zm ie -
nione w sposób następujący : 

— k a r n e t y w y m i a n y z o s t a ł y z n i e s i o n e 
— i s t n i e j e m o ż l i w o ś ć K A Ż D O R A Z O W E G O p r z e k a z a n i a z a g r a n i c ę 

k w o t y do 3 0 0 F . — b e z u d o k u m e n t o w a n i a . 
T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopuszcza jący p r zekazywan ie 

za granicę ty lko raz w roku 250 F . 
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U n j e u n e é t u d i a n t d e l ' U n i v e r s i t é , 
W o j c i e c h G i l e w s k i , n o u s a a d r e s s é 
u n e l e t t r e o ù i l n o u s e n t r e t i e n t d e 
sa v i l l e n a t a l e , I ł ż a . C o m m e i l é t u d i e 
l a p h i l o l o g i e r o m a n e , i l a r é d i g é c e t -
t e l e t t r e , q u e n o u s p r é s e n t o n s c i - d e s -
s o u s à n o s l e c t e u r s , d i r e c t e m e n t e n 
l a n g u e f r a n ç a i s e . 

seulement en pensée. Je me dis alors 
que c'est pour vo i r mes parents que 
j ' y retourne, mais, chose curieuse, une 
fo is f in ies les embrassades, j e quitte en 
cachette mes parents, tout émus encore 
de vo i r leur f i ls reven i r sain et sauf, 
et j e m 'en vais donner l ibre cours à 
ma jo ie de revo i r tous ces l ieux, tous 
ces amis de moń enfance. Hé las ! I ls 
changent bien vi te , et, à chaque fo is 

toresque est remplacé par l 'uti le. Mais 
cet ut i le à son tour ne l'a été pour 
longtemps, car l',,heuireux" hasard a 
voulu qu'on découvre, plus en amont 
d' I łżanka, des g isements de sables f e r -
reux. En deux années un grand com-
binat d 'enr ichissement de f e r est cons-
truit. L a f i e r t é et la jo ie des habi -
tants sont généra les mais f inissent par 
se conver t i r v i t e en protestat ions au-

JE suis né à I łża, une pet i te v i l l e 
de distr ict de. la v o ï vod i e de K i e l -
ce. Merve i l l eusement située au 

fond d 'une col l ine, dont l e versant sud-
est est couvert par les ruines d'un 
v ieux château, e l le r egarde se r é f l é -
chir sa p ropre image dans les eaux de 
quelques lacs, que f o r m e la capr ic ieu-
se r i v i è re d ' I ł żanka juste avant de 
traverser la v i l l e . Sur les deux r ives 
de la r i v i è r e s 'étendent de magn i f i ques 
prair ies, qui fu ren t le l ieu p r é f é r é de 
mes j eux d 'enfance. 

Maintenant , dé jà adulte et après 
avo i r qui t té I ł ża depuis plusieurs an-
nées, pour continuer mes études à 
l 'Ecole Supér ieure des Langues Et ran-
gères à l 'Un ivers i té de Varsov ie , je 
n 'arr ive toujours pas à oubl ier le ca lme 
des al lées ombragées tout autour du 
château, la jo ie ressentie devant le pa -
norama enchanté qui se proposait à 
ma vue de la hauteur des ruines des 
remparts . J 'y rev iens souvent et non 

MA VILLE N A T A L E 
j ' en t rouve de moins en moins restés 
intacts. C'est ainsi que j 'a i vu la pra i r i e 
de la r i v e gauche céder une part ie con-
s idérable de sa chair aux pel les méca -
niques, qui, en une semaine, y ont 
creusé des terrassements pour une 
moderne cité ouvr ière . L ' au t r e part ie 
de la m ê m e pra ir ie a é té consommée 
par des terrains de sport destinés aux 
habitants de la cité. Ap r è s la prair ie , 
le tour du lac est venu: les syndicats 
des cheminots de R a d o m un des plus 
grands centres f e r rov ia i r es de la m ê m e 
vo ïvod ie , ayant choisi le reste de la 
r ive gauche, un emplacement splen-
dide, pour y é l eve r une maison de re -
pos. Et vo i là que la r i v e gauche du lac 

a tout à fa i t changé d'aspect: le pi t -

tant unanimes que vaines — l'eau, 
jusqu'alors l impide du lac, dev ient de 
plus en plus sale. L a dernière fo is 
quand je suis venu à I łża, en descen-
dant de l 'autobus, j 'a i f a i l l i ne pas la 
reconnaî t re : quelques unes des pr inc i -
pales rues étaient creusées de fossés, 
des amas de terre g isaient d 'ùn côté et 
de l 'autre de la chaussée — tout cela 
ava i t plutôt l 'a ir d 'une énorme taupi -
n ière que d'une v i l l e . U n peu à gauche 
de la tour du château, à demi détruite 
pendant la dernière guerre mondia le , 
on en a ér igé une autre, encore plus 
imposante, presque un nouveau châ-
teau. A u fa i t , pour un château, c 'en 
était un: un château d'eau. On a amené 
l 'eau à la v i l l e , e l le était en f in cana-

lisée. Finis les ennuis et les plaintes, 
f in ies les protestations: on a réparé le 
mal , et avec récompense. 

Quand je suis entré à la maison, j 'ai 
tout de suite appris que m ê m e ici il 
y avai t des changements.- M ê m e ma 
fami l l e n'a pas su, e l l e non plus, ré-
sister au courant destructi f de cette 
évo lut ion qui, te l un cyc lone tropical , 
s'est subitement déchaînée sur notre 
v i l l e . M o n père a changé de travai l . 
Renonçant au poste qu' i l ava i t dans le 
combinat d 'enrichissement des sables 
f e r r eux , se laissant entra îner par ce 
goût s tupéf iant de la nouvaute , il a 
accepté un t rava i l d e chef d 'équipe 
dans une usine r écemment construite 
à p rox im i t é de la vi l le , f abr iquant des 
pièces de rechange pour les camions 
„S ta r " . 

Et voi là , c'est ainsi. L e temps change 
les hommes et ceux-c i changent la na-
ture qui les entoure. I ls lui arrachent 
ses sites, m ê m e les plus beaux, à cause 
des richesses qu' i ls recèlent. Qu ' im-
por te ici la beauté si e l le nous e m -
pêche de sat isfaire nos besoins les plus 
essentiels? E l le ne peut être que f a -
cul ta t ive en ce cas-là, et comme tel le, 
doit se soumettre aux ex igences qu 'en-
tra îne le déve loppement constant de la 
nouve l l e société industriel le. 

Wo j c i e ch G I L E W S K I 



UNE EXPERIENCE 
DE REANIMATION PRATIQUEE EN 1899 

L e quo t id i en „ G a z e t a W a r s z a w s k a " 
du 22 d é c e m b r e 1899, r e l a t e une e x p é -
r i ence p ra t i quée par le D r Jain Prus , 
médec in cé l èbre et pro fesseur à l ' U n i -
v e r s i t é de L w ó w . Ce de rn i e r eut l ' i dée 
de t en te r la r éan imat ion , une f o i s la 
m o r t constatée. Si cet te m o r t éta i t in -
t e r v e n u e par suite d ' é t ou f f emen t , d ' e m -
po i sonnement au c h l o r o f o r m e ou par 
é lec t rocut ion , d 'après lui l ' o r gan i sme 
contena i t enco r e s u f f i s a m m e n t de f o r -
ces pour t en t e r une réan imat ion . 

D e v a n t un cerc l e de médec ins con -
v iés pour l 'occasion, le dr Jan P rus 
p ra t i qua la r éan imat i on sur un chien. 
I l p rocéda c o m m e suit: 

I l ouv r i t la cage tho rac i que du côté 
gauche, coupa deux ou trois côtes qu ' i l 
ma in t in t é ca r t é à l ' a ide de crochets. 
U n e f o i s l e p é r i c a rde dégagé , le dr 
P rus f i t constater aux personnes p r é -

L'air du temps 

QUAND l'occasion s'en pré-
sente, pourquoi l'air du 

temps ne serait pas consacré à la 
rubrique „Amis des bêtes". Ils 
sont fort nombreux, bien plus 
qu'on ne le suppose, la preuve: 

Dans une petite ville de Silé-
sie, Swiętochowice, un croise-
ment ni plus ni moins tranqu'ille 
qu'un autre, laissait s'écouler le 
flot des véhicules au gré des feux, 
Brusquement, alors que le feu est 
au vert pour lui, un taxi freine 
désespérément. Il s'en fallu de 
peu qu'il écrase une maman et 
son petit. Une maman chat et 
son chaton traversait la chaus-
sée, elle le tenait dans sa gueule 
son petit, c'était presque un nou-
veau-né. Derrière le taxi, ce fut 
un beau concert de freins, et les 
chauffeurs abandonnèrent le vo -
lant pour connaître la raison de 
cet arrêt strident. Après avoir 
déposé son chaton encore aveu-
gle dans l'angle de la lucarne 
d'une cave, la chatte s'en retour-
na chercher son autre enfant, in-
différente à la sensation qu'elle 
provoquait. Elle fit trois fois le 
voyage car elle avait trois petits, 
cela sous l'oeil des chauffeurs de 
poids-lourds, un oeil attendri, cela 
va de soi. Le „déménagement" 
dura cinq bonnes minutes, du-
rant cinq minutes la circulation 
fut bloquée sans qu'un klaxon 
ne s'énerve. Après un dernier 
regard d la chatte tout occupée 
à ses petits, ils remontèrent dans 
les véhicules et le flot des voitu-
res continua à défiler au rythme 
des feux. 

Les journaux aiment à relater 
les actions mignonettes envers 
les animaux, cela doit être ce 
sentiment de bienveillance du 
fort envers le faible. Par contre 
pourquoi parle-t-on si peu des 

(,< bonnes actions de l'homme en-
(Jj vers les humains, en général on 
£5 ne s'étend que sur les mauvai-

ses... 

sentes son inert ie . I l incisa ensuite 
la t r a c h é e - a r t è r e et i n su f f l a l 'a i r dans 
les poumons. Dans l e m ê m e temps il 
p rocéda à un massage du coeur en 
donnant à son massajge l e m o u v e m e n t 
de son act ion r y t h m i q u e o r i g ine l l e . 
P e u à peu, sous l 'ac t ion de la press ion 
des doigts, l e coeur c ommença à bat t re 
d 'abord les o re i l l e t t es , ensui te les v e n -
tr icules, puis tout l e coeur. En m ê m e 
t emps la resp i ra t ion était r e d e v e n u e 
no rma l e . L e docteur a t tendi t que lques 
instants encore pour s 'assurer du r e -
tour dé f in i t i f à la v i e , i l cousit la p la i e 
de l a r ég i on du coeur, puis ce l l e la issée 
par la t r a chéo tomie et une fo is l ' opé -
rat ion achevée , i l détacha l e chien. 
A p r è s que l ques heures le chien r e t r ou -
v a son état n o r m a l e t i l ne resta i t p lus 
qu 'à so igner les p la ies pos t -opéra to i res . 

L e D r P rus n e cons idéra i t pas cette 
opéra t ion c o m m e un accident, il la t ra i -
ta i t avec t ou te la préc is ion sc i en t i f i que 
r equ ise et é ta i t sûr des résultats pour 
l ' a vo i r p ra t i quée ma intes fo is , t ou jours 
a v e c des résultats pos i t i fs . Dans c e r -
tains cas, l e massage dura i t d eux heu-
res, et les r éan imat ions les p lus d i f -
f i c i l e s é ta ient cel les tentées à la suite 
d 'une é lectrocut ion. 

est é t onnant de v o i r cet un ique 
écho donné à une opé ra t i on qu i étai t 
r é vo lu t i onna i r e pour l ' époque . U n e au-
t re quest ion s ' impose, pourquo i ce t te 
nouve l l e d i rec t ion pr ise par la m é d e -
c ine ne s 'é tendit pas plus l a r g e m e n t en 
Po l o gne? P o u r q u o i ne f u t - e l l e pas ap -
p l i quée à une plus vas t e éche l l e? L e s 
histor iens de la médec ine se sont p e n -
chés sans doute sur l e p r o b l è m e et ils 
nous f ou rn i r on t sûrement plusieurs 
hypothèses possibles. 

A u x abords de la V i e i l l e V i l l e , K i l i ń sk i en interd i t l ' en t rée aux automob i l es 

DES CHARRETTES A U X AUTOMORILES 
NO U S l ' avons s igna lé à nos lecteurs, 

l 'accès de la V i e i l l e V i l l e a é té i n -
t e rd i t aux automob i l es et la p lace du 
V i e u x M a r c h é a r e t r o u v é soin caractère , 
une f o i s débarrassée de son rô le de 
pa rk ing à vo i tures . 

Ce t t e act ion an t i - vo i tu res n'est pas 
la p r em i è r e , pour la pe t i t e histo ire con-
tons les précédentes . 

A v r a i d i re tout c ommença au X l I I e 
siècle, quand le p r ince de M a z o v i e , 
après l ' i ncend i e de son château de Jaz -
d o w , déc ida d 'en é l e v e r un autre en un 
endro i t sûr et sec, que l que par t au 
bord de la V i s tu l e ( au jourd 'hu i la p l a -
ce du Château) . L e processus est c las-
s ique ensuite. U n e f o i s le château cons-
truit , une pe t i t e c i té s ' instal le dans son 
ombre , une chape l l e aussi, par la suite 
e l l e d e v i e n d r a cathédra le . A t r a ve r s 

EN COURANT... EN COURANT... 
9 L a réa l i sa t r i ce E w a K r u k s'est r en -
due avec une équ ipe c inématog raph i -
que, dans la r é g i on des B i e s z c zady où 
il a é t é p récédé aux pr ises de vues d 'un 
f i l m documenta i r e se rappor tan t aux 
colons venus s ' instal ler dans cet te 
m a g n i f i q u e cont rée sauvage durant ces 
dern iè res années. 
© L e docteur W ł a d y s ł a w Goszcz 
exe rçan t dans un d ispensa i re indus-
t r ie l à Cracov i e , a mis au po in t un 
sys tème qui p e r m e t d 'obten i r en 12 
minutes , 34 données r e l a t i v e s à la c i r -
culat ion sanguine et r esp i ra to i re de 
l ' homme . L e sys tème f a i t appe l à la 
t echn ique du gaz ana l y t i que et aux 
mach ines à ca lculer . Ce t t e mé thode 
ouv r e de g randes perspec t i ves aussi 
b ien dans la recherche méd i ca l e que 
dans la prat ique . L e dr Goszcz s'est 
vu a t t r ibué le p r i x du Conse i l sc ient i -
f i q u e du M in i s t r e de la Santé et de 
la Sécur i té sociale. 
• A . S z yd ł ow i e c , un château du X V e 
sièc le v i ent d ' ê t re res tauré et i l est 
en passe de d e v en i r un cent re cul ture l 
pédagog ique . Ses murs abr i tent la 
Ma i son de la cul ture du distr ict , une 

b ib l i o thèque et d 'autres pos i t ions cul-
ture l les . L e château est é ga l ement le 
s iège de d e u x t roupes théâtra les . 

• P r è s de Va rsov i e , à S k o l i m ó w , il 
est p rocédé à l ' é l e vage d e 300 canards 
sauvages . L e but de ce t é l e vag e est de 
r endre à la l i be r t é des canetons a f i n 
d ' enr i ch i r les bandes de canards sau-
vages . 

• L e s passants d 'une g r ande ar tè re 
de Va rsov i e , la rue Pu ł awska , n 'en 
crurent pas leurs y e u x quand ils v i r en t 
un l i è v r e tout ce qu ' i l y a de plus 
l i è v r e , se p r o m e n e r t ranqu i l l ement . 
Certa ins t en tè rent de le ra t t raper , mais 
à la course, l e l i è v r e éta i t imbat tab l e et 
i l s ' en fu i t sans laisser de trace. 

O L ' é q u i p a g e du „ S t e f a n B a t o r y " 
s 'adonne lui aussi au f o o tba l l et i l par -
t ic ipa à des rencontres pour la Coupe 
de l ' A t l an t i que , a t t r ibuée par la C o m -
mission m a r i t i m e de Mont r éa l . L ' é q u i -
page du „ S t e f a n B a t o r y " s'est bien dé -
f endu puisqu ' i l a obtenu la coupe avec 
br io , et le me i l l eur „ m a r q u e u r de buts " 
est aussi un m e m b r e de l ' é qu ipage de 
ce bateau. 

PO U R les péniches nav i guan t sur 
l 'Odra , l ' h i v e r est la m o r t e sa i -
son. L ' épa i sse couche de g lace 

pa ra l y s e l e t r a f i c f l u v i a l sur ce t te r i -
v i è r e . Auss i la „ N a v i g a t i o n de l ' O d r a " 
a e n v o y é des pén iches à m o t e u r de 450 
tonnes s i l l onner les cours d 'eau de 
l 'Europe occ identa le . U ne s 'ag i t pas là 
d 'une escapade de vacances mais d 'un 
sol ide t r a v a i l r émunéra teur . D e u x f i r -
mes de la R . F . A . ont passé un contrat 
avec la f i r m e po lona ise pour la l o ca -
t ion de 30 pén iches qu i sont e m p l o y é e s 
au t ranspor t de marchand ises à des t i -
nat ion de d i f f é r e n t s ports f l u v i a u x de 
France , du L u x e m b o u r g , de B e l g i q u e et 
de Ho l l ande . L e s pén iches venus de 
l 'Odra se f am i l i a r i s e r on t a v ec l e Rh in 
et la M o s e l l e et e l les a t te indront M e t z 
et G i v e t . 

S ' i l vous a r r i v e d ' en tendre des m a r i -
niers conve rse r en ,Po lonais , ne vous 
montrez : pas surpr is , le cha land qui 
passe s 'en est v enu de P o l o g n e h i v e rne r 
sur les cours d 'eau occ identaux, dont 
les eaux , en pr inc ipe , ne se la issent 
pas f a c i l e m e n t p r endre par les g laces. 

LE CHALAND QUI PASSE... 

les f o rê t s épaisses, une route sab lon-
neuse condui t au château et à la c i té 
at tenante , ma in t enan t p r o t é g é e par de 
p ro f onds fossés et des pal issades. 

Que lques siècles ont passé. Nous 
sommes v e r s la f i n du X l V e s ièc le . L a 
pe t i t e bourgade est p roc lamée , e n 1596, 
cap i ta le de la Po l ogne . E l l e éc late dans 
ses murs , s ' é ta le au-de là , s ' embe l l i t de 
j our en jour . L e c o m m e r c e est f l o r i s -
sant. L a p lace du V i e u x M a r c h é est 
un vas t e mar ché auque l v i ennen t s 'ap-
prov i s i onner tous les habi tants de la 
capi ta le , et la p lace ga rde ra son carac -
t è re de f o i r e dans les siècles suivants . 

I l f audra a t tendre l e X I X e s ièc le 
pour q u e la p lace r e t r ouve son aspect 
p r emie r . Dans la seconde mo i t i é de ce 
siècle, la presse m è n e une c a m p a g n e 
pour r end r e sa va l eur à ce l ieu h is to-
r ique, e l l e s ' ind igne de ce mar ché con-
t inue l d 'une g rande saleté, de l ' en l a i -
d issement des maisons par une m u l t i -
tude d ' a f f r euses baraques qui l eur 
sont accolées. L e ton ne fa ib l i ra" pas 
jusqu'à la p r em i è r e decennie du X X e 
s ièc le qu i v e r r a la créat ion à V a r s o v i e 
de l 'Assoc ia t i on de Dé f ense des M o n u -
ments du Pasisé. L ' a c t i on de l 'assoc ia-
t ion connaî tra un about issement en 
1912. L e marché est dép lacé a lors à 
Mar iensz ta t , seuls que lques étals sont 
gardés. 

En 1930. les étals sont en t i è r ement 
l iquidés. En f in , ce n'est qu ' ap rès la se-
conde g u e r r e mond ia l e q u e la V i e i l l e 
V i l l e et son V i e u x M a r c h é r e t r o u v e -
ront une sp lendeur h is tor ique. 

L a su i t e nous est connue, les v o i t u -
res peu à peu, r emp lacè r en t les étals 
d 'antan, une campagne f u t m e n é e dans 
la presse... et la p lace en plus de sa 
sp lendeur , ba i gne dans son c h a r m e 
t ranqu i l l e . 

Sur l ' O d r a , la nav i ga t i on a t e rm iné sa saison en décembre dern ie r 

KIRK DOUGLAS 
VEDETTE D'UN FILM 

SUR LA POLOGNE 
U n indust r i e l de Ph i l ade lph i e , E. J. 

P i s zek , f a i t p r e u v e d 'une g r ande ac t i -
v i t é dans le m i l i eu de la Po l on i a a m é -
r ica ine. I l ne laisse passer aucune o c -
casion de r épandre dans son pays 
l ' image d 'une P o l o g n e con t empora ine . 
Sa dern i è re in i t ia t ive , dans l aque l l e i l 
engage ses p ropres cap i taux, est la r é -
al isat ion d 'un f i l m d 'une heure de 
durée, pour la t é l év i s i on amér i ca ine . 
L e coût d 'un te l f i l m est de un dem i 
m i l l i on de do l lars env i ron , aussi a f i n 
que son passage sur l ' an tenne f r a p p e 
autant l e t é l éspec ta teur amér i ca in que 
les m i l i e u x de la Po l on ia , l ' é l abora t i on 
du scénar io a été c o n f i é e à d e u x é c r i -
va ins cé lèbres , E. B r y l l et I . K a n i c k i et 
i l sera i t f a i t appe l à K i r k Doug las 
pour t en i r l e r ô l e pr inc ipa l , la p o p u -
lar i té de cet acteur ne peut ê t re qu 'un 
atout de plus. 

E. J. P i s z ek ne s'en t ient pa là. I l est 
m ê l é à d 'autres p ro j e t s de la Po l on i a 
amér i ca ine qui consistent à res taurer 
la „ M a i s o n de K o s c i u s z k o " à P h i l a d e l -
phie , p r endre une par t a c t i v e aux cé-
l ébra t ions de l ' année Copern ic , et ac-
qué r i r l e yacht de Joseph Conrad , cé -
l èb r e éc r i va in de la mer , d ' o r i g ine p o -
lonaise. 



U R O K I Z I M Y 
- DLA WSZYSTKICH 

P O L S K A Z I M A — z t y m p o j ę c i e m 
k o j a r z y się k a ż d e m u b ia ł y śnieg, p r z y -
k r y w a j ą c y g rubą w a r s t w ą pola , t w o -
r zący p i ękne c zapy na d r z e w a c h i p ł o -
tach, m r ó z , r y su j ą c y n a j p i ę k n i e j s z e 
w z o r y na szybach ok ien, s r ebr zys ty 
d ź w i ę k d z w o n e c z k ó w , sanna i inne 
s w o j s k i e obrazy . 

O c z y w i ś c i e n i e w s z y s c y docen ia j ą i 
z a c h w y c a j ą się u r o k a m i z imy . Spra -
w i a ona w i e l e k łopotu k o l e j a r z o m , d r o -
g o w c o m , ins t y tuc j om, o c z y s z c za j ą c ym 
ul ice miast , d o k e r o m itp. Dop ie ro , j e -
śli pa t r zą oni na z imę poza swą pracą 
z a w o d o w ą , g d y w y j a d ą w g ó r y na u r -
lop, b l i sk i e im się s ta j ą j e j urok i . 

J ednakże n a j w i ę k s z ą radość m a j ą z 
z i m y dz iec i i młodz i e ż . M o ż n a p r o w a -
dz ić wspan i a ł e b i t w y na śnieżki , z 
p r z e c i w n i k a m i z sąs iedn iego domu lub 
szkoły , p r z y j e m n i e jest uczes tn iczyć w 
konkurs i e na u lep ien ie na j ł adn i e j s z e go 
ba łwana śn i e gowego ; i l e radośc i spra -
w i a udz ia ł w z awodach , o r g a n i z o w a -
nych n a w e t dla p r z e d s z k o l a k ó w ? 

D o z i m y s tarann ie p r z y g o t o w u j ą się 
o r gan i z a c j e , z a j m u j ą c e się p r o p a g o w a -
n i e m ku l tu r y fizycznej. R u c h na ś w i e -
ż y m p o w i e t r z u podczas m r o z u d a j e 
w i ę c e j z d r ow i a niż podobna i lość 
czasu spędzona w p l ene r z e podczas u-
pa łnego lata. 

W s p o m n i e l i ś m y o imprezach , o rgan i -
z o w a n y c h w Po lsce dla m łodz i e ż y 
szko lne j . N i e w s z y s c y m a j ą j ednak 
zdo lnośc i i chęć uczestniczenia w za-
w o d a c h s p o r t o w y c h a t r ak tu j ą sport 
j e d y n i e j a k o p r z y j e m n y w y p o c z y n e k . 
Jest i ch tys iące, po t r zebna jest w i ę c 
duża i lość l odow i sk , ż e b y pomieśc ić 
ws zy s tk i ch a m a t o r ó w sportu ł y ż w i a r -
skiego. L o d o w i s k a „ w y l e w a n e " p r z y g o -
t o w u j ą k luby spor towe , w ł a d z e m i e j -
skie — n a j w i ę c e j j e dnak sama m ł o -
dz ież . O r g a n i z u j e się spec ja lne k o n k u r -
sy na najlepsize l odow isko . 

A k c j ą w y l e w a n i a l odow i sk o b j ę t o 
w ieś . Chodz i tu t akże o w z g l ę d y be z -
p i eczeńs twa . M ł od z i e ż w i e j s k a ś l izgała 
s ię na zamarzn i ę t y ch s tawach lub j e -
z iorach, c o często k o ń c z y ł o się t r ag i c z -
nie. A k c j a m a s w o j e os iągnięc ia . D o -
w o d z i t e g o s ta tys tyka z m n i e j s z a j ą c y c h 
s ię w y p a d k ó w utonięć dz iec i i m ł o -
dz ieży . 

T r z e b a j eszcze dodać, że p r z emys ł 
k r a j o w y od k i lku lat dostarcza dosta-
teczną i lość popu la rnego sprzętu, a 
w i ę c b u t ó w i ł y ż e w . D o l amusa odcho -
dzą n i e g d y ś tak ba rd zo powsze chne 
ł y ż w y p r z y m o c o w y w a n e na l odow i sku 
w p r o s t do bu tów , w k t ó r y c h się cho-
dz i ło na co dzień. 

U t a r ł o się p r zekonan ie , że narc ia r -
s t w o m o ż n a u p r a w i a ć t y l k o w górach. 
W Po l s ce uda ło s ię p r z e ł amać ten p r z e -
sąd. N a w e t na n a j b a r d z i e j r ó w n i n n y m 
te ren i e M a z o w s z a w y n a l e z i o n o w z n i e -
sienia, na k tó rych aż się ro i od na r -
c ia r zy . M a j ą oni do d y s p o z y c j i małe , 
p rzenośne w y c i ą g i , k t ó r e po k a ż d y m 
z j e ź d z i e t ranspor tu ją ich z p o w r o t e m 
na w z g ó r z e . N i e są to o c zyw i śc i e ani 
A l p y ani T a t r y , można sdę j ednak na 
nich doskona l e nauczyć p o d s t a w o w y c h 
e w o l u c j i narc ia rs twa . T a k i e „oś le ł ącz -
k i " , j ak się j e popu la rn i e n a z y w a , m a 
Łódź , a t ak ż e Sopot i w i e l e i nnych 
miast . W W a r s z a w i e t r a d y c y j n e by ł y 
spotkan ia narc ia rzy na B ie lanach, 
gdz i e w y s o k i b r z eg W i s ł y s twar za ł o -
k a z j ę do k ró tk i ch z j a z d ó w . 

T e r a z w s z y s c y narc ia rze w a r s z a w s c y 
spo t yka j ą s ię na M o c z y d l e lub na 
Szczęś l iw icach . T a m b o w i e m T o w a r z y -
s t w o K r z e w i e n i a K u l t u r y F i z y c zne j , w 
c en t rum s to ł eczne j W o l i i Ocho t y w y -
korzys ta ło o l b r z y m i e w y s y p i s k a g r u -
z ó w z w o ż o n y c h tu od lat, g d y po r ząd -
k o w a n o W a r s z a w ę po w o j n i e . Za ins ta -
l o w a n o w y c i ą g i , o ś w i e t l o n o stoki, w y -
k o n a n o t o r y dla saneczkarzy . Od rana 
do w i e c z o r a pe łno na nich w a r s z a w i a -
k ó w w w i e k u od lat t r zech do... t rud -
no zresztą okreś l i ć gó rną j e go gran icę . 

C o n i edz i e la o d b y w a j ą się z a w o d y , w 
k t ó r y c h n a g r o d a m i są c zeko ladk i i d y -
p l o m y . 

A m b i c j i s p o r t o w y c h n ie p o w s t y d z i ł -
by się uczestnik i g r z y sk o l imp i j sk i ch . 

* 

Od T a t r aż d o Ba ł t yku u p r a w i a się 
m a s o w o spor ty z i m o w e . U c z n i o w i e za -
miast l e k c j i w y c h o w a n i a f i zycz inego 
idą na nar ty lub ł y ż w y , p r z eds zko l ak i 
saneczku ją na spacerze , a starsi, po 
p racy m a j ą do d y s p o z y c j i o św i e t l one 
s tek i narc iarsk ie lub l odow i ska . 

T a k i r o z w ó j s p o r t ó w z i m o w y c h p o -
w o d u j e , ż e coraz w i ę c e j ludz i z a c z yna 
w y k o r z y s t y w a ć s w o j e u r l opy w ł a śn i e 
w z imie . P o c od z i ennym b a r a s z k o w a -
niu na „ o ś l e j ł ą c z c e " w W a r s z a w i e , P o -
znaniu, B ia ł yms toku , P ł o cku lub in -
n y m mieśc ie , w a r t o w y s k o c z y ć na d w a 
t y g o d n i e do Zakopanego , K a r p a c z a , 
S z k l a r s k i e j P o r ę b y i s p r a w d z i ć s w o j e 
umie j ę tnośc i narc iarsk ie . 

W znaczn i e l epsze j sy tuac j i są m i e -
szkańcy W r o c ł a w i a , K r a k o w a i K a t o -
w i c . M a j ą oni doskona łe teremy tuż za 
g ran icą miasta . B l i sko m a j ą do w i e l -
k ich c e n t r ó w s p o r t ó w z i m o w y c h . 
Szczegó ln i e u p r z y w i l e j o w a n i są m i es z -
kańcy Ś ląska ; pod b o k i e m są Besk idy 
ze św ie tn i e w y p o s a ż o n y m i m i e j s c o w o ś -
c i ami tu rys t yc zno—wczasowymi j ak : 
Wis ła , Jaszowiec , a zwłaszcza Szczyrk . 
Już w sobotę tys iące m i ł o ś n i k ó w na r -
c i a rs twa opuszcza z a d y m i o n e miasta i 
uda ją się do z a k ł a d o w y c h o ś r o d k ó w 
w y p o c z y n k u n iedz i e lnego . 

C o r a z b a r d z i e j popu la rne są t akże 
z i m o w e w c z a s y w ośrodkach. . . h o d o w l i 

koni . M o ż n a się t am nauczyć j e źdz i ć 
konno , a do p r a w d z i w y c h p r z y j e m -
ności na l e ży sk ir ing , c zy l i j a zda na 
nar tach za kon i em. P o p u l a r y z u j e się 
t ak ż e z i m o w y w y p o c z y n e k nad j e z i o -
r am i mazursk im i , gdz i e jest z a r ó w n o 
w i e l e oka z j i do u p r a w i a n i a na rc i a r s twa 
n iz innego , ł y ż w i a r s t w a , j ak i ż e g l a r -
s twa l odowego , czy l i b o j e r ó w . 

P o l a c y w K r a j u m a j ą w i ę c w i e l e o -
k a z j i do ko r z y s t an i a z u r o k ó w z imy , 
t r zeba t y l k o umieć w nich w y b i e r a ć , a 
p r z ede w s z y s t k i m — nie bać się m r o z u 
i śniegu. 

Fo t o : C A F 

N O T A T N I K SPORTOWCA 

9 B y ł y m i ę d z y n a r o d o w y g r a c z p i ł k i n o ż -
n e j , R o b e r t B u d z i ń s k i , o b e c n i e d y r e k t o r 
s p o r t o w y K l u b u F . C . N a n t e s , z a w a r ł 
z w i ą z e k m a ł ż e ń s k i z p a n n ą C h a n t a i L o i z e a u . 
W i e l e s z c z ę ś c i a m ł o d e j p a r z e . 

• O s t a t n i o w z e s p o ł a c h r ó ż n y c h k l u b ó w 
p i ł k i n o ż n e j p ó ł n o c n e j F r a n c j i z n a l e ź l i ś m y 
n a z w i s k a p o l s k i e . I t a k : w A r r a s : K n a p i k 
i W i ś n i e w s k i ; w H é n i n : Ź y m a ł k a ; w D u n -
k e r q u e : Ż y t k a ; w O l i m p i q u e M é n i e r : J . L . 
K o r u s , B a b s k i , K o c z o i P e r c h a ł a ; w B é t h u -
n e : K a z m i e r c z a k i P a l m o w s k i ; w A n i c h e : 
M a k o w s k i i J . S ł o m o w i c z ; w C a l a i s : K o j t k a ; 
w T o u r c o i n g : P a t e n i o g a . 

• M e c z k o s z y k ó w k i d w ó c h k l u b ó w 
M . J . C . i A . S J P . T . T . A r r a s b y ł o k a -
z j ą d la M i c h a ł a G a l e w s k i e g o d o w y k a z a n i a 
s w e j t ę ż y z n y f i z y c z n e j i o r g a n i z a c y j n e j w 
u z y s k i w a n i u p u n k t ó w . 

O R a d a m i e j s k a w F a u m o n t i m i e j s c o w y 
E n t e n t e S p o r t i v e z o r g a n i z o w a ł y b i e g n a 
p r z e ł a j d l a r ó ż n y c h k a t e g o r i i . 300 b i e g a c z y 
w a l c z y ł o o p i e r w s z e ń s t w o . W ś r ó d n a j m ł o d -
s z y c h 1. b y ł S z u r e k z H a v e l u y ; m i ę d z y ś r e d -
n i a k a m i r ó w n i e ż 1. F r a n k o w s k i z V i e u x -
C o n d é , a w ś r ó d d z i e w c z y n j u n i o r e k 4. m i e j -
s c e z d o b y ł a K w a ś n i e w s k a z W a z i e r s . W s u -
m i e w y g r a ł o V i e u x - C o n d é . L i c z n a p u b l i c z -
n o ś ć o k l a s k i w a ł a b i e g a c z y . 

9 A n i z i m n o , a n i k o n i e c r o k u n i e o d s t r a -
s z y ł y 87 m ł o d y c h a m a t o r ó w p o d n o s z e n i a 
c i ę ż a r ó w w S a l l a u m i n e s . N a j m ł o d s i z w ł a s z -
c z a z a i m p o n o w a l i z a p a ł e m i z r ę c z n o ś c i ą . 
A w ś r ó d n i c h : M a c i e j e w s k i j a k o d r u g i w 
k a t . 36 k g ; 1. C h e ł m o ń s k i (44 k g ) ; 1. G ó r a l 
(48 k g ) ; 2. P r z y b y l s k i (52 k g ) ; 1. D y w i c k i 
(48 k g ) : o r a z 2. O c h o t n y (68 k g ) . 

• W M é r i c o u r t 150 c h ł o p c ó w i d z i e w c z ą t 
s t a n ę ł o na b i e ż n i s t a d i o n u d o b i e g u d e p a r -
t a m e n t a l n e g o p o d n a d z o r e m o d p o w i e d z i a l -
n y c h F . S . G . T . , m i ę d z y i n n y m i p . C z a r n o t y . 
W ś r ó d . . m a l u c h ó w " na 500 m 1. b y ł B . M a -
t u s i a k z N o y e l l e s ( 3 ' 28 " ) , a 6. C. P r z y -
b y l s k i z S a l l a u m i n e s ; w g r u p i e b e n -
i a m i n k ó w 1. K o c i u s k i F . z. S a l l a u m i n e s (800 
m w 3 ' 5 " ) a 3. N . M a l i ń s k a z N o y e l l e s ; n a 
1.200 m . 1. G . K o ś c i a ń s k i z S a l l a u m i n e s 
(4 ,30/ ' ) ; z N o y e l l e s : 4. P . K l i m c z a k , 5. J . P . 
S k r z y p c z a k ; n a 2.000 m : 3. J . L . L i p k i e w i c z 
z S a l l a u m i n e s , o r a z d a l s z e m i e j s c e M a t u s i a k 
G . z N o y e l l e s . N a 1.500 m w ś r ó d d z i e w c z y n 
p i e r w s z ą b y ł a N . C z a r n y n o g a z S a l l a u m i n e s . 

• W ś r ó d w y t r a w n y c h b i e g a c z y , s t a r s z y c h 
i m ł o d s z y c h w b i e g a c h n a p r z e ł a j w l a s k u 
w L i é v i n , d o b r e w y n i k i z d o b y l i : W i c h n i a -
r e k , E l i n s k i , M i e l c a r e k . B o r o w i e c k i i B a -
j e r s k i . 

• M e c z k o s z y k ó w k i N i l v a n g e i T h u m e r i e 
n i e w y k a z a ł d o b r e j t e c h n i k i ; z w y c i ę s t w o o d -
n i e ś l i w s t o s u n k u 69 : 62 g r a c z e z N i l v a n g e , 
a w ś r ó d n i c h 14 k o s z y z d o b y ł K u l i n i c z i 2 
T o c z e k . 

• P o m i ę d z y p i ę c i o m a k o l a r z a m i p ó ł n o c y , 
k t ó r z y w ł ą c z y l i s i ę w s z e r e g i , z a w o d o w y c h , 
f i g u r u j e K r y s t i a n P a ł k a , z a a n g a ż o w a n y 
p r z e z B i c i R o b e r t M i n t k e w i c z p r z e z S o n o -
l a r , a j e g o p o d o p i e c z n y m b ę d z i e J a n S t a -
b l i n s k i . 

• G r ą s z y b k ą i s k u t e c z n ą k o s z y k a r z e z 
O i g n i e s p o k o n a l i g r a c z y m i e j s c o w y c h K l u b u 
w A m i e n s . W y g r a l i 66 : 52, a k o s z e z d o b y l i : 
J a k u b c z a k 4, U r b a n i a k 6, A n d z i e l e w s k i 4, 
M e i s n e r o w s k i 6, W ł o d a r c z y k 20, G ł o d e k 5, 
L a m e r t y n c k 6, S ł o t w i n s k i 15. O i g n i e s z a t r z y -
m a ł o w i ę c w g r u p i e F é d é r a l K p i e r w s z e 
m i e j s c e i 28 p u n k t ó w p r z e w a g i . 

• W t a b e l i w a l k b o k s e r s k i c h na p ó ł n o c y 
w y m i e n i a s i ę G - N o w a c k i e g o j a k o z w y c i ę z -
c ę z N o e u x , i p o b i t e g o p r z e z k . o. K o w a l -
s k i e g o z C o n d é . 

• KSIĄŻKI • K S I Ą Ż K I • KSIĄŻKI • 

la boutique 
v 

polonaise 

25, rue Drouot PARIS 9e téléphone: 770-83-37 

METRO: Le Peletier c.c.p. Paris: 189.46.68 

ou Richelieu-Drouot » 

poleca następujqce ksiqzki po cenach najniższych 

Roman Bratny — K o l u m b o w i e . R o c z n i k 20 (3 t o m y ) 10,00 
Karo l Bunsch — D z i k o w y Sko rb (2 t o m y ) 13,90 
Lewic Carol l — A l i c j a w k ra in i e c z a r ów 8,70 
Józef Conrad T a j f u n 5,50 
Aleksander Dumas — T r z e j M u s z k i e t e r o w i e 9,50 
Gustaw Flaubert — Pan i B o v a r y 6,00 
Rudyard Kipl ing — K s i ę g a dżung l i (2 t o m y ) 10,60 
Mar ia Konopnicka — O p o w i a d a n i a 4,10 
Zof ia Kossak — B e z oręża 19,85 
Józef I. Kraszewski — Interesa f a m i l i j n e 5,00 
Kornel Makuszyński — Bezg r zeszne la ta 5,30 
A d a m Mickiewicz — W i e r s z e 4,00 
Eliza Orzeszkowa — C h a m 4,00 
Fliza Orzeszkowa — M a r t a 4,00 
Bolesław Prus — L a l k a (3 t o m y ) 11,90 
Miko ła j R e j — F i g l i k i 13,90 
Władys ł aw Reymont — Ch łop i (4 t o m y ) 15,85 
Władys ł aw Reymont — N o w e l e (3 t o m y ) 20,25 
Henryk Sienkiewicz — P o t o p (4 t o m y ) 15,90 
Henryk Sienkiewicz — K r z y ż a c y (2 t o m y ) 29,75 
Wiech — S z a f a g ra 5,00 
Zbign iew Załuski — Czterdz ieśc i c z t e ry 3,95 

D o c e n w y m i e n i o n y c h d o l i c z a m y k o s z t y w ł a s n e p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . S t a l e 
p o s i a d a m y n a s k ł a d z i e w i e l k i w y b ó r k s i ą ż e k , s ł o w n i k ó w , m a p o r a z p ł y t n a g r a -
n y c h w P o l s c e i w e F r a n c j i . 



Michalinka ma głos 

CZY MASZ ANGINĘ? 
Z począ tku myś l a ł am , ż e 

t y lko m ó j m ą ż jest taki . A l e 
z r o z m ó w z i n n y m i kob i e tami 
dochodzę do wn iosku , że w s z y -
scy m ę ż c z y ź n i są pod t y m 
w z g l ę d e m do s ieb ie podobni . 
G d y t y l ko usłyszą, ż e p a n u j e 
g r y p a lub angina, od razu za -
czyna i m ga rd ł o do legać , w 
uchu boleć , w kośc iach s t r z y -
kać. I od razu uskarża ją się 
na s w e do l eg l iwośc i p r z ed żo -

~>ą. 
— N i c c i n i e jest — m ó w i 

żona, z m i e r z y w s z y m u na 
ws z e l k i w y p a d e k gorączkę . 

— N i c m i n ie jest? — o d -
p o w i a d a m ą ż r o z go r y c zony . — 
Dop i e r o g d y m n i e na c m e n -
tarz odw iozą , to p r zyznasz , j a -
k i b y ł e m chory ! 

N a raz i e o cmenta r zu n ie 
m a m o w y , bo m ę ż o w i ape ty t 
s łuży i je na k o l a c j ę za trzech. 
A l e w nocy budz i s ię z j ę -
k i e m : 

— A c h ! T a m m n i e z n ó w u -
ciska!... 

— C o uciska? M ó j łokieć? 
-— N i e . N e r k i . 
— Z t e j s t rony n ie m a ne -

rek . 
— A l e to t e smażone nerk i , 

k t ó r e zrobi łaś na kolac ję . . . 
— B y ł y świeżutk ie . N i e m o -

g ł y Ci zaszkodzić . 
— M a m bardzo de l ika tny 

żo łądek . Musz ę być na diec ie . 
— P o c o ci dieta? W n i e -

dz ie lę , w res taurac j i z j ad ł e ś 
w i e p r z o w i n ę z kapustą i j e -
szcze sobie z amów i ł e ś p a r ó w -
ki. 

— A d laczego nie? P r z e -
c i eż to t w ó j s zwag i e r płac i ł . 

— A l e ci- n ie zaszkodz i ło? 
— B ó zapomn ia ł em . T y byś 

chciała, a b y m w s z y s t k o p a -
mięta ł , c o j em? 

— Dać ci g o r ą c e j he rba ty? 
— N ie , p o herbac ie się pocę . 
— M o ż e środek nasenny? 
C h w i l a c iszy . N a g l e on p o -

w i a d a t r ag i c znym g łosem: 
— A m o ż e ta angina, to an-

g ina pector is? 
— Bredzisz. . . 
— Bredzę? N i e w iesz , ż e 

m ó j s t r y j e k z m a r ł na serce? 
P ó j d ę j u t r o do spec ja l i s ty . 

— By ł eś już u k i l ku l e k a -
r z y . 

— N a n i c z y m się n ie zna ją . 
P o prostu cho r oby nie umie j ą 
w c z ł ow i eku odnaleźć . 

— A -może n ie masz żadne j ? 
T e r a z się obraz i ł . 
— Jesteś be z serca. Myś l i s z 

ty lko , aby spać spoko jn ie , 
podczas g d y ja b ędę w i ł się w 
bó lach. 

Za c h w i l ę j ednak już sam 
śpi i chrapie , a l e r a n k i e m o -
budz i się ze zbo la łą m iną : 

— Całą noc oka n i e z m r u -
ż y ł em . Jak myśl isz , m o ż e to 
grypa?. . . 

— Zostaniesz ca ł y dz ień w 
łóżku. 

— O, co to, to nie. O d jut ra 
dopiero. Dz iś j es teśmy zap ro -
szeni do Franusia . Oho, taka 
będz i e wyżerka ! . . . 

M I C H A L I N K A 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę «J 

Kqclk filatelisty 

KONGRES TECHNIKÓW 
28 stycznia ukaza ła się p i e r -

ws za t ego roczna e m i s j a (1 zna -
czek wa r t o ś c i 60 g r ) p r z y g o t o -
w a n a z o k a z j i V I K o n g r e s u 
T e c h n i k ó w Po lsk ich . K o n -
gres o<dbQdzie się w l ipcu br. 
w Poznaniu , z o r gan i z owany 
przez Nacze lną O r g a n i z a c j ę 
Techniczną , p r z y w s p ó ł u d z i a -
l e z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h i 
P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k . W 
K o n g r e s i e w e z m ą r ó w n i e ż 
udz ia ł d e l e g a c j e zagran iczne 
i ok. 100 po lsk ich i n ż y n i e r ó w 
m i e s z k a j ą c y c h stale za g r a -
nicą. 

N a znaczku w i d z i m y odc i -
nek t a ś m y p e r f o r o w a n e j 
p r z e d s t a w i a j ą c y skró t „ N O T " 
oraz ko ło zębate z oko l i c z -
n o ś c i o w y m nap isem. 

P r o j e k t a n t e m znaczka jest 
p las tyk H e n r y k Chy l ińsk i . 
D r u k o w a n y j es t techniką 
w i e l o b a r w n e g o o f f s e t u w f o r -
mac i e 39,5 X 31,25 m m . N a -
k ład 6 m i n szt. 

em. 

P . M a u r i c e F O N T , l a t 26, i j e g o 
ż o n a , l a t 22, p r a g n ą n a w i ą z a ć w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m k o r e s p o n d e n -
c j ą z m ł o d y m m a ł ż e ń s t w e m z 
P o l s k i w t y m s a m y m w i e k u i 
w y m i e n i a ć p o g l ą d y n a t e m a t s w e -
g o ż y c i a , k a r t k i p o c z t o w e , z n a c z -
k i i t p . P r o s i o l i s t y z P o l s k i w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m n a a d r e s : M o n -
s i e u r e t M a d a m e M a u r i c e F O N T , 
188 A v e n u e R o g e r S a l e n g r o , 69-
V I L L E U R B A N N E ( F r a n c e ) . 

H A L I N A R A D Z I K O W S K A — 
Ł ó d ź , u l . S k ł a d o w a 24 m 22 — 
" b a r d z o p r a g n i e n a w i ą z a ć k o l e ż e ń -
s k ą k o r e s p o n d e n c j ę . M a 13 l a t . 
J e s t u c z e n n i c ą s z k o ł y p o d s t a w o -
w e j , i n t e r e s u j e s i ę a s t r o n o m i ą i 
t u r y s t y k ą . 

R O M A N P O D K O S C I E L N Y — T u -
r o b i n . p o w i a t K r a s n y s t a w , w o j . 
l u b e l s k i e — p r a g n i e k o r e s p o n d o -
w a ć o r a z w y m i e n i a ć p ł y t y , c z a s o -
p i s m a i w i d o k ó w k i z R o d a k a m i z 
F r a n c j i i B e l g i i . I n t e r e s u j e s i ę 
m a l a r s t w e m , m u z y k ą , s z t u k ą , f i l -
m e m i s p o r t e m . 

B A R B A R A F I K S A — P o z n a ń , u l . 
K w i a t o w a 1 — z z a w o d u j e s t 
f r y z j e r k ą . M a 19 l a t . C h c i a ł a b y 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d ą 

. d z i e w c z y n ą z F r a n c j i l u b B e l g i i 
n a t e m a t m u z y k i , t e a t r u , s p o r t u 
i t e m a t y o s o b i s t e . O c z e k u j e n a l i -
s ty . i p r o p o z y c j e . 

M A R I A S T Ą P E L — C z ę s t o c ł i o -
w a - K a w o d r z a D o l n a , u l . G ł ó w n a 
104, w o j . k a t o w i c k i e — z a p o ś r e d -
n i c t w e m „ T P " n a w i ą ż e k o r e s p o n -
d a n c j ę z f r a n c u s k ą m ł o d z i e ż ą s t u -
d i u j ą c ą . M a 19 l a t . I n t e r e s u j e 
s i ę l i t e r a t u r ą p i ę k n ą i p o d r ó ż n i -
c z ą , t u r y s t y k ą i a r c h i t e k t u r ą . 

KOBIETY SĄ BARDZIEJ NERWOWE 
W y n i k i badań p r z e p r o w a -

dzonych w U S A dowodzą , że 
kob i e t y są b a r d z i e j n e r w o w e 
niż mężc zy źn i . Badan i am i 
p r z e p r o w a d z o n y m i w la tach 
1960—1962 ob j ę t o ponad 7 tys. 
osób. 

W e wszys tk i ch ana l i z owa -
nych o b j a w a c h n e r w o w o ś c i 
odsetk i na n i eko r zyść kob ie t 

b y ł y w y ż s z e . I tak np. w y b u -
chy n e r w o w e z d a r z a j ą się 
w ś r ó d k o b i e t w 17 proc. , p o d -
czas g d y u m ę ż c z y z n w n i e -
spełna 8 proc . N e r w o w o ś ć 
s tw i e rd zono u ok. 65 proc . k o -
b ie t a t y l k o u 30 proc . m ę ż -
czyzn. Bezsenność w y s t ę p u j e 
u 40 proc. kob ie t , a t y lko u 
24 proc . mężc zy zn . 
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do apteki przed zamknięc iem nie wrócić... bo mog l iby go za-
prosić do roboty, co parę razy się zdarzało. Turkowsk i pró -
bował odnowić stosunki p r zy j a zne z ko legami g imnaz ja lnymi 
— gdzie tam! Tak mało miał z nimi wspólnego! Zresztą oni, 
bezwiednie może, dawal i mu uczuć swo ją wyższość, podkre-
ślając swo j e szczytniejsze aspiracje niż aptekarstwo. 

W końcu Władys ław dałby w i e l e za to, ż eby móg ł swoją 
środę spędzić w swo im kącie z książką w ręku lub po prostu 
drzemiąc. Takiego kąta nie było, bo chociażby uzyskał pozwo-
lenie pomocników na użytkowanie ich pokoiku, bez wątpienia 
wezwano by go do apteki... W u j zaś mieszkanie miał szczupłe 
i ki lkoro hałasującego wiecznie drobiazgu. 

P e w n e j środy Władys ław spróbował szczęścia i poszedł do 
państwa Wądrowskich, rodz iców swego kolegi, u których 
właśnie ty l e błogich chwi l spędził dzięki j e j , He l i Wa lk iew icz . 
Spotkał go i tu zawód. Staś Wądrowski , k tó ry od dwóch lat 
chodził już do innego g imnaz jum, p r z y j ą ł Władys ława ozięble, 
dziwiąc się obranemu zawodowi . Panna Zo f ia wręcz pow ie -
działa mu, że słyszała, jakoby go wypędz i l i ze szkół i że to 
by ło powodem wstąpienia do apteki. A pan Wądrowsk i dosyć 
wyraźn i e dał do zrozumienia farmaceucie, że gdy on zaczął 
już... żyć... Staś ma przed sobą długie lata nauki... po jedz ie 
do instytutu inżyn ie rów cyw i lnych — tymczasem o książce 
ty lko wo lno mu myśleć, przeto pod t r zymywać stosunków z ap-
teką... nie może... 

Wobec takiego przy j ęc ia o He lę W ładys ław bał się zapytać. 
Do Wądrowskich w i ęce j nie poszedł i j edyna nić, wiążąca go 
ze wspomnieniem p iękne j Wa lk i ew i c zówny , została zerwana. 

Turkowski powol i zaczął swoją wychodnię urozmaicać. P o -
zostawiony samemu sobie, bez opieki, bez jak iegoko lwiek mo-
ralnego kierunku — szedł za popędem, instynktem, czy p r z y -
padkiem. 

W i z y t ę u wu ja skracał do chwi l i otrzymania jakiego pie-
niężnego zasiłku na drobne wydatk i , a późnie j szedł do tea-
trzyku, gdzie za protekcją F logera lub Strzyżeckiego wpu -
szczano go bezpłatnie, wchłaniał po ki lka ku f l i p iwa, dotrzy-
mując kompanii puerom z innych aptek, z k tó rymi zdążył się 
zapoznać, lub wprost szedł dla spotkania się z nimi do restau-
racy jk i . 

(c. d. n.) 
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Turkowski by ł po t y m zajściu wzburzony. Widz ia ł w za-
chowaniu się W e r d y oczywistą chęć dokuczenia czy podchle-
bienia się pryncypa łowi . Bo czyż Werda, k tó ry wynos i ł z ap-
teki pudła kosmetyków i lekarstw dla znajomych, miał p rawo 
udawać taką drobiazgowość? P r z y t y m Władys ław czuł się 
skompromitowany wobec te j kobieciny. N i e powinien być do-
puszczanym do sprzedaży! Przec ież on już pigułki i globulae 
ekspediował sam! 

M łody praktykant postanowił dosłownie traktować uwag i 
Mi łeckiego i k iedy ten wyszedł , a Werda rozsiadłszy się p r zy 
pulpicie poleci ł mu sprzedaż odręczną załatwiać, zaciął się 
i odmówi ł posłuszeństwa. Na drugi dzień rano Werda w y t o -
czył sprawę przed Gędźbą. Turkowski znów dostał nauczkę, 
a na domiar wszystk iego opatrzoną uwagą, że... zaczyna się 
psuć, co zresztą nie jest nic dz iwnego, bo młodzież aptekarska 
jest z gruntu zdemoral izowana. 

W ładys ław pohamował wzburzenie przekonawszy się, że każ-
da jego żywsza odpowiedź, śmielsze t łumaczenie może posta-
wić kwest ię „ b y ć albo nie b y ć " na ostrzu noża. 

P ryncypa łow i e uznawal i p rawo silniejszego, uczeń przeto 
nie móg ł mieć rac j i wobec pomocnika. W myśl te j potężnej 
zasady Turkowsk i im lep ie j się obznajmiał z apteką, t ym w i ę -
ce j doznawał przykrości . 

Werbe l by ł t ypem przedwcześnie zawiędłego młodzieńca. 
Zgarbiony, włóczący l ewą nogą, z oczyma matowymi , z ustami 
na wpó ł rozchylonymi, uosabiał bezmyślną, tępą organizację. 

Powierzchowność w zupełności odpowiadała rzeczywistemu 
usposobieniu. Zawsze roztargniony, powolny, a n ieuważny po-
pełniał tysiące błędów, psuł materiały, a co najważnie jsza w 
życiu farmackim... tłukł naczynia... 

P ryncypa łow ie , zachowując pozorne ćwierćkoleżeństwo 
wzg l ędem pomocników, nie śmiel i czasami wprost wyraz i ć im 
swego niezadowolenia i używa l i do tego Władys ława. Dla tego 
też apteka była niekiedy świadkiem takich rozmów: 

— Panie Władys ławie ! 
— Słucham pana! 
— Muszę panu zwrócić uwagę, że do pana za często goście 

przychodzą!... 
— K i edy , proszę pana, prócz wu ja , który b ywa raz na dwa 

tygodnie... nikt do mnie nie przychodzi ! 
— To nic! A l e pan będzie łaskaw sobie zapamiętać, iż apte-



D R O G A . P A N I A N N O ! 

J e s t e m s t a ł y m c z y t e l n i k i e m „ T y g o d n i k a " 
i l u b i ę c z y t a ć r u b r y k ę „ R a d y o d s e r c a " . 
Z a i n t e r e s o w a ł m n i e l i s t p o d p i s a n y „ B e z 
p r z y j a c i e l a " w n u m e r z e 49 (685). O d p o w i e d ź 
p a n i A n n y d l a n i e m ł o d z i u t k i e j j u ż d z i e w -
c z y n y . P o d o b a m i s i ę b a r d z o , g d y ż j a k p i -
s z e , n i e b u d o w a ł a b y n a m i e j s c u a u t o r k i l i -
s tu p r z y s z ł o ś c i u b o k u t a m t e g o c z ł o w i e k a . 
T o j e s t p r z e c i e ż t a k i e j a s n e , ż e c z ł o w i e k t e n 
p r a g n i e t y l k o z a s p o k o j e n i a f i z y c z n e g o , n i c 
w i ę c e j . P y t a n i e t y l k o d l a c z e g o t a p a n i o d 
r o k u t e g o n i e w i d z i , n i e r o z u m i e i n i e k o ń -
c z y z t y m c z ł o w i e k i e m ? P r z e d c h w i l a w ł a ś -
n i e p r o w a d z i ł e m d y s k u s j ę n a t e n t e m a t z 
k o l e g a m i i w s z y s c y p r a w i e w s p ó ł c z u j ą t e j 
n i e w i e ś c i e i i n n y m , k t ó r e k r o c z ą ś l e p ą d r o -
g ą , p r o w a d z ą c ą w p r z e p a ś ć . P r z e c i e ż i l u 
j e s t m ę ż c z y z n , k t ó r z y n a p r a w d ę p r a g n ę l i b y 
z n a l e ź ć w s p ó ł t o w a r z y s z k ę ż y c i a , d a l i b y 
w s z y s t k o i b y l i b y n a p r a w d ę p r a w d z i w y m i 
p r z y j a c i ó ł m i l u b m ę ż a m i . J a o s o b i ś c i e d o -
ł ą c z y ł b y m s i ę d o t y c h , k t ó r z y p r a g n ą k o -
r e s p o n d o w a ć i d y s k u t o w a ć z p a n i a m i , t a k i -
m i , j a k a u t o r k a l i s t u , z a p o ś r e d n i c t w e m 
p a n i A n n y , w z g l ę d n i e b e z p o ś r e d n i o . D l a -
t e g o p r o s z ę P a n i ą A n n ę , b y p r z y s ł a ł a m i 
a d r e s t a m t e j p a n i , w z g l ę d n i e , ż e b y m ó j 
a d r e s j e j p r z e s ł a ł a . M y ś l ę , ż e d o r u b r y k i 
„ R a d y o d s e r c a " m o ż n a b y d o ł ą c z y ć i z o r -
g a n i z o w a ć c o ś w r o d z a j u w y m i a n y z d a ń 
i c z y t e l n i c y t e ż m o g l i b y d a w a ć r a d y w ł a s -
n e , w z g l ę d n i e p r o w a d z i ć d y s k u s j ę . Ł ą c z ę 
w y r a z y s z a c u n k u . 

C A S I M I R 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Z w i e l k ą radośc ią p r z y j m u j ę pana 
propozy-cję. W i e l o k r o t n i e n a m a w i a ł a m 
mo i ch c z y t e l n i k ó w d o dyskus j i na ł a -
mach „ T y g o d n i k a " , do w y p o w i a d a n i a 
swo i ch u w a g i p o g l ą d ó w na t e m a t y p o -
ruszane w l istach. N i e z b y t chę tn ie n a -
tomias t pośredn iczę w n a w i ą z y w a n i u 
korespondenc j i . Oc zyw i ś c i e , j eś l i C z y -
te ln iczka w y r a z i z g odę i p r z y ś l e m i 
s w ó j adres, w ó w c z a s dam panu znać . 
W zasadz i e j ednak w o l a ł a b y m , b y d y -
skus ja o d b y w a ł a s ię w -moje j rub ryce . 

C o do sedna s p r a w y , k t ó ra pana tak 
poruszy ła — w ł a śn i e tak s ię d z i e j e w 
życ iu. G d y ktoś kocha , j es t ś lepy i n i e 
w i d z i nonsensów w e w ł a s n y m pos tę -
powan iu . D l a t e g o tak w i e l e z a w i e d z i o -
nych , n i eszczęś l iwych kob ie t , tak w i e l e 
n i emądrych posunięć, p on i ż a j ą c y ch d u -
m ę kob iecą . N i e s t e t y najczęściej nie m a 
na to r ady . O c z y w i s t e s p r a w y n ie d o -
chodzą do św iadomośc i zakochanych . 
Dop i e ro , g d y o t r z e ź w i e j ą z a c z yna j ą r o -
zumieć w ł a s n e b ł ędy . D z i ę k u j ę panu za 
l ist i c z ekam na dalsze g łosy w dysku-
sji. T e m a t ó w jest w i e l e . 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

P i s z ę t e n l i s t j a k b y w o d p o w i e d z i n a l i s t 
C z y t e l n i c z k i , k t ó r a ż a l i s i ę n a s w ą s y n o w ą . 
J e s t e m s t a r s z ą k o b i e t ą , m o j e d z i e c i j u ż m a j ą 
r o d z i n y , a w i ę c j e s t e m t e ś c i o w ą . D a w n i e j 
t e n w y r a z b u d z i ł w e m n i e n i e p r z y j e m n e 
u c z u c i a i z a w s z e m y ś l a ł a m , ż e p o s t a r a m 
s i ę , b y n a m n i e n i k t n i g d y n i e n a r z e k a ł . 
W m o j e j r o d z i n i e z a w s z e b y ł a z g o d a , a t e -
r a z t o , c o s i ę n a r o b i ł o t o w s t y d . N a p e w n o 
n i e z r o b i ł y t e g o m o j e d z i e c i , a l e j e s t e m t ą 
z n i e n a w i d z o n ą t e ś c i o w ą . D r o g a P a n i , g d y 
r o z m y ś l a m n a d t y m w s z y s t k i m , p r z y z n a j ę , 
ż e w ś r ó d n a s z e j m ł o d z i e ż y w i ę k s z o ś ć m ł o -
d y c h k o b i e t t o p s z c z o ł y . P r a c o w i t e , z a r a d -
n e , d b a j ą a b y w d o m u b y ł o c z y s t o , b y 
d z i e c i j a k o ś w y c h o w a ć . N i e r a z s a m e d o r a -
b i a j ą , b y p o m ó c . T r a f i a j ą s i ę j e d n a k i t r u t -
n i e . T a k i t r u t e ń - s y n o w a m n i e s i ę d o s t a ł a . 
W i e l e m a t e k m a t o s a m o , a l e n i e c h c ą s i ę 
z d r a d z i ć , b o i m w s t y d . P ł a c z ą p o k r y j o m u 
i m o d l ą s i ę . N i e c h t a c z y t e l n i c z k a n i e r o z -
p a c z a n a d s w y m s y n e m , b o n i e j e s t j e d y n ą , 
k t ó r a t o p r z e c h o d z i . G d y m a t k i b ę d ą c z y t a ć 
t e n m ó j l i s t , t o p r o s z ę b a r d z o , n i e c h s i ę 
z a s t a n o w i ą , j a k t e ż s w o j e c ó r k i w y c h o w a ł y , 
n a p s z c z o ł y c z y n a t r u t n i e . J e s z c z e d o d a m , 

ż e t a k i e t r u t n i e t o c z ę s t o p o t r a f i ą w y s z u -
k i w a ć s o b i e m ę ż ó w d o b r y c h , k t ó r z y b y s i ę 
n a w e t o b r o n i ć n i e u m i e l i , t y l k o b y n a n i e 
p r a c o w a l i i d a w a l i s i ę w y k o r z y s t y w a ć c a ł e 
ż y c i e . H i s t o r i a t e ś c i o w e j j e s t s t a r a , j a k 
ś w i a t , t y l k o j a w m ł o d y c h l a t a c h t e g o n i e 
r o z u m i a ł a m . N i e c h t e p a r ę s ł ó w , g d y b ę -
d z i e c z y t a ł w e ź m i e p o d r o z w a g ę i m ł o d y 
c z ł o w i e k . B o c z a s e m t a k p o t r a f i ą s i ę o d -
w d z i ę c z y ć m a t c e - t e ś c i o w e j , ż e ż y c i e i m n i e -
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D R O G A P A N I ! 

W y d a j e m i się, ż e poruszy ła pan i w 
s w o i m l iśc ie ba rd zo istotną s p r a w ę — 
w y c h o w a n i e dz iec i , a zw łaszcza córek . 
K o b i e t a wspó łczesna , k tó ra s t a j e się 
w c o ra z s z e r s z ym stopniu r ó w n o r z ę d -
n y m p a r t n e r e m m ę ż c z y z n y , mus i b y ć 
p r z y g o t o w a n a do p r o w a d z e n i a domu, 
w y c h o w a n i a dzieci , mus i umieć tak 
z o r gan i z ować sobie pracę , b y podo łać 
o b o w i ą z k o m z a w o d o w y m i d o m o w y m . 
Dz i ś kob i e c i e jest t rudn ie j , n i ż k iedyś , 
s t aw i ć czo ła t y m p o w a ż n y m zadan iom. 
N i e w y s t a r c z y t y l ko umieć go t ować , 
t rzeba zdążyć zrob ić w s z y s t k o łącznie 
z p racą z a w o d o w ą . M a t k i często z a p o -
m i n a j ą o p r zysposob i en iu có r ek do t y ch 
w a ż n y c h zadań . Częs to u w a ż a j ą , ż e j a -
koś to będz ie . A p o t e m jakoś jest, a l e 
n i e tak, j ak b y ć p o w i n n o . T e n p r o b l e m 
do t y c z y zresztą t akże w y c h o w a n i a s y -
n ó w . T r z e b a ich nauczyć po r ządku i 
p r z y z w y c z a j a ć do p o m o c y w pracach 
d o m o w y c h . N i e m o g ą w s z y s t k i e g o z w a -
lać na ba rk i s w y c h p r z y s z ł y ch żon. 

A N N A 

NA TRASACH 
F R A N C J A - P O L S K A 

i 
P O L S K A - F R A N C J A 

• W odbywających się w Cannes w 
styczniu międzynarodowych targach 
:płyt i wydawnictw muzycznych brała 
udział również Polska. Wśród najlep-
szych piosenkarzy, którzy występowali 
w czasie imprez towarzyszących tar-
gom, znalazł się jeden z najpopular-
niejszych w Polsce, a zarazem najbar-
dziej kontrowersyjnych piosenkarzy 
Czesław Niemen, o którym pisaliśmy 
w T. P. 

• Wś ród wie lu wydanych ostatnio 
w Polsce przekładów literatury f r an -
cuskiej znalazły się również książki o 
tematyce re l ig i jnej : „Nauka i techni-
ka a wiara'.' — praca zbiorowa n a j -
wybitniejszych francuskich teologów i 
uczonych, „Historia a ta jemnica" Jeana 
Lacroix — studia poświęcone filozofii 
historii, „Mądrość i złudzenia" Jeana 
Piagcta traktujące o zadaniach i kom-
petencjach filozofii. W dziale bele-
trystyki re l ig i jnej znalazł się już po 
raz trzeci „Pamiętnik wiejskiego p ro -
boszcza" Georgesa Bernanosa — po -
wieść zgłębiająca problem grzechu. 

• W „Kwartalniku neofilologicznym" 
(nr 4/1970) ukazała się opatrzona ko-
mentarzem pióra Jerzego Parvi „Ko-
respondencja Wiktora Hugo z Pola-
kami". Zawiera ona 25 listów francus-
kiego pisarza do Polaków (m. in. do 
Wł. Platera, Leonarda Chodźki i Wła-
dysława Mickiewicza) lub do Francu-
zów w sprawach Polski, oraz 7 listów 
wybitnych Polaków do pisarza. Treść 
listów obraca się wokół spraw emigra-
cji polskiej i polskich dążeń wolnościo-
wych. W liście do Wł. Mickiewicz z 
r. ł865 wielki pisarz francuski stwier-
dza: „Polska jest moją ojczyzną, tak 
jak Francja jest Pana domem. Kochaj-
my się w tych dwóch symbolach. Pol-
ska i Francja stanowią jedną rodzinę." 
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ka nie może służyć za salon do przyjmowania gości. Po zam-
knięciu trzeba się położyć spać!... a nie markować do świtu! 

— Panie Władysławie, czy pan sprzedawał wodę kolońską? 
— Nie, nie sprzedawałem! 
— Co się to dzieje z wodą? W książce nie ma zapisanej ani 

jednej flaszki sprzedanej... Dziwna rzecz!... Wiem, że spiritus 
coloniensis się ulatnia, lecz żeby się ulatniał hermetycznie za-
pieczętowany i w dodatku z flaszkami, o tym nie słyszałem! 

Turkowski otrzaskany powoli z podobnymi przemówieniami 
pryncypałów wzruszał ramionami i nawet nie próbował opo-
nować. Niech sobie gadają! 

Władysław nie był przystojny, miał atoli w sobie coś u jmu-
jącego, coś sympatycznego, co razem z wrodzoną mu grzecz-
nością i uprzejmością jednało ogromnie kupujących. Obejście 
się Turkowskiego tym bardziej odbijało w aptece Gędźby 
i Miłeckiego, że Werda był z natury opryskliwym, Pracki ru-
basznym, a Smaczyński drwiąco-zimnym. Publiczność wkrótce 
upodobała sobie bardzo Władysława. Z każdym dniem przyby-
wało mu życzliwych, którzy zazwyczaj swoje względy tym 
objawiali, że gdy kto inny chciał ich załatwić, wzbraniali się: 

— Gdzie jest ten młody pan? 
T o ty lko ten młody prowizor wie ! 

-—- Mam interes do tego pana! 
Z e swe j strony Turkowski nauczył się wkrótce rozróżniać 

kl ientelę apteki. Znał niemal na pamięć wszystkie służące, lo-
ka jów, panów i panie. Mia ł między nimi swo je większe i 
mniejsze sympatie. 

Podobała się grzeczność Władysława pryncypałom, choć tego 
nie objawiali, podobała się pomocnikom, bo zmniejszała im 
robotę. Niekiedy zdarzało się inaczej, zwłaszcza gdy nie było 
pryncypałów. W aptece, przypuśćmy, zjawiła się zgrabna, mło-
da pokojówka i na zapytanie podochoconego Werdy, czego by 
sobie życzyła, zwracała się płochliwie w stronę Władysława. 
Starszy pomocnik zazwyczaj burzył się, iż peura przekładają 
ponad niego, i uważał za właściwe okazać swoją wyższość, 
głos podnosił i komenderował: 

— Panie Władysławie! Marsz do piwnicy! Syfon sodowej! 
Turkowski czerwienił się, niekiedy stawaił się hardo: 
— Nie pójdę! Nie mam dla kogo! Wprzód załatwię! 
— Nic pan nie załatwisz! Pańska rzecz syfony nosić... ja 

każę!... 
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Po takim zajściu, zdaje się, że Werda wcale nie zyskiwał 
w oczach przystojnej klientki, która najczęściej przy pierw-
szej okazji spieszyła tym silniej zaakcentować swoją sympatię 
dla Władysława. Niemniej miłość własna młodego farma-
ceuty cierpiała bardzo. Dławił w sobie złość, gniew, oburze-
nie, ale dość było nań spojrzeć niekiedy, by się przekonać, ile 
go to kosztowało siły woli i samozaparcia. 

Jeszcze gdy takie zajście wynikło wobec obcych, znosił je 
mężnie. Co mu tam! Skończyć się to chyba raz musi! Nikt go 
nie zna! Lecz bywało, że świadkiem niehumoru pryncypała 
czy pomocnika był znajdujący się przypadkiem w aptece ja-
kiś daleki znajomy czy kolega gimnazjalny. Wtedy wrażenie 
się potęgowało. Ambicja upominała się o swoje prawa. Zęby 
zaciskał i wybiegał z apteki, by ukryć łzy, jakie mu się do 
oczu cisnęły. 

Raz na tydzień, we środy, od południa miał Władysław w y -
chodnię, czyli pół dnia wypoczynku. Wychodnie popołudnio-
we, według przyjętych w aptece Gędźby i Miłeckiego zwycza-
jów, zaczynały się od godziny drugiej, ale Turkowski zaled-
wie około czwartej mógł się wydostać ze swego deptaka. Przed 
wychodnią musiał pokończyć fasunki, nastawiać w aptece sy-
fonów, kefiru, butelek z limoniadą, aby, broń Boże czegokol-
wiek nie zabrakło pomocnikom w czasie jego nieobecności. Gdy 
biła godzina druga we środę, Władysława ogarniało jakieś drże-
nie nerwowo, rwał się do swobody, do wolnego czasu, a tu 
przetrzymywano go, w ostatniej chwili zasadzano do żmudnej 
roboty, a żegnano w końcu ironicznym: „Tak panu pilno le-
cieć? Gotów pan nie wiem co zrobić, byle już uciec!..." » 

Jemu było pilno... do światła, do powietrza, do ludzi. Wszak 
cały tydzień pracował — należał mu się chyba wypoczynek. 

Miał przecież lat siedemnaście — zbyt wcześnie żądano, aby 
cenił żelazne pęta obowiązku! A wreszcie ta wychodnia, ten 
wypoczynek, ta chwilowa swoboda była parodią zaledwie w y -
tchnienia! 

Wychodził z apteki o czwartej, uporządkowanie garderoby 
zajmowało pół godziny. I punktualnie o wpół do piątej we śro-
dę stawał Władysław przed apteką, onieśmielony panującym 
na ulicy ruchem, życiem, i zastanawiał się, dokąd iść. Szedł 
do wuja. Wizyta trwała do ósmej, niekiedy przeciągała się 
dłużej. A później, nie mając rodziny ani bliższych znajomych, 
chodził po ulicach, placach — czy deszcz, czy pogoda, byleby 



W nad l e śn i c tw i e L u t o w i s k a 
w B ieszczadach , na p r zys i ó łku 
Os t r e za w s i ą Po l ana , m i e s z -
ka A n n a Cichoń, znana 
w s z e m i w o b e c j a k o „ c i o tka 
C i c h o n i o w a " , a s ł a w a j e j . — 
za p o ś r e d n i c t w e m „ P r z e k r o -
j u " — rozn ios ła s ię p o ca ł e j 
Po lsce . N i e b y l e j a k a też to 
„ c i o t k a " i n i e j edna rodz ina 
chę tn ie b y się do n i e j p r z y -
znała. A b y ł o t o tak : 

N a począ tku A n n a C ichoń 
- myś l a ł a , ż e to k toś boso k r ą -

ż y nocą w o k ó ł j e j obe jśc ia i 
dop i e r o p o r o k u ktoś p o w i e -
dział , ż e t e „bose ś l a d y " to 
są ś lady n iedźwiedz ia . . . A l e 
na w ł a s n e o c z y zobaczy ła g o 
dop i e r o na t rzec i rok , g d y w 
oko l i c znych sadach z a p e t y -
t e m degus t owa ł ś l i w k i i g r u -
szki. P o n i e w a ż j ednak , j a k 
w i a d o m o l'appétit vient en 
mangeant — g d y p r z y s z ed ł 
n i e u r o d z a j na owoce , n i ed ź -
w i e d ź zaczą ł r zucać się na b y -
dło, s ta ł s ię k r w i o ż e r c z y . 
S k o n s u m o w a ł n a j p i e r w 5 j a -
ł ó w e k i 1 k r o w ę , w nas tęp-
n y m roku — też 5 j a ł ó w e k i 

Jestem całkiem zwyczajna... 
Nie oczekuje mnie kariera Brigitte Bardot ani Elisabeth 

Taylor, nie spodziewam się niczego nadzwyczajnego. Chcę po 
prostu jak najlepiej przeżyć życie — wraz z przydziałem 
szczęścia, który i mnie powinien przysługiwać... 

Z medycznego elementarza 

L O D O W A T E N O G I 
B y w a c z ę s t o , ż e n i e p o z w a l a -

j ą n a m z a s n ą ć , s z c z e g ó l n i e w z i -
m i e . T a k z w a n a c h o r o b a z i m n y c h 
nóg: d r ę c z y n a j c z ę ś c i e j p o d l o t k i i 
k o b i e t y z e z n a c z n ą n a d w a g ą . I 
d z i e j e s i ę t a k n i e t y l k o w r e z u l -
t a c i e n i e w ł a ś c i w e g o z a b e z p i e c z a -
n i a n ó g p r z e d c h ł o d e m . J a k t e -
m u z a r a d z i ć ? 

• P r z e d e w s z y s t k i m p r z e d p o -
ł o ż e n i e m s i ę d o ł ó ż k a n a l e ż y w y -
k o n a ć k i l k u m i n u t o w y b i e g w 
m i e j s c u , k t ó r y u a k t y w n i k r ą ż e -
n i e i c a ł y m e c h a n i z m m i ę ś n i o -
w y . 

• S t o s o w a ć ć w i c z e n i a p o l e g a j ą -
c e n a p o r u s z a n i u p a l c a m i s t ó p . 

• L e ż ą c j u ż w ł ó ż k u u n i e ś ć n o -
g i d o p i o n u i w y k o n a ć k r ą ż e n i e 
s t o p a m i a ż d o c a ł k o w i t e g o o d p ł y -
nięcia k r w i . N a s t ę p n i e o p u ś c i ć n o . 
g i n a b r z e g ł ó ż k a i t r z y m a ć j e w 
t e j p o z y c j i a ż d o z a r ó ż o w i e n i a 
s i ę s t ó p , c o b ę d z i e o z n a c z a ł o , ż e 
n a c z y n i a k r w i o n o ś n e w s t o p a c h 
n a p e ł n i ł y s i ę k r w i ą . 

• P r z e d s n e m n a l e ż y w y m o c z y ć 
s t o p y w b a r d z o c i e p ł e j w o d z i e 
( j e ś l i n i e m a s i ę ż y l a k ó w a n i n i e 
g r o z i c h o r o b a B u r g e r a ) , w y m a s o -
w a ć s z c z o t e c z k ą i r ę c z n i k i e m 
f r o t t e , w e t r z e ć k r e m i e w . w ł o -
ż y ć n a n o c s k a r p e t k i . 

„CHOCIAŻ BABA, ALE - HO, HO!" 
R ó ż n e b y w a j ą op in i e o k o -

b ie tach z a j m u j ą c y c h k i e r o w -
n icze s tanowiska . W y d a w a ł o -
by się, ż e sp rawa płc i n ie p o -
w i n n a w t y m w y p a d k u o d -
g r y w a ć żadnego znaczenia , 
g d y ż dla s p r a w n e g o w y k o n y -
w a n i a f u n k c j i k i e r o w n i c z y c h 
n i e zbędne są w i e d z a i f a c h o -
wość , umie j ę tność p l anowan i a 
i o r gan i z owan i a p racy oraz 
p o d e j m o w a n i a s łusznych de -
cy z j i , umie j ę tność w s p ó ł ż y c i a 
z k o l e k t y w e m itd. Jeśl i k toś 
t ych umie j ę tnośc i n i e pos ia -
da •— n i e n a d a j e s ię na k i e -
r o w n i k a n i e za l e żn i e od tego , 
czy jest kob ie tą c z y m ę ż c z y z -
ną. A jednak.. . 

K a ż d y b łąd pope łn iony 
p r z e z k i e r o w n i k a - k o b i e t ę osą-
d zany jest z a w s z e o w i e l e su-
r o w i e j . O k i e r o w n i k u - m ę ż -
c zy źn i e m ó w i się p r z eważn i e , 
ż e „czegoś nie dopatrzył" , k i e -

D O B R Z E P A T R Z E Ć 
P R Z E D ŚLUBEM 

Pewien mieszkaniec 
Filadelfii wkrótce po 
ślubie wystąpił o roz-
wód, twierdząc, iż jego 
żona okazała się ... fal-
syfikatem, gdyż oprócz 
sztucznych rzęs i zębów 
posiada sztuczny biust, 
sztuczne łydki masku-
jące ich naturalną chu-
dość oraz perukę. Sąd 
orzekł, że powód powi-
nien był dokładniej 
przyjrzeć się swej przy-
szłej małżonce przed 
ślubem i — rozwodu 
nie udzielił. 

T o w n i k o w i - k o b i e c i e d o p o w i a -
da się j eszcze : „w iadomo-ko -
bieta!" A l b o : „nie lepiej to do 
ga rów?" N a w e t j eś l i s ię t a -
k i ego k i e r o w n i k a w spódnicy 
chwa l i , to z za znaczen i em: 
„Patrzcie, baba, ale na meda l ! " 
N i c w i ę c d z iwnego , ż e kob i e -
ty ina k i e r o w n i c z y c h s t anow i s -
kach oprócz wszys tk i ch w y -
ż e j w y m i e n i o n y c h cech, m u -
szą pos iadać j eszcze j edną — 
dużą odporność psychiczną. 

C z y m się taki stan rzeczy 
da wyt łumaczyć? 

N i e w ą t p l i w i e w i e l o w i e k o w e 
nalec iałości , t r a d y c y j n e p r z e -
konan i e o m i e j s c u kob i e t y w 
spo łeczeńs tw ie i k i e r o w n i c z e j 
ro l i r o d z a j u męsk i e go — n ie 
pozos ta ją be z w p ł y w u na tę 
sy tuac j ę . P o z a t y m z zasady 
n i e o m a l o dobor ze na k i e r o w -
nicze s t anow i ska decydują . . . 
w ł a śn i e męż c z y źn i . T o oni u -
w a ż a j ą , ż e kob i e t y c zęśc i e j 
choru ją i są s łabsze f i z y c zn i e , 
c z y l i — m n i e j w y d a j n e w 
pracy . Jeśl i do j ak iegoś k i e -
r o w n i c z e g o s tanowiska p r e -
t endu ją m ę ż c z y z n a i kobieta , 
to aby w y g r a ć , kob ie ta mus i 
udowodn ić , ż e jest z d e c y d o -
w a n i e lepsza. A jeś l i p r z y p a d -
k i e m w y b ó r kob i e t y na k i e -
r o w n i c z e s tanow isko okaże 
się , . n i e w y p a ł e m " — na t y ch -
mias t taki f a k t g ene ra l i zu j e 
s ię s tw i e rd za j ą c , ż e św i adc z y 
on o o g ó l n e j n i e p r z y d a t -
ności k o b i e t do f u n k c j i k i e -
r o w n i c z y c h . 

A t ymczasem s o c j o l o g o w i e i 
p sycho l odzy na pods taw i e l i c z -

nie p r z e p r o w a d z a n y c h badań 
z gadn i e o św i adc za j ą , że ko -
biety w tym samym stopniu 
co mężczyźni są predyspono-
w a n e do za jmowania k ie row-
niczych stanowisk w życiu 
społecznym i gospodarczym, a 
dom inac j a m ę ż c z y z n na t y m 
p o l u jest zupe łn i e n ieuzasad-
niona. N o a s a m e kob i e t y — 
o c z yw i ś c i e — nie ma ją co do 
tego żadnych wątpliwości . 

2 k r o w y . „ C i o t k a " domaga ł a 
s ie ods zkodowan ia za s t racone 
sztuki , ale ludz i e n ie ba rdzo 
w i e r z y l i , bo nikt inny j akoś 
n i e d ź w i e d z i a n ie w id z i a ł . 

W końcu j e d n a k n i ed źw i ed ź 
przen iós ł s ię na ob i ady do są-
s iada A n n y Cichoń, H e r m a -
now ic za , k t ó r y m ia ł do rodne 
j a ł ó w k i . I k i e d y p e w n e g o r a -
zu p r z eds i ęb i o r c zy miś p r z y -
dusił c a ł y m s w y m p u d o w y m 
c i ę ż a r e m k r o w ę H e r m a n o w i -
cza — nieustraszona „ c i o t k a " 
w obecnośc i sąsiada zaczę ła 
b ić i k łuć n i e d ź w i e d z i a p a t y -
k i em , d ług im i m o c n y m , k tó -
r y z a w s z e pasąc b y d ł o nosi ła 
z e sobą, aby — j ak tw i e rd z i ł a 
n i e f r a s o b l i w i e — m ó c „ o g a -
n iać się o d w i l k ó w " , p o n i e w a ż 
w B ieszczadach i w i l k i się 
t r a f i a j ą . P r z e r a ż o n y sąsiad 
odc i ągną ł od n i ed źw i ed z i a z a -
w z i ę t ą . kob i e t ę w o ł a j ą c , że 
przec i eż rabuś j edną łapą ją 
zabi je . . . 

A n n a Cichoń, b i eszczadzka 
„ c i o tka nad c i o t k i " z a p y t y w a -
na p r z e z z w y k ł y c h śm ie r t e l -
n i k ó w , n i e w c h o d z ą c y c h w 
szrank i z n i e d ź w i e d z i a m i , c zy 
r z e c z y w i ś c i e n ie ba ła się k u -
d ła t ego mis ia , odpow iedz i a ł a , 
że... p r zec i e ż go b i ła zza k r z a -
k a d z i k i e j róży , a n i e d ź w i e d ź 
k o l c ó w -nie lub i ! A poza t y m , 
„ c o b y k r o w a - ż y w i c i e l k a o 
n i e j pomyś la ł a , że ona, n a j -
b l i ższy p r z y j a c i e l , j e j n ie b r o -
ni?" . . . 

Z n a m y z h is tor i i (i z ż y c i a ) 
dz i e lne „ma/tk i -Fo lk i " . W y d a -
j e się, ż e w ich pocze t śmia ło 
m o ż n a iby wp i sać jedną „ c i o t -
k ę - P o l k ę " — A n n ę C ichoń z 
b i es zczadzk i ego nad l eśn i c twa . 

Powiedz, jaki 
...a dounesz się, co ci dole-

ga. I to wcale nie będzie tzw. 
wróżenie „z fusów". Po pro-
stu ustalona przez lekarzy t a-
b e l a barw ułatwia stawia-
nie diagnozy przy schorze-
niach nerwowych. 

Jeśli ktoś lubi kolor nie-
bieski — jest to znak jego 
wrażliwości, potrzeby miłości 
i spokoju. Jeśli nie lubi — 
jest impulsywny, niecierpliwy, 
nie potrafi się skoncentrować, 
zdradza brak przywiązania do 
czegokoluńek. 

A U F U M E T 
S A V O I R E I X 

L E B O E F M O D E 
V o i l à une rece t t e const i -

tuant un p la t de rés is tance 
pour f a m i l l e nombreuse ou 
pour g randes occasions. I l 
s 'ag i t du Boeu f mode . P o u r 
qu ' i l soit bon, i l f a u t p r endre 
un bon morceau de v iande , 
trois k i los env i r on . 

A p r è s a vo i r p i q u é de gros 
m o r c e a u x de l a rd la v i ande , 
dans l e sens de l a l ongueur , 
salez, po i v r e z , mou i l l e z de 
v ina i g r e e t la issez ainsi d eux 
heures durant . 

Ensuite fa i t es f o n d r e dans 
une coco t t e du beur re et m e t -
tez la v i a n d e à f e u v i f a f i n 
qu ' e l l e p r enne cou leur de tous 
côtés. Ensui te r e couv r e z e t 
la issez m i j o t e r à f e u doux , 
en ayan t eu so in d ' a j ou t e r a u . 
p a r a v a n t trois v e r r e s d'eau, 
un v e r r e de v in beanc, une 
cu i l l e rée de w o d k a , une couen-

ne de lard , un bouque t de p e r -
sil, du thym, du laur ier , un 
c lou de g i r o f l e , que lques ca -
rottes coupées e n m o r c e a u x e t 
une d iza ine d 'o ignons moyens . 
Vous p o u v e z é ga l emen t a j o u -
ter, en cours de cuisson, que l -
ques p o m m e s de t e r r e assez 
pet i tes. 

D u r a n t la cuisson qu i sera 
d 'une durée de c inq heures 
env i ron , v e i l l e z b ien à tenir 
la cocot te couver te , l e boeuf 
m o d e n 'en sera que me i l l eur . 

U n e f o i s v o t r e v i a n d e prê te , 
i l , na vous restera qu 'à dé -
gra isser et à s e r v i r sur un 
p la t ( c h a u f f é auparavan t ) en 
entourant la v i a n d e des l é g u -
mes. 

Ernestine D O D U E 

NOTKI — PLOTKI 
T y l k o 10 m i n u t m o g ł a 

t r w a ć w e W ł o s z e c h p e w n a 
c e r e m o n i a ś l u b n a g d y ż n a 
t y l e w ł a ś n i e c z a s u ś w i a d e k 
p a n n y m ł o d e j , c i ę ż k o c h o -
r a R o s s a n a B e n z i , m o g ł a 
o p u ś c i ć t z w . ż e l a z n e p ł u c a , 
W a p a r a t u r z e t e j R o s s a n a 
p r z e b y w a j u ż o d 7 l a t . 

* 

P o z a a n g a ż o w a n i u p r z e z 
p a r y s k ą r a d i o s t a c j ę ,, E u -
r o p e " s ł y n n e g o a s t r o l o g a , 
M a d a m e S o l e i l , k t ó r a d w a 
r a z y d z i e n n i e s t a w i a ł a h o -
r o s k o p y i u d z i e l a ł a d o -
b r y c h r a d r a d i o s ł u c h a c z o m 
— 30 t y s . t e l e f o n i c z n y c h 
z a p y t a ń d z i e n n i e c a ł k o w i -
c i e b l o k o w a ł o i t a k j u ż 
p r z e c i ą ż o n ą p a r y s k ą s i e ć 
t e l e f o n i c z n ą . W z w i ą z k u z 
t y m f r a n c u s k i e m i n i s t e r -
s t w o p o c z t i t e l e g r a f ó w 
z w r ó c i ł o s i ę d o r o z g ł o ś n i o 
z a p r z e s t a n i e a u d y c j i M a -
d a m e S o l e i l . 

* 

N o r m a n H a r t n e l l , n a -
d w o r n y k r a w i e c a n g i e l -
s k i e j m o n a r c h i n i o ś w i a d -
c z y ł , ż e w y m i a r ó w k r ó l o -
w e j E l ż b i e t y n i e z d r a d z i ł -
b y n a w e t z a m i l i o n d o l a -
r ó w . 

* 

M y s i ą „ m i s s p i ę k n o ś c i " 
z o s t a ł a w A n g l i i — w e d ł u g 
o r z e c z e n i a s p e c j a l n e g o j u -
r y — m y s z n a l e ż ą c a d o p e -
w n e g o d e t e k t y w a , k t ó r y 
m a m y s i e „ h o b b y " i h o d u -
j e w s w o i m o g r ó d k u 250 
n a j b a r d z i e j u r o c z y c h o k a -
z ó w t y c h g r y z o n i . 

lubisz kolor... 
'Wybór koloru zielonego 

świadczy o samodzielności i 
niezależności. Odrzucenie zie-
leni sygnalizuje, że człowiek 
czymś się dręczy i pragnie tej 
udręki się pozbyć. 

Preferowanie koloru czer-
wonego dowodzi napięcia e-
mocjonalnego, aktywności, po-
trzeby silnych wrażeń. Nie-
chęć do czerwieni świadczy o 
poczuciu słabości i strachu. 

Zwolennik koloru żółtego 
zdradza swoją małą aktyw-
ność życiową i bierne wycze-
kiwanie na zmianę nieko-
rzystnej sytuacji życiowej. 
Antypatia do koloru żółtego 
wiąże się z postawą obronną 
człowieka, z dążeniem do po-
czucia bezpieczeństwa. 

Złote myśli 

Serce "kobiety jest 
pralką wspomnień. 

„ P r z e k r ó j " 

Lepiej być porzu-
conym, niż nie miło-
wać wcale. 

W i l i a m C o n g r a v e 

Ponieważ słuchasz 
tylko siebie, sądzisz, 
że jesteś niezależna. 

S a c h a G u i t r y 

Z C I O T K Ą M M I S I A 



rzybka 
GRZYBEK 

denerwuje się 

PANIE REDAKTORZE! 

„16 grudnia. 
Obserwowałem dziś w cukierni pew-

nego pana. Powiesił laskę na krześle. 
Laska spadła po chwili. Ów pan pod-
niósł ją i znowu powiesił. Laska oczy-
wiście znowu spadła. Tak kilka razy. 
Przez cały czas nie miałem spokoju, 
bo ciągle czekałem, kiedy laska upa-
dnie. Najbardziej denerwowało mnie 
niedoświadczenie tego człowieka. Po 
trzech — czterech razach mógł się 
przecież zorientować, że trzeba zmie-
nić system wieszania laski na krześle, 
a spadać nie będzie. Ale ten jołop 
się nie domyślił. 

Piątek. 
Od pięciu dni nie noszę szelek. Sta-

re się podarły, nowych nie mogę ku-
pić! Boże! Wejść do sklepu i zacząć 
wybierać szelki! Jest mi absolutnie 
wszystko jedno, jakie wezmę, a tam 
przecież otworzą kilka pudeł... zapyta-
ją, czy „oryginalne angielskie"... zaczną 
zachwalać, demonstrować... 

Sobota. 
Przyczepiam agrafkami do koszuli i 

wcale nieźle się trzyma. Humorek ni-
czego. Cieszę się, bo byłem u dentysty. 
Wszystko poszło znakomicie. Nie za-
stałem go w domu...". 

Proszę? Pytacie, czy ja piszę dzien-
nik? Gdzie tam, po co? O tym, że 
wielcy ludzie też mieli różne grzeszki 
na sumieniu i zdradzali żony z rozmai-
tymi dziewuszkami — o tym wiemy 
przecież głównie z pisanych przez tych-
że wielkich ludzi dzienników. Ja tam 
wielkim człowiekiem nie jestem i 
prawdopodobnie nigdy już nim nie zo-
stanę, żonie ukochanej też się nie 
sprzeniewierzam, ale dziennika i tak 
pisać nie zamierzam, bo kto wie, cze-
go by się po mojej śmierci w tym 
dzienniku nie zaczęto doszukiwać.. Te-
raz tyle mamy ludzi wykształconych, 
a wśród ludzi wykształconych tylu 
historyków, że lepiej z pisaniem pa-
miętnika dać sobie spokój. Wścibscy 
i chorobliwie wprost podejrzliwi histo-
rycy i inni badacze wszędzie węszą 
sensację. Myślicie, że przesadzam? To 
posłuchajcie, co spotkało siedemnasto-
wiecznego francuskiego pisarza Charles 
Perrault. Perrault nie pozostawił na-
wet po sobie pamiętnika. Pisał on 
przede wszystkim cudowne bajki — to 
właśnie jemu zawdzięczamy bajkę o 
Czerwonym Kapturku, opowiadanie 
0 Kopciuszku, baśń o Tomciu Paluchu 
1 siedmiomilowych butach i wiele in-
nych uroczych opowiastek. Otóż osta-
tnio twórcy Czerwonego Kapturka 
przytrafiła się osobliwa przygoda. Pe-
wien uczony szperacz spłodził dzieło, 
w ' którym stoi podobno, że bajki Per-
rault wcale nie są bajkami, tylko 
ukrytymi pod pozorami opowiastek dla 
dzieci historiami o różnych sprawach 
wstydliwych. Teraz już mi chyba wie-
rzycie, prawda? 

Nie, zapiski, pamiętnikarskie, otwie-
rające ten mój dzisiejszy „List" nie 
spod mojego wyszły pióra. Chyba zre-
sztą domyśliliście się już, że nie ja 
jestem ich autorem: przecież w pierw-
szym z tych zapisków jest mowa o cu-
kierni, a ja, jak Wam wiadomo, w cu-
kierniach nie bywam, bo poza poca-
łunkami żadnych słodkich rzeczy nie 
lubię. Nie, te zapiski stanowią frag-
ment utworu napisanego przez poetę 
Juliana Tuwima i zatytułowanego 
„Z notatnika nerwowca". W tej chwili 
uczę się tego utworu na pamięć. Dla-
czego? Czy to żona wyznaczyła mi taką 
pokutę? Nic podobnego. Ja dlatego 
wkuwam ten tekst na pamięć, że bo-
haterem jego jest nerwowiec, a ja 
właśnie pałam chęcią zostania nerwu-
sem. Zaś chęcią tą pałam z tej przy-
czyny, że w naszych czasach wszyscy 
ludzie na poziomie, wszyscy ludzie 
kulturalni, wszyscy ci, którzy myślą 
nie tylko o sprawach tak przyziem-
nych, jak jedzenie i picie, ale także 
i o obrazach Matejki, o „Piekle" Dante-
go, o lipie, w cieniu której układał 
swoje wiersze Jan Kochanowski i o 
wielu innych poważnych zagadnieniach 
— wszyscy ci ludzie są albo powinni 
być nerwowi albo cierpieć na jakąś 
nerwicę. Nerwowość stała się hasłem 
dnia, modą. Ktokolwiek pragnie ucho-
dzić za osobę otrzaskaną z kulturą, li-
teraturą i wielkim światem, ktokolwiek 
chce, aby uważano go za człowieka 
dystyngowanego, ten musi być albo 
stać się nerwowym, niespokojnym, po-

K 
O 

rywczym, przeczulonym. Bez tego ani 
rusz. 

Ponieważ osobiście należę do rasy 
spokojnych, łagodnych i radosnych bez-
nerwowców, i ponieważ rzecz jasna nie 
chcę, aby zaczęto o mnie mówić, że 
jestem ciemna masa, więc postanowi-
łem stać się nerwusem. Robię wszyst-
ko, co mogę, aby tego dopiąć, ale ja-
koś mi to nie wychodzi. Ow „Notatnik 
nerwowca", którego w tej chwili uczę 
się na pamięć wcale, a wcale mnie 
nie irytuje. Wręcz przeciwnie — roz-
śmiesza mnie. Ludzie też mnie jak na 
złość nie denerwują. Moja mi poradzi-
ła, abym wziął się do czytania gazet, 
bo w gazetach zawsze można znaleźć 
coś takiego, co może przyprawić czło-
wieka o atak apoplektyczny. Tak też 
zrobiłem. Ale i to nie zdało się na nic. 

„Kiedy ja wreszcie stanę się nerwu-
sem?" — zajęczałem w duchu. — Dla-
czego nic i nikt mnie nie denerwuje? 
Co tu zrobić ,Już miałem zacząć roz-
paczać, kiedy nagle zaświtała mi w 
głowie genialna myśl. Przecież przy 
odrobinie wysiłku potrafię się sam zde-
nerwować — powiedziałem sobie. — 
Po co dawać okazję otoczeniu? Dopro-
wadzając się sam do stanu nerwowego 
wrzenia odbiorę nadzieję osobom po-
stronnym, pozbawię szans tych, którzy 
marzą o tym, aby mnie zdenerwować, 
wyrwę im stołek spod tyłka, wykluczę 
możliwość denerwowania mnie przez 
przez byle kogo. itd". 

Czy zdołałem się już zdenerwować? 
Ani trochę, niestety, chociaż na głowie 
stawałem, żeby zamiar ten urzeczy-
wistnić! Czego ja nie wyczyniałem: 
Wpatrywałem się w swoje odbicie w 
lustrze i mówiłem sobie: „Patrz, jakiś 
stary, patrz, jakiś łysy! Zdenerwuj się! 
Następnie napisałem długi Ust do jed-
nego znajomego i umyślnie zrobiłem na 
nim wielkiego kleksa, tak, abym mu-
siał napisać go na ńowo. Wczoraj rano n a j w y ż s z e g o s t opn ia 
włożyłem sobie do kawy łyżkę musz- w e g o o d b i o r u . 
tardy. I nic. Nie mogę się zdenerwo 
wać, i już. Śmiać mi się chce, i ko-

2 3 , r u e T a i t b o u t - P A R I S 
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B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S . A . 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo 

nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niqdze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

rn Przekazuje wkłady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

M Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty,'cenniki i materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka 
i wykwalifikowana obsługa 

O g r ó d k i d z i a ł k o w e s t a n o w i ą u p i ę -
k s z e n i e m ia s t a , uczą p r a c y s p o ł e c z n e j 
i z e s p o ł o w e j , p o m a g a j ą l u d z i o m w s p ó ł -
ż y ć z e sobą, w y r a b i a j ą c h a r a k t e r . 
W r e j o n a c h g ó r n i c z y c h i p r z e m y s ł o -
w y c h , l i c z n e s e k c j e z w i ą z k o w e r e g i o -
n a l n e d o p o m a g a j ą a m a t o r o m o g r ó d k ó w 
d o k u m e n t a c j ą , u ł a t w i a j ą z a k u p y , u r z ą -
d z a j ą p o g a w ę d k i , w y s t a w y , w y c i e c z k i , 
b i b l i o t e k i , a p r z e w o d z i i m L a Soc i é t é 
N a t i o n a l e d ' H o r t i c u l t u r e d e F r a n c e , 84, 
r u e d e G r e n e l l e à P a r i s . 

Coraz lepsze, skuteczniejsze i k o -

OGR 
Znaczenie o g r ódków dz ia łkowych. 

O g r ó d k i d z i a ł k o w e s t a j ą s ię c o r a z 
b a r d z i e j n i e z b ę d n e w c o d z i e n n y m ż y -
ciu r o d z i n n y m i to m i m o p o s u n i ę t e j do 

p r o d u k c j i m a s o -

rzystniejsze... 

W t e g o r o c z n y c h w y d a w n i c t w a c h r e -
k l a m o w y c h r ó ż n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w 
o g r o d n i c z y c h , p o s i a d a j ą c y c h s w e w ł a s -
n e l a b o r a t o r i a d o ś w i a d c z a l n e o r a z z a -

W y m k a t o z z a d o w o l e n i a , j a k i e d a j e k ł a d y w y r o b u ś r o d k ó w c h e m i c z n y c h 
niec. Ja już chyba nigdy nie będę p r a c a na w ł a s n y m z a g o n i e , o t w i e r a d la o g r o d n i c t w a , r o i s ię o d n a j r o z m a i t -
człowiekiem dystyngowanym. Na zaw-
sze już pozostanę starszym ciemnia-
kiem. 

Chyba że modę, która głosi, że w dzi-
siejszych czasach cechą wyróżniającą 
człowieka światłego jest nerwowość 
wymyśliły jakieś zblazowane, znu-
dzone życiem barany. Coś mi się wy-
daje, że to tak właśnie jest. 

s z y ch n o w y c h r e c e p t k u r a c y j n y c h , 
o w a d o b ó j c z y c h l u b w z m a c n i a j ą c y c h 
g l e b ę . 

R e k l a m u j e s ię w i ę c p r z e r ó ż n e p r e -
p a r a t y d o n i s z c z en ia s z k o d n i k ó w grusz , 
j a b ł o n i , d r z e w p e s t k o w y c h , w i n o g r o n ; 

n ^ ś T e ć ^ p r a w i d ł o w e ^ c i e ^ d i a s ^ b i e ^ « j a M ® 

ona b o w i e m o k n o na o b s e r w o w a n i e 
n a t u r y i j e j ż y w o t n o ś c i . P r a c o w n i k 
m i a s t a p r z y b y w a na s w ą d z i a ł k ę a b y 
m i e ć r o z r y w k ę , a b y o d p r ę ż y ć m u s k u ł y , 
o d e t c h n ą ć ś w i e ż y m p o w i e t r z e m , p r z e -

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

i c zęs to d la s w e j r o d z i n y . Z a d o w o l e n i e 
z e z b i o r u „ w ł a s n e g o " ś w i e ż e g o w a r z y -
w a , „ w ł a s n e g o " n i e u s z k o d z o n e g o o w o -
cu d a j e s a t y s f a k c j ę z w k ł a d a n e j w 

Józef Grabek działkę pracy. 

§§ M E C E N A S R A D Z I §§ 

Pani Spychała — Paris (X - ème ) 
Byłam w szpitalu na operacji biodra. Założono mi protezę, która 

się rozpadła, następnie przeszłam nowe dwie operacje. Jednak no-
ga mnie stale boli i nie mogę chodzić. Gdzie mam się zwrócić 
o odszkodowanie za zrobienie ze mnie kaleki. Ażeby pociągnąć le-
karzy do odpowiedzialności potrzeba pieniędzy, a ja pobieram 
tylko pensję bardzo niską. 

Proces przeciwko chirurgom o "odszkodowanie jest bardzo trudny 
do wygrania, gdyż trzeba udowodnić, że lekarze popełnili błąd za-
wodowy . Dla spowodowania więc ekspertyzy lekarskiej, należy 
wnieść sprawę o odszkodowanie na drodze cywi lne j . Podobna spra-
wa naraziłaby Panią na znaczne koszty. A ż eby więc uniknąć wydat -
ków, byłoby wskazane wnieść sprawę po uzyskaniu pomocy sądo-
we j . Do podania skierowanego w tym celu na ręCe prokuratora, 
należy dołączyć zaświadczenia, że pani nie podlega podatkowi od 
dochodów, tak zwany „cert i f icat de non imposition", z Biura podat-
kowego (Recette-Perception), oraz świadectwo niezamożności (certi-
f icat d'indigence), które w y d a j e Merostwo. Prokuratura kieruje po-
danie do Biura Pomocy Sądowej , które zbiera in formacje co do nie-
zamożności wnioskodawcy i przesłuchuje strony. Przec iwnik może 
zaprzeczyć istnieniu przedstawionych argumentów, jak również i sa-
mych pretensji powoda. Jeżeli Biuro Pomocy Sądowe j p r zy jm ie 
podanie i wyda orzeczenie dodatnie, wówczas Izba Komorn ików na-
znaczy do procesu jednego z komorników, Izba Rzeczników 
(Avoués) jednego ze swych członków, a wreszcie Prezes Izby A d w o -
kackiej naznacza adwokata. Proces w ten sposób zaangażowany 
odbywa się bez kosztów dla korzystającego z pomocy sądowej. 

cych , o r a z r o ś l i n d o n i c z k o w y c h w d o -
m u . D l a g l eby : p o p r a w a z i e m i w a p n i o -
w e j , d e z y n f e k c j a , p r ó chn i ca , n i s z c z en i e 
p a s o ż y t ó w , w a l k a z z a c h w a s z c z e n i e m , 
u ż y ź n i a n i e p r z e k o p o w e , p o w i e r z c h n i o -
w e i s p e c j a l n e . D l a rośl in i d r z ew : 
ś r o d k i z a p o b i e g a w c z e p ł y n n e i s p r o s z -
k o w a n e , d o z w a l c z a n i a c h o r ó b , d o 
s z c z ep i en i a , p ą c z k o w a n i a ; o p r y s k ó w z i -
m o w y c h , w z m a c n i a n i a l u b o s ł ab i an i a 
w z r o s t u t r a w , o d c h w a s z c z a n i a , n i s z c z e -
n ia m c h u . W r e s z c i e trutki n i s z c zące 
ś l imak i , r o b a c t w o w z i e m i o r a z k r e t y 
i m y s z y . A b y o t r z y m a ć k a t a l o g n a l e ż y 
z w r ó c i ć s i ę d o sk l epu o g r o d n i c z e g o i 
ż ą d a ć „ L e g u i d e et c a t a l o g u e des e n -
g ra i s . P r o d u i t s de t r a i t e m e n t . D é s h e r -
bants , 1971". 

Łuty , w wa r zywnym. . . 

G d y m i n ą m o c n e m r o z y m o ż n a p o -
m y ś l e ć o p i e r w s z y m s i e w i e , n a t u r a l n i e 
na d z i a ł c e s ł onec zne j . S i e j e m y : w c z e s -
ną m a r c h e w ( c a r o t t e h â t i v e ) , b ó b ( f è v e s 
hâ t i v e s ) , p i e t r u s z k ę (pe rs i l ) , g r o s z e k 
(po is hâ t i f s ) , r e d y z k i ( r ad i s ) ; S a d z i m y : 
c zosnek (a i l ) , w c z e s n ą k a p u s t ę ( c h o u x 
hâ t i f s ) , s z a l o t k ę ( é cha l o t e ) t r u s k a w k i , 
sa ła tę , c e b u l ę ( o i gnons de M u l h o u s e ) , 
p o r y ( p o i r e a u x ) . 

P r z y p o m n i j m y , i ż k a p u s t ę w i o s e n n ą , 
j a k i r o ś l i n y d ł u ż e j r osnące , posadz i ć 
m o ż n a na w y s i e w i e m a r c h w i l u b r e -
d y z k i , a g r o s z e k w r o w k u 10 c m g ł ę -
b o k i m i w s łońcu. 

...i w o w o c o w y m 

P r z y ł a g o d n e j t e m p e r a t u r z e p r z y g o -
t o w u j e m y do łk i p o d s a d z e n i e n o w y c h 
d r z e w e k , w w o l n y c h c h w i l a c h p r z e c i -
n a m y g a ł ę z i e w dn i p o g o d n e i n i e 
m r o ź n e , w i ę k s z e r a n y o c h r a n i a m y m a -
z ią (mas t i c f l u i d e ) , c z y ś c i m y d r z e w a i 
d e z y n f e k u j e m y o p r y s k i e m z i m o w y m , 
na p r z y k ł a d p ł y n e m ż ó ł t y m z w a n y m 
E l g é t o l , k t ó r y u ż y w a s ię r ó w n i e ż do 
o p r y s k u ag r es tu , m a l i n , k r z e w ó w w i n -
nych , r ó ż i c h o r y c h d r z e w i k r z e w ó w 
o z d o b n y c h . O p r y s k i w a ć w d z i eń b e z 
w i a t r u , w s t a r y m u b r a n i u , o k u l a r a c h 
l u b w masce . K r z e w y t r u s k a w e k , w a -
r z y w o k r y ć g d y są w pob l i żu . 

W a s z O G R O D N I K 
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N A G R O D Y D L A Z A S Ł U Ż O N Y C H 

Z A G Ł Ę B I A B L A N Z Y 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W y k o -
r z y s t u j ą c o k a z j ę z a k o ń c z e n i a r o -
k u 1970, t u t e j s z y m e r — d e p u -
t o w a n y m i a s t a P . A n d r é J a r r o t 
z g r o m a d z i ł w s z y s t k i c ł i z a s ł u ż o -
n y c h w u t ) . r o k u d l a m i a s t a i z a -
g ł ę b i a , a b y w y r a z i ć i m u z n a n i e i 
w r ę c z y ć h o n o r o w e d y p l o m y . Z a 
m i s t r z o s t w o F r a n c j i w g i m n a s t y -
c e w k a t e g o r i i m i n i m e s d y p l o m y 
h o n o r o w e o t r z y m a ł y B r i g i t t e K o -
n i e c z n a i P a s c a l e O c h n i c k a . w 
d z i a l e h o d o w l i p t a k ó w ś p i e w a j ą -
c y c h m e c ł a l p a m i ą t k o w y o t r z y m a ł 
p . K a z i m i e r z R z e c z y ń s k i z a t y t u ł 
w i c e m i s t r z a F r a n c j i w k a t e g o r i i 
c a n a r i s P o s t u r e l . M e r - d e p u t o w a n y 
z a k o ń c z y ł u r o c z y s t o ś ć s ł o w a m i : 
. . V o u s ê t e s l ' é l i t e d e n o t r e j e u -
n e s s e , l a « l i n e f l e u r » d e n o t r e 
p a y s ! " . 

D A W C Y K R W I 

F B O I D C U L . P o d c z a s w a l n e g o 
z e b r a n i a t u t e j s z e j s e k c j i d a w c ó w 
k r w i , z a s ł u ż e n i d a w c y o t r z y m a l i 
m . im. m e d a l e z d r o w i a . I t a k m e -
d a l e s r e b r n e o t r z y m a l i : p . S t i e n -
n e B i e r n a c z y k , p . G e o r g e s K w a -
c h a , p . M a r i e - J e a n n e W a w r z y n i a k , 
p . R y s z a r d J a s t r z ę b s k i ( M o y e u -
v r e ) , z a ś m e d a l e z ł o t e — p . M a -
r i a n n a K a c z m a r e k , p . J a n N o -
w a k ( A m n e v i l l e ) i p . S t a n i s ł a w 
S i o d ł o w s k i . 

A U R Y . W r a m a c h w a l n e g o z e -
b r a n i a t u t e j s z e j s e k c j i d a w c ó w 
k r w i , m e d a l e m s r e b r n y m z a 5-
k r o t n e o d d a n i e k r w i z o s t a l i o d -
z n a c z e n i p . Z y g f r y d N i k l i k o w s k i , 
p . S t e f a n M u s i e l s k i i p . S t a n i s ł a w 
H a r g o t . 

N A C E L E S P O Ł E C Z N E 

Z e b r a n e w ś r ó d p r z y j a c i ó ł d a t k i 
z o k a z j i z a w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
ż e ń s k i c h z ł o ż y ł y n a c e l e o p i e k i 
s p o ł e c z n e j m a ł ż e ń s t w a : E v e l y n e 
W e r n e r i M i c h a ł S t a w i ń s k i w 
M o n t c e a u - l e s - M Ł n e s ; N a d i n e B o s s u 
i S e r g e J a w o r o w s k i , J a n i n a M a ł y -
s i a k i J e a n C a r p e n t i e r w L i é v i n ; 
C h a n t a i N i c a l i S t a n i s ł a w L a n -
g o w s k i w C o u r r i è r e s ; H e l e n a P a -
w ł o w s k a i J o h n n y N i g h t i n g a l e , w 
B u U y - l e s - M i n e s ; N i c o l e C y n k i e -
w i c z i P i e r r e W a r u z e l , C h a n t a i 
d e G e i t è r e i A l f r e d N a w a c k i , 
M a r i a B a r a c k a i B e r n a r d D a m a r t 
z M o n t i g n y - e n - O s t r e v e n t . 

* 

Z e b r a n e p r z e z p r z y j a c i ó ł z o k a -
z i i z a w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł ż e ń -
s k i c h d a t k i z ł o ż y ł y n a c e l e o p i e -
k i s p o ł e c z n e i m a ł ż e ń s t w a : E v e -
l y n e W o j t y n i a k — D a n i e l L e D e -
v e c , L i l i a n e W a r t e l l e - B e r n a r d L u -
d w i c z a k z L i é v i n , J o ë l l e B ł a t n i k 
— D a n i e l G r a n ç o i s z B o i s d u -
V e r n e , J o ë l l e D a n a s — C h r i s t i a n 
J ę d r z e j e w s k i z M e u r c h i n . 

R U C H M Ł O D Z I E Ż O W Y 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . M A G -
N Y . Z a r z ą d m i e j s c o w e j k l a s y 
m ł o d z i e ż o w e j 73, k t ó r e g o p r e z e -
s e m j e s t P . B e r n a r d K u l i k , a 
s k a r b n i k i e m p . C h r i s t i a n K a m i ń -
s k i , d l a o ż y w i e n i a ż y c i a t o w a -
r z y s k i e g o , z o r g a n i z o w a ł p o d k o -
n i e c u b . r o k u b a l , k t ó r y c i e s z y ł 
s i ę d u ż y m p o w o d z e n i e m . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . B O I S 
R O U L O T . O s t a t n i o z o s t a ł t u u t w o -
r z o n y k l u b m ł o d z i e ż o w y k l a s y 73. 
N a w i c e p r e z e s a t e g o k l u b u w y -
b r a n o P . R y s z a r d a W o ź n i a k a , a 
s k a r b n i k i e m t e g o k l u b u z o s t a ł p . 
C h r i s t i a n L e d a k o w s k i . 

L A L A N D E . L A S A U L E . L U C Y . 
W s k ł a d z a r z ą d u o k o l i c z n y c h k l u -
b ó w m ł o d z i e ż o w y c h k l a s y 73, k t ó -
r y z o r g a n i z o w a ł z p o w o d z e n i e m 
s p o t k a n i e n o w o r o c z n e w l o k a l u 
A . P o u i l l o u x , w c h o d z ą m . i n . p . 
C h r i s t i a n C l b o r s k i —• j a k o p r e z e s , 
p . C o l e t t e M a j c h r z a k i p . J e a n -
P i e r r e M i k o ł a j c z a k — l a k o s e k r e -
t a r z e o r a z p . M i c h a ł T a s z a r e k — 
j a k o s k a r b n i k . 

I S B E R G U E S . W a l n e z e b r a n i e 
M a i s o n d e s J e u n e s w y b r a ł o n a 
k i e r o w n i k a s e k c l i f o t o g r a f i c z n e j 
p . J a c q u e s N a p i e r a j a . 

S Z Y M O N N O W A K M I S T R Z E M 

R E G I O N U A R T O I S 

R O U V R O Y . P o d c z a s z a w o d ó w 
b i l a r d o w y c h o m i s t r z o s t w o „ p r o -
m o t i o n A " p . S z y m o n N o w a k p o -
k o n a ł w p i e r w s z e j t u r z e p . B o u -
l i e z w s t o s u n k u 200 : 111 w 25 s e -
r i a c h . W d r u g i e j t u r z e w y g r a n a 
b y ł a j e s z c z e w y ż s z a , b o w y n o s i ł a 
200 : 98 w 18 s e r i a c h . W f i n a l e 
p . N o w a k p o k o n a ł b a r d z o w y s o k o 
p . M i c h a l a k a z B i l l y , b o w s t o -
s u n k u 200 : 52 w 15 s e r i a c h , w i c e -
m i s t r z p . M i c h a l a k , p o d r a m a -
t y c z n y m p r z e b i e g u r o z g r y w e k , 
g d y p r z e c i w n i k p . C a l e s s e p r o w a -
d z i ł 131 : 55, z d o ł a ł n a d r o b i ć w 
p i ę c i u s e r i a c h 101 p k t , w y g r y w a -
j ą c s p o t k a n i e 200 : 166. 

P O T I G N Y 
P o n a d 200 osób zape łn i ło sa-

lę pa t ronage 'u w P o t i g n y (Ca l -
vados ) w dniu t r a d y c y j n e j u -
roczystośc i g w i a z d k o w e j . U -
roczystość t ę p r z y g o t o w a ł y 
dz iec i z po l sk i e j s zko ły p r o -
w a d z o n e j p r z e z pp. G i n t e r ó w . 
P r o g r a m ar t ys t yczny t r w a ł 
oko ło godzimy, sk łada ły się 
nań: r e cy tac j e , scenki p o e t y c -
kie, śp i ew , taniec . W P o t i g n y 
uczy się po l sk i ego oko ł o 70 
dzieci , z a r ó w n o dz iec i po ls -
k i e go pochodzen ia , j ak i f r a n -
cuskich. I j edne i d rug ie b r a -
ł y a k t y w n y udz ia ł w p r z y g o -
t owan iu uroczystośc i , i j e d n e 
i d r u g i e w y g ł a s z a ł y po lsk ie 
w i e rs ze . Podc zas t e j i m p r e z y 
w y s t ą p i ł r ó w n i e ż m ł o d z i e ż o w y 
chór szko ły p r o w a d z o n e j p r zez 
pp. G i n t e r ó w . C i e k a w y m d o -
pe łn i en i em p r o g r a m u b y ł p o -
kaz po lsk ich f i l m ó w k r ó t k o -
m e t r a ż o w y c h . Za in t e r e sowa ł y 
one i starszą i młodszą p u -
bl iczność. 

N a uroczystośc i obecny b y ł 
p. w i c ekonsu l Janusz K a r s k i 
oraz p . w i c ekonsu l Józe f M i e -
czyński . P o z łożen iu ż y c z eń o -
be cnym pr ze z prezesa koła o -
p iek i r odz i c i e l sk i e j nad szko-
łą, zabra ł g łos p. w i c ekonsu l 

R O Z E L A Y . M i e j s c o w e s t o w a r z y -
s z e n i e „ P e t a n ą u e C l u b " o d b y ł o 
s w o j e d o r o e a n e w a l n ę z e b r a n i e . 
P o d y s k u s j i n a d s p r a w o z d a n i a m i 
w y b r a n y z o s t a ł n o w y z a r z ą d n a 
r o k 1971. W i c e p r e z e s e m z o s t a ł p . 
H e n r y k B o c z e k , s e k r e t a r z e m p . 
J a c q u e s D y T d o l , z a s t ę p c ą s e k r e t a -
r z a — p . J e r z y K o s c i n a , a s k a r b -
n i k i e m p . W ł a d y s ł a w W ó j c i k . 
P i e r w s z y t e g o r o c z n y w i ę k s z y k o n -
k u r s z o s t a ł w y z n a c z o n y n a 29 
m a r c a . 

B O I S - d u - V E R N E . W a l n e z e b r a -
n i e t o w a r z y s t w a g i m n a s t y c z n e g o 
E l a n G y m n i q u e w y b r a ł o n a c z ł o n -
k a - a s e s o r a n o w e g o z a r z ą d u p . 
E d w a r d a J a s i c k i e g o . 

A B S C O N . W a l n e z e b r a n i e m i e j -
s c o w e j o r g a n i z a c j i s o k o l n e j p o -
t w i e r d z i ł o n a r o k 1971 z e s z ł o r o c z -
n y z a r z ą d g n i a z d a . P r e z e s e m z o -
s t a ł p . F é l i x K o n i e c z n y , w i c e p r e -
z e s e m p . B e k a s i ń s k i , s e k r e t a r z e m 
p . C h m i e l e ń s k i , z a s t ę p c ą s e k r e t a -
r z a p . D r e y e r , s k a r b n i k i e m p . 
K o r b a s , z a s t ę p c ą s k a r b n i k a p . 

Karsk i . W y r a z i ł p rzekonanie , 
że g w i a z d k a po l ska j es t n a j -
p iękn ie j szą z uroczystości , a 
szczegó lny urok m a gw i a zdka , 
którą d z i a t w a po lska o r g a n i -
z u j e na obczyźn i e , p r a w d z i w i e 
po po lsku, z godn i e z e s t a r y m i 
t r a d y c j a m i . M ó w c a p o d k r e ś -
lił , j ak w i e l k i e znaczen i e m a 
zachowan ie , w z a p r z y j a ź n i o -
n y m ś rodow isku f rancusk im, 
boga tych t r a d y c j i po l sk i ch i 
ku l tury po l sk i e j , a także nau-
czan ie j ę z y k a po lsk iego . 

O b e c n e na uroczystośc i dz i e -
ci o b d a r o w a n e zosta ły g w i a z d -
k o w y m i upominkami . N i e z a -
p o m n i a n o r ó w n i e ż o b i ednych 
i o w d o w a c h . I m także w r ę -
c zone zostały paczk i g w i a z d -
k o w e . 

T U L U Z A 
P o r a z już cz ternasty obcho-

dz i ł o Po l sk i e S t o w a r z y s z e n i e 
K u l t u r a l n e w Tu luz i e u roc zy -
stość g w i a z d k o w ą . P r z y w i ą -
zani do po l sk ich t r a d y c j i e m i -
g ranc i po lscy z t ego r eg i onu 
F r a n c j i z b i e r a j ą s ię z a w s z e 
w o k ó ł s w e g o prezesa , p. i n ż y -
n iera W i e s ł a w a K a c z m a r k i e -
w i c z a i ca ł ego za r ządu p r z y 
św ią t e c zne j cho ince , aby z ł o -
żyć sobie w z a j e m n i e życzen ia 

S t a n i s ł a w S o p a l s k i , k i e r o w n i k a m i 
t e c h n i c z n y m i ć w i c z e ń p . F u r m a -
n o w s k i , p . M i c h a ł S o p a l s k i , p . 
K l a u d i a M i k i p . N a t a l i a W o r m a k , 
c h o r ą ż y m p . K u j a w a , o d p o w i e -
d z i a l n a z a k o s t i u m y p . A n n a S o -
p a l s k i . Z e s p r a w o z d a n i a , z ł o ż o -
n e g o p r z e z s e k r e t a r z a p . C h m i e -
l e ń s k i e g o w y n i k a , ż e g n i a z d o p r o -
w a d z i ł o w u b . r o k u o ż y w i o n ą 
d z i a ł a l n o ś ć . S z e r e g z w y c i ę s t w o d -
n i o s ł o g n i a z d o w r a m a c h o k o l i c z -
n y c h ś w i ą t s o k o l i c h . 

D E C H Y . O s t a t n i o z o s t a ł t u w y -
b r a n y n o w y , z a r z ą d t u t e j s z e g o 
g n i a z d a t o w a r z y s t w a g i m n a s t y c z -
n e g o „ S o k ó ł " . P r e z e s e m h o n o r o -
w y m z o s t a ł p . J ó z e f B i n i a s z , p r e -
z e s e m a k t y w n y m p . S t e f a n B i a -
ł a s i k , s e k r e t a r z e m p . E d m u n d P a -
w ł o w s k i , s k a r b n i k i e m p . J ó z e f 
M y j a , k i e r o w n i k i e m ć w i c z e ń r ó w -
n i e ż p . J ó z e f M y j a . W d n i u 3 
p a ź d z i e r n i k a 1971 g n i a z d o o b c h o -
d z i ć b ę d z i e u r o c z y ś c i e 6 1 - l e c i e 
s w o j e g o i s t n i e n i a . Z e b r a n i u p r z e -
w o d n i c z y ł p . B i a ł a s i k . 

i po łączyć s ię myś l ą z K r a -
j em. P r z e m a w i a j ą c do z e b r a -
nych p . p rezes K a c z m a r k i e -
w i c z podkreś l i ł , ż e c e l e m za -
sadn i c zym p r a c y S t o w a r z y s z e -
nia jest z a c h o w y w a n i e ku l tu -
r y î j ę z y k a po l sk i ego w ś ro -
dowisku, w k t ó r y m ż y j e m y . 

N a uroczystośc i w Tu lu z i e . 
obecny b y ł p. E d m u n d Szot t — 
konsul genera lny P R L w 
L y o n i e , k t ó r y p r z y b y ł po raz 
p i e r w s z y d o t e g o miasta , aby 
naw ią zać kon tak t z m i e j s c o -
w ą Po lon ią . 

Dz i e l en i e się op ła tk i em, 
śp i ew ko lęd , a p o t e m pieśni i 
tańce l u d o w e w w y k o n a n i u 
m łodz i e ż y w po lsk ich s t ro jach 
reg iona lnych , w y p e ł n i ł y p ro -
g r a m w i e c zo ru . 

Spo tkan i e z o r g a n i z o w a n e 
b y ł o przez, p. T e r e sę Ung l i n i k 
i p. Jana L e j ę — a k t y w n y c h 
dz i a ł ac zy „ F r a n c e - P o l o g n e " , 

V I L I E N E U V E D ' A S C Q 
T r z y m i e j s cowośc i d epa r t a -

men tu N o r d po łąc zy ł y się o -
statinio w j edno mias to : F l e r s -
łez-LdUe, Annappes i A s c q . 
N o w e mias to p r z y b r a ł o n a z w ę 
V i l l e n e u v e d 'Ascq . 

K o n t y n u u j ą c t r a d y c j ę r o z -
poczętą p r z e d w i e l o m a l a t y 
w e F l e r s - l e z - L i l ł e , po lski z e -
spół f o l k l o r y s t y c z n y „ L a j eu -
nesse e t la j o i e " z o r g a n i z o w a ł 
dużą i m p r e z ę g w i a z d k o w o - n o -
woroc zną . P r z y b y l i na nią 
l i czn ie m i es zkańcy n o w e g o 
„ t r ó j m i a s t a " oraz m ieszkańcy 
L i l l e , Rouba i x , Tourco ing . 

D o zebranych p r z e m ó w i ł a , 
sk łada jąc i m życzen ia n o w o -
roczne, p. Chan ta i Rasse, k t ó -
ra w r a z z p. W y p y c h e m p r o -
w a d z i zespół. Jednocześnie p. 
Chanta i Rasse p r z ypomn ia ł a o 
sukcesie zespołu, k t ó r y nape ł -
n i ł dumą całą ko lon i ę : w z e -
s z ł ym r o k u z d o b y ł on I na -
g rodę w konkurs i e po lsk ich 
z e spo ł ów f o l k l o r y s t y c znych , 
z rzeszonych w L i g u e de F l a n -
dre. M e r V i l l e n e u v e - d ' A s cq 
p. J. Desmare t s z w r ó c i ł się 
r ówn i e ż do z ebranych z w i e l -
ką serdecznośc ią , a w szcze-
gó lnośc i do zespołu, d la k t ó -
r e g o dz ia ła lnośc i a r t y s t y c zne j 
i ku l tu ra lne j m a szczere uzna-
nie. Z sympat ią m ó w i ł p. m e r 
o Po l s ce i n a w o ł y w a ł do z a -
c ieśnienia p r z y j a ź n i z tyra 
b ra tn im F r a n c j i k r a j e m . 

O p r z y j a ź n i po l sko - f r ancus -
k i e j p r z y p o m n i a ł p. H e n r y k 
Pu l i kowsk i , konsul g ene ra lny 

P R L w L i l l e , s tw i e rd za j ą c , ż e 
Po lska L u d o w a p r z y w i ą z u j e 
do t e j p r z y j a ź n i w i e l k i e zna -
czenie . I s tn ien ie ż y w y c h z w i ą -
z k ó w po l sko - f rancusk i ch w i -
doczne jest w e F r a n c j i , k r a j u 
z am i e s zka ł ym pr ze z bardzo 
l iczne r odz iny po lskie , k r a j u 
ob f i c i e z r o s z o n y m k r w i ą i p o -
t em po l sk im. 

M i ł ą n i espodz iankę s tanowi ł 
w y s t ę p f o l k l o r y s t y c znego z e -
społu bre tońsk iego , zaproszo -
n e g o p r z e z o r gan i za t o rów . 

W ś r ó d publ icznośc i z eb rane j 
na w i d o w n i • by ł o dużo m ł o -
dz ieży i dzieci , P o l a k ó w i 
F r a n c u z ó w . Obecny b y ł m. in. 
ks iądz proboszcz m i e j s c o w e j 
pa ra f i i o raz k i lka zakonnic 
polskich z Wasqueha l . 

G R A S S E 
S towar zys z en i e „ F r a n c e - P o -

log jne" z o r gan i zowa ło mi łą u-
roczystość g w i a z d k o w ą w 
Grasse. W mieśc i e t ym, k t ó -
rego o b y w a t e l e m h o n o r o w y m 
jest bohater f r ancusko -po l s -
k iego Ruchu Oporu p u ł k o w n i k 
B r o n i s ł a w Z a k r z e w s k i i k tó re 
zawairło „ j u m e l a g e " ze ś ląskim 
Opo lem, impr e z y po lsk ie od -
b y w a j ą s ię dosyć często. Spo t -
kan ie n o w o r o c z n e j ednak m a 
zawsze charak t e r spec ja lny . 
P r z y b y w a na n i e z a w s z e w i e -
lu P o l a k ó w z ca łego depar ta -
mentu A l p e s - M a r i t i m e s oraz 
sporo osobistości o f i c j a lnych . 

W t y m roku obecny b y ł na 
g w i a z d c e w Grasse konsul 
g ene ra lny P R L w L y o n i e p. 
Edmund Szot t w r a z z konsu-
l em Eugen iuszem Se i l e rem, 
pe łn iący obow ią zk i m e r a Gras -
se p. A l f r e d G i r aud w r a z z 
pp. Jean Soh i f f i R a y m o n d 
Chaber t — cz ł onkami rady 
m i e j sk i e j , p. M e r l i n o — r ep r e -
zentant mera Va l laur is , m e c e -
nas W . Caruche t z N i c e i i 
w i e l e i nnych osobistości. O -
becny b y ł także p u ł k o w n i k 
Z a k r z e w s k i i l i czn i P o l a c y 
p r z yby l i z od l eg ł ych n a w e t o -
kol ic. 

G U E S N A I N 
W Sa l l e des Fê tes me ros twa 

w Guesnain odby ła się, z o r -
gan i z owana przez zespół p i eś -
ni i tańca „ K r a k o w i a k " , uro-
czystość g w i a z d k o w o - n o w o -
roczma. Zespó ł ten p r z y g o t o -
w a ł ba rdzo in te resu jący p r o -
g r a m t ańców i p i eśn i polskich, 
k tó re odnios ły u z e b r a n e j pu -
bl iczności pe łny sukces. I n -
s truktorką t ego zespołu jest 
obecnie p. H a r y . 

N a uroczystośc i obecnych 
by ło w i e l e osobistości m . in. 
m e r Guesnain, radca g ene ra l -
ny. depar tamentu N o r d p. A -
l e x a n d r e D e r v a u x , w i c ekonsu l 
P R L w L i l l e p. M a r i a n M i l e w -
ski, w i c ekonsu l p. M a r i a n P i ł -
kowsk i , a t taché konsu la rny p. 
Franc iszek N iedz ia ł ek , zas tęp-
ca m e r a Dechy p. Be rnard , 
radni m i e j s c y pp. L u c i W a -
terlos, p r z e w o d n i c z ą c y s t o w a -
rzyszen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " w 
depa r tamenc i e N o r d p. R o g e r 
L e g rand , r ep re zen tan t L i g i 
F l a n d r y j s k i e j p. Franc iszek 
G a j e w s k i i w i e l e innych oso-
bistości. 

P r z y b y w a j ą c y c h gości p o w i -
tała p r z eds taw i c i e l ka zespołu 
p. L i g ę za . Oko l i c znośc i owe 
p r z emów i en i a wyg ł os i l i , życząc 
z e b r a n y m szczęś l iwego N o w e -
go Roku , p . m e r D e r v a u x , p. 
w i cekonsu l M i l e w s k i oraz p. 
p r z ewodn i c zą cy L e g r a n d . 

Z Ż A Ł O B N E J KARTY 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 
O s t a t n i o « m a r l i n a s i w i e r -

n i C z y t e l n i c y i P r z y j a c i e l e : 
p . M i c h a ł W I E C H A z M o n t -
c e a u - l e s - M i n e s , p . W o n c e n -
t y J A S T R Z Ę B S K I z S a i n t -
E t i e n n e , p . C y p r i a n D U -
C I A K z A u c h e l , p . M . 
H O L D O W A Ń S K I z C h a l a i s -
S t e - M a r i e i p . B O G D A Ń -
S K I z B l e n o d - l e s - P o n t - à -
M o u s s o n . 

R o d z i n o m n a s z y c h z m a r -
ł y c h C z y t e l n i k ó w s k ł a d a 
n a j s e r d e c z n i e j s z e w y r a z y 
w s p ó ł c z u c i a R e d a k c j a „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

M E T Z : S a n d r i n e L e s i ń s k a . H Ë N I N - L I E T A R D : 
N a t h a l i e S o l a r c z y k , R o m u a l d D r o c z y ń s k i . M A Z I N -
G A R B E : J e a n - P a u l P r t k a . C L O U A N G E : D o m i n i q u e 
B z i n k o w s k i . H A I L L I C O U R T : J a c k i e S m y k , W a l e -
r i a P i e c h o w i a k . B I L L Y - M O N T I G N Y : C h r i s t e l l e 
Z a n d e c k a , N a t h a l i e Ł u c z a k . B O U V I G N Y - B O Y E F -
F L E S : F a b i e n n e J a s t r z ą b e k . M E R I C O U R T : Y o r i c k 
K u b i a k , L a v i d S z c z e p a ń s k i . G U E S N A I N : N a t h a l i e 
W i l c z y ń s k a , C h r i s t o p h e Ł o p a o k i , R y s z a r d W o s i ń -
J o c a y S z y m c z a k , B r u n o K a ź m i e r c z a k . C O U R R I E -
s k i , L a u r e n t W a l c z a k , M i c h a ł S k a ł e c k i . L I E V I N : 
R E S : D e l f i n J a n i c k i , L a u r e n c e K a s z a k , B a r b a r a 
M e n c i k , W a l e r i a T o m a s z y k , J e a n - C l a u d e S t a w i k , 
S a n d r i n e K o n i e c z n y . M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : 
L a u r e n t G r o d z i c k i . S T . V A L L I E R : B r u n o A l a b r u -
d z i ń s k i . S T . E T I E N N E : S e v e r i n e K a c z m a r e k . 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : P a s c a l F e r d y n u s . L O O S -
e n - G O H E L L E : W a ł e r i a N a w r o t . S A L L A U M I N E S : 
S y l v i e P i k o r . L E N S : K a r i n ę P a w ł o w s k a , A n n e -
M a r i e K ę d z i a . A l a i n R z e p e c k i . A V I O N : N e l l y K o n -
z o l a . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 
L I E V I N : J e a n n i n e M a ł y s i a k i J e a n - M i c h e l C a r -

p e n t i e r . M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : N i c o l e C y n -
k i e w i c z i P i e r r e W a r u s f e l , C h a n t a i d e G e i l e t è r e 
i A l f r e d N o w a c k i , M a r i a B a r a c k a i B e r n a r d D a -
m a r t . C O U R R I Ë R E S : C h a n t a i N i c o l i S t a n i s ł a w 
L a n g o w s k i . G U E S N A I N : F r a n c i n e K r u s z k a i J e a n -
R e n é L e f è b v r e , S o n i a C y w i ń s k a i P h i l i p p e P h i l i p -
p e C h r l s t i a n e M i c h a l s k a i J a c q u e s L i b e r k o w s k i , 
G e n e v i è v e B i e g a ł a i J e a n - P i e r r e D h a i n a u t , J o ë l l e 
B o ż y k i G é r a r d B e c l i n , J e a n n i n e Ł a b e n d z k a i H e n -

r y k S o c h o w s k i . M E R I C O U R T : M a r i a n n e A n t o l s k a 
i C l a u d e P i j a n o w s k i , D a n i e l a D o b r o w o l s k a i F r a n -
c i s J e ż e w s k i , N a d i n e W o j c i e c h o w s k a i B e r n a r d 
B e l a n g e r , D a n i e l a M a r t y ń s k a i E d w a r d K r e f t a , 
C l a u d i n e P o l l a r t i C h a r l e s R y b a r c z y k . B I L L Y -
M O N T I G N Y : R o l a n d e C o r n e z i S t a n i s ł a w K u b e c z -
k a . L A L L A I N G : L i l i a n e S z c z e p a n i a k i G u y P o p e k . 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : E v e l y n e W e r n e r i M i c h a ł 
S t a w i ń s k i . D E C H Y : D a n i e l a K a b z a i J e a n - M a r i e 
D e w a s m e s . B R U A Y - e n - A R T O I S : V e r o n i q u e W e r u i n 
i S t a n i s ł a w Ł u k o w i a k . B U L L Y - l e s - M I N E S : H e l e n a 
P a w ł o w s k a i J o h n n y N i g h t i n g a l e . L O O S - e n - G O -
H E L L E : M y r i a m L e c n i k i D a n i e l D i e u . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych, stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 
L I E V I N : J ó z e f C i e r z n i a k , l a t 45. N O Y E L L E S - s o u s -

L E N S : M a r i a M i e l c z a r e k z d o m u D o b r o w o l s k a , 
l a t 68. B U L L Y - l e s - M I N E S : J ó z e f T o r z , l a t 70. L A L -
L A I N G : A l b e r t L i t m a n o w s k i . B I L L Y - M O N T I G N Y : 
W i n c e n t y K i j a n k a , ł a t 72. M E R I C O U R T : S t a n i s ł a w 
R u p o c i ń s k i , l a t 83, J a n M a l i n o w s k i , l a t 63, K a r o l 
Ś l i w i ń s k i , l a t 50. G U E S N A I N : E l e o n o r a B a s z y ń s k a 
i M a r i a S k u p i e ń . M O N T I G N Y - e n - O S T R K V E N T : C e -
c y l i a G r u n d f c o w s k a z d o m u H a t k a , l a t 71. A V I O N : 
J a n S z y m k o w i a k , l a t 61. B O U V I G N V - I l O Y E F F L E S : 
I g n a c y F a b i c z a k , l a t 51. A L G R A N G E : E d w a r d C i e r -
n i a k , l a t 70. C R E H A N G E : T o m a s z T o m c z a k , l a t 64. 
R O C H E - l a - M O L I E R E : J ó z e f R a t a j c z a k , l a t 69 
U C K . A J N G E : J ó z e f W ó j c i k , l a t 82. L E N S : J ó z e f 
T r z e c i a k . W A Z I E R S : A n t o n i n a K ł o m s k a z d o m u 
K n u p p e l , l a t 78. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : W o j c i e c h 
G r o d z k i , l a t 67. C H A M B O N - F E U G E R O L L E S : W i k -
t o r i a T r a l e w s k a z d o m u K ę d z i e r s k a , l a t 81. O I G -
N I E S : C z e s ł a w S z y m c z a k . 

Rodzinom Zmar łych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 

SERDECZNE ŻYCZENIA 
Z okazji 80-rocznicy urodzin wiele serdecznych życzeń 

długich jeszcze lat zdrowia i pomyślności składają pani 
Paulinie SITARSKIEJ, zamieszkałej w Bytomiu rodzina 
i przyjaciele z Bytomia i Blanzy-les-Mines. 

NOWE ZABZftDY-WALNE ZEBRANIA 
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SERPENTYNA z PRZYSŁOWIEM 
R o z p o c z y n a j ą c od l e w e g o 

g ó r n e g o rogu ł p o s u w a j ą c s ię 
w k i e runku s t rza łk i krę tą 
drogą m i ę d z y g r u b y m i l in ia -
mi , p r o s imy w p i s a ć j e d n y m 
c i ą g i e m 18 w y r a z ó w o p o d a -
nych n i ż e j znaczen iach w ten 
sposób, aby ostatnia l i t e ra j e -
dnego w y r a z u by ła j ednocześ -
n ie p i e rwszą l i t erą nas tępne-
g o w y r a z u . L i t e r y , k t ó r e się 
zna jdą w po lach z k r o p k a m i , 
c z y tane w k i e runku w p i s y w a -
nia dadzą has ło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) autor u t w o r u muzyc znego , 
2) ł o w c a bezpońsk ich psów, 
hyce l , 3) p r z y k r y zapach w 
niewietrzonym pomieszcze -
niu, odór, 4) rozlega s i ę z w i e -
ż y M a r i a c k i e j w K r a k o w i e , 
5) rośnie na n i e j t r awa na 
siano, 6) p łaca od sztuki, 7) 
mały , d r o b n y deszcz, 8) p r z y -

gan ia g a r n k o w i a sam smol i , 
9) ź r ebak , 10) s r eb rny g lob , 11) 
dz iarsk i śmia łek , junak , zuch, 
12) d w u m i e j s c o w y r o w e r , 13) 
bieda, m a r n y los, 14) t a j n y 
a l f abe t , 15) s iedz iba w ł a d z 
mie j sk i ch , mag is t ra t , 16) s tare 
ż e l as two , 17) broń l u d ó w 
p i e r w o t n y c h w kszta łc ie b u -
ł a w y , 18) s ta rośw ieck i , z aby t -
k o w y mebe l . 

R O Z W I Ą Z A N I E 
S Z Y F R O G R A M U z N R 3 

N i e m a o b o w i ą z k ó w 
ś w i ę t s z y c l l n i ż o b o w i ą z e k 
w z g l ę d e m o j c z y z n y , d l a 
k t ó r e j n a w e t ż y c i e n a l e ż y 
p o ś w i ę c i ć . 

( M i k o ł a j K o p e r n i k ) 
K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

o b o w i ą z e k , c z c z o ś ć , c i e c i e , 
z y s k , j e ż , n ó ż , h o n o r , m e -
ty-, m i t , ś w i t a , w y w ó z , p y -
z y , w ą ż , l e k , b o j e , e d e n , 
g i d i a , n a w a , l e w , N i l . 

POLSKIE M I A S T A 
P O Z I O M O : 1) c z t e r y m e n d l e , 3 ) 

u c z o n y n i e m i e c k i , l e k a r z , k t ó r y 
o d k r y ł z a r a z k i g r u ź l i c y , 7) o b o -
w i ą z k o w e b e z ż e ń s t w o k s i ę ż y , 8) 
p r z e c i w n i k t o r e a d o r a , 9) n a d m i e r -
na o b f i t o ś ć c i a ł a , 10) p o s i e d z e n i e 
s ądu a l b o t r a k t a t n a u k o w y , 14) 
w s p a r c i e , r a t u n e k w p o t r z e b i e , 

17) s k r y t k a , k r y j ó w k a , s k ł a d z i k , 
19) n a j w i ę k s z y w o d o s p a d w T a -
t r a c h 20) a t a k s a m o l o t ó w , 21) k o -
l o r c i e m n o n i e b i e s k i , 22) j a s n o -
w i d z p r z e p o w i a d a j ą c y p r z y s z ł o ś ć . 

P I O N O W O : 1) ś r e d n i c a p o c i s k u , 
2) n a j g r u b s z a k a s z a j ę c z m i e n n a , 
4) p o l s k i e m i ę d z y n a r o d o w e b i u r o 
p o d r ó ż y , 5) w ó d z n a c z e l n y w P o l -
s c e p r z e d r o z b i o r o w e j , 6) b o h a t e r -
s k a k o b i e t a - ż o ł n i e r z E m i l i a , 11) 
r z e c z d a n a d l a z a b e z p i e c z e n i a p o -
ż y c z k i , 12) z a m e k k r ó l e w s k i w 
K r a k o w i e , 13) t o , c z e g o n i e m a 
b e z p r z y c z y n y , 14) f i g u r a z k a -
m i e n i a l u b m e t a l u , 15) ś w i ę t e 
m i a s t o i s l a m u , m i e j s c e u r o d z e n i a 
M a h o m e t a , 16) r o d z a j b a n i a s t e g o 
k i e l i c h a , p u c h a r , 18) p o c z u c i e w ł a -
s n e j g o d n o ś c i . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć 
p o d a d r e s e m r e d a k c j i w c i ą g u 
d w ó c h t y g o d n i o d d a t y u k a z a n i a 
s i ę n u m e r u z d o p i s k i e m n a k o -
p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . 
W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e -
ś l a b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o -
s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

TV 

En feuilletant... 

...LES PERIODIQUES LITTERAIRES PARISIENS 
Jaros ław I w a s z k i e w i c z est une des pe rsonna-

l i tés les plus marquan tes des le t t res po l o -
naises contempora ines . R i c h e de ta lents d ivers , 
i l est tout ensemb le r omanc i e r , nouve l l i s te , 
poète , d ramaturge , essayiste, t raducteur e t con-
naisseur de musique . A v a n t et après la d e r -
nière. guer re , p lusieurs de ses ouvrages ont 
é t é pub l i é en France , mais hormis , ,Mère Jean-
n e des A n g e s " (Rober t L a f f o n t éd., 1959), —-
dont Je r zy K a w a l e r o w i c z a t i r é un f i l m inou-
b l iab le — tous sont ma lheureusement passés 
inaperçus. De rn i è r emen t , les édi t ions S tock ont 
sort i une l ongue nouve l l e d ' Iwas zk i ew i c z in t i -
tu lée „ L e s A m a n t s de M a r o n e " (nous en avons 
rendu compte dans „ L a Sema ine P o l o n a i s e " du 
18.10.1970). Cet te fois, les pér iod iques l i t t é ra i -
res par is iens o n t sa lué I w a s z k i e w i c z c o m m e 
un grand éc r i va in et ont r e c o m m a n d é son l i v r e 
à leurs lecteurs. 

„ P a r une a m u s a n t e c o ï n c i d e n c e . « L o v e s t o r y » , d e 
S e g a l , e t -<Les A m a n t s d e M a r o n n e » , d e J a r o s ł a w 
I w a s z k i e w i c z , o n t l e m ê m e s u j e t — l i t - o n d a n s « L E S 
N O U V E L L E S L I T T E R A I R E S , s o n s l a p l u m e d e J e a -
n i n e D e l p e c l i . — D e u x ê t r e s t r è s j e u n e s d é c o u v r e n t 
a v e c t e n d r e s s e , a v e c b r u t a l i t é auss i , u n a m o u r c o n -
d a m n é p a r l a m a l a d i e : l a m o r t d ' u n d e s m e m b r e s 
du c o u p l e r e j e t t e r a l ' a u t r e d a n s sa s o l i t u d e . M a i s 
i l y a d a n s l e r o m a n p o l o n a i s u n e s i n c é r i t é , u n e 
p u d e u r q u i l e r e n d e n t b i e n p l u s t o u c h a n t q u e l e 
b e s t - s e l l e r f a b r i q u é a v e c a d r e s s e p a r S e g a l " . M m e 
D e l p e c h s o u l i g n e auss i q u ' I w a s z k i e w i c z ,,a su d o n -
n e r u n t o n t r è s m o d e r n e à la l u t t e é t e r n e l l e e n t r e 
l ' a m o u r e t l a m o r t " . 

Un aut re g rand pé r i od ique l i t t é ra i re par is ien, 
„La Quinzaine Littéraire", a p u b l i é un en t r e -
t ien avec l ' auteur des „ A m a n t s de M a r o n e " 
(à loccasion de la parut ion d e son l i v r e , I w a s z -
k i e w i c z a f a i t un b r e f s é j our à Par i s ) . En 
v o i c i un ex t ra i t : „ C e n 'est pas ce lui des mes 
textes que j e p r é f è r e (c 'est é v i d e m m e n t I w a s z -
k i e w i c z qu i par le , e t l e t e x t e dont i l s 'ag i t n'est 
autre que " „ L e s A m a n t s d e M a r o n e " ) . Jè ne 
l ' es t ime pas p a r f a i t e m e n t réussi. Cependant îl 
eist très carac té r i s t i que de ce genre de la l on -
gue n o u v e l l e ou du cour t roman, c o m m e vous 
voudrez , q u e j ' a f f e c t i onne . C o m m e n t se r a t -
tache—t-il à mes autres textes? Ce n'est pas 

à m o i de juge r . Ma i s R y s z a r d P r z y b y l s k i a in -
t i tu lé un essai sur m e s p r em i e r s écr i ts : «E ros 
e t Thana tos » . « L e s A m a n t s d e M a r o n e » se p l a -
cent sous l e m ê m e signe. L ' a m o u r , la mor t , ce 
sont les choses qu i composent la v ié . P e u t -
ê t r e pour ra i t - on a j ou t e r l ' amb i t i on , la carr i è re , 
ma i s j e n e v e u x pas f a i r e concur rence à B a l -
z a c " . | 

* 
U n a u t r e a u t e u r p o l o n a i s —*•- l ' i m m e n s e S t a n i s ł a w 

I g n a c y W i t k i e w i c z , d i t W i t k a c y (1885—1939), à q u i 
n o u s a v o n s c o n s a c r é u n l o n g a r t i c l e d a n s n o t r e 
n u m é r o d e N o ë l , a é t é s a l u é p a r l e s m i l i e u x l i t t é -
r a i r e s p a r i s i e n s c o m m e „ u n n o v a t e u r g é n i a l " , e t 
„ L a M è r e " — p r e m i è r e p i è c e d e W i t k a c y j o u é e e n 
F r a n c e ( a u T h é â t r e R é c a m i e r , p a r la C o m p a g n i e 
R e n a u d - B a r r a u l t e t d a n s l a m i s e e n s c è n e d e 
C l a u d e R é g y ) , — c o n n a î t u n g r a n d s u c c è s : l a c r i t i -
q u e es t u n a n i m e d a n s l ' é l o g e . S e l o n B e r t r a n d P o i r o t 
— D e l p e c h ( l e c r i t i q u e d r a m a t i q u e d u j o u r n a l „ L e 
M o n d e " , l e d r a m e d e W i t k i e w i c z „ r a p p e l l e l e s d e -
l i r e s c o s m o l o g i q u e s e t v o l o n t a r i s t e s d e t o u t e u n e 
t r a d i t i o n s l a v e e t S c a n d i n a v e , d e D o s t o ï e v s k i à 
T c h é k h o v , . S t r i n d b e r g e t I b s e n . M a i s , i c i , l a c o n s -
c i e n c e d e m a n i e r d e s u t o p i e s e s t p o u s s é e j u s q u ' a u 
d o u t e r i c a n a n t , s e l o n u n m o u v e m e n t a u t o d e s t r u c t e u r 
t y p i q u e m e n t p o l o n a i s ( . . . ) e t q u i s e r é v è l e e n a v a n c e 
d e v i n g t b o n n e s a r m é e s sur n o t r e a v a n t - g a r d e d e 
1950". D a n s „ L a Q u i n z a i n e s L i t t é r a i r e " ( q u i a é g a l e -
m e n t p u b l i é u n b e a u t e x t e s u r W i t k i e w i c z d e 
l ' é c r i v a i n p o l o n a i s A d o l f R u d n i c k i ) , L u c i e n A t t o u n 
p e n s e d e m ê m e : „ « L a M è r e » a é t é é c r i t e , i l f a u t l e 
s o u l i g n e r , e n 1924, e l l e a n n o n c e à l a f o i s l e f a m e u x 
« l ' e n f e r , c ' e s t l e s a u t r e s » , d e S a r t r e , e t l e t h é â t r e 
d i t d e l ' a b s u r d e " — e s t i m e - t - i l . 

... et les périodiques littéraires polonais 
L a r e v u e v a r s o v i e n n e „ T w ó r c z o ś ć " a p u b l i é d a n s 

u n d e ses d e r n i e r s n u m é r o s l e t e x t e d u m a r q u i s . d e 
S a d e i n t i t u l é „ F r a n ç a i s , e n c o r e u n e f f o r t " . C e t t e 
o e u v r e d e l ' é c r i v a i n q u i „ a l a i s s é c o u r i r sur l e p a -
p i e r l a p l u m e l a p l u s l i b r e q u i f u t j a m a i s " a é t é 
t r a d u i t e e n p o l o n a i s p a r J e r z y L i s o w s k i . L e m ê m e 
n u m é r o d e „ T w ó r c z o ś ć " c o n t i e n t é g a l e m e n t u n e s -
sa i d e J a c e k T r z n a d e l s u r l a p e n s é e d e S a d e i n t i -
t u l é „ L e p h i l o s o p h e e m m u r é " . C e t e s s a i s e r v i r a d e 
p r é f a c e à la t r a d u c t i o n p o l o n a i s e d e s „ I n f o r t u n e s d e 
la v e r t u " q u i p a r a î t r a s o u s p e u a u x é d i t i o n s „ C z y -
t e l n i k " . L e s P o l o n a i s p o u r r o n t auss i l i r e b i e n t ô t u n e 
d e s p r e m i è r e s o e u v r e s d ' A r a g o n —> „ L e s a v e n t u r e s 
d e T é l é m a q u e " (1922), a i n s i q u ' u n v o l u m e d „ O e u v r e s 
c h o i s i e s " d ' u n g r a n d p o l o n o p h i l e f r a n ç a i s d u s i è c l e 
d e r n i e r — F é l i c i t é - R o b e r t d e L a m e n n a i s . 

DU 7 AU 13 FEVRIER 
P R E M I E R E C H A I N E 

u n f i l m d e S a c h a G u i t r y 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T — 
à l a f i n d u p r o g r a m m e 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25) ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ U N E A U T R E V I E " — 20.15 ( s au f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
D I M A N C H E 7 F E V R I E R 
9.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.25. M u s i q u e e n 33 t o u r s 
13.15. „ O r n e r P a c h a " 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. T é l é - D i m a n c h e -
17.15. „ M r . R o b e r t H o u d a i n " — u n e é m i s s i o n d e M i c h e l S e l d o v , r é a l . 

R o b e r t V a l e y 
19.10. L e s t ro is ! c o u p s 
20.40. „ L e T o n n e u r d e D i e u " — u n f i l m d e D e n y s d é l a F a t e l l i è r e ( J e a n 

G a b i n , M i c h è l e M e r c i e r , L i l i P a l m e r , G e o r g e s G e r e t ) 
22.10. P o u r l e c i n é m a 
L U N D I 8 F E V R I E R 

13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
14.35. „ D o n n e - m o i t e s ^ e u x " 
20.15. F r a n c e - I n t e r M a g a z i n e 
20.30. X X S i e c l e — „ L ' é g l i s e d e m a i n ? " 
22.30. C a t c h . 

M A R D I 9 F A V R I E R 

20.30. „ L e s n o u v e l l e s a v e n t u r e s d e V i d o c q " n r . 6 
21.30. L e s é t o i l e s d e l a c h a n s o n 
22.20. E m i s s i o n m é d i c a l e 
M E R C R E D I 10 F E V R I E R 

20.30. L a p i s t e a u x é t o i l e s 
21.20. N o u v e a u M o n d e — u n e é m i s s i o n s c i e n t i f i q u e — „ L e s n o u r r i t u r e s 

de; l ' A n 2000" 
22.10. C o u p e d ' E u r o p e d e B a s k e t B a i l — A n t i b e s / P r a g u e 

J E U D I 11 F E V R I E R 
15.45. E m i s s i o n s p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ L e s P i t u i t i ' s " — m i s e e n s c è n e : F r e d F à s -

q u a l i , r é a l . T V . P i e r r e S a b b a g h 
22.25. L e t emjps d e l i r e 

V E N D R E D I 12 F E V R I E R 

20.30. „ L e s S a i n t e s C h e r i e s " n r . 8 
21.00. L e C l u b d e l a P r e s s e — u n e é m i s s i o n d e J a c q u e s S a l l e b e r t 
22.00. „ A b o u t p o r t a n t " — G u y B e d o s e t S o p h i e D a u m i e r 

S A M E D I 13 F E V R I E R 
14.55. R u g b y : T o u r n o i d e s C i n q N a t i o n s : I r l a n d e / A n g l e t e r r e 
16.30. S a m e d i p o u r v o u s 
17.35. „ P o i n t C h a u d " — u n e é m i s i s o n d ' A l b e r t R a i s n e r 
18.10. V i v r e e n F r a n c e 
19.25. L e s m u s i c i e n s d u s o i r . 
20.30. „ L e s e n q u ê t e s d u C o m m i s s a i r e M a i g r e t " , c e s o i r : 

l ' é c o l e " 
22.10. S a m e d i s o i r — l e t a b l e a u d ' h o n n e u r d e l a s e m a i n e 

„ M a i g r e t à 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , ( N ) — n o i r e t b l a n c . 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 ( s a u f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
„ P R O V I N C E S ( C ) — 15.10 ( s au f l u n d i , j e u d i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 
24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à la f i n d u p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 7 F E V R I E R 
14.15. ( C ) „ M a r q u e a u f e r " — u n f i l m d e R u d o l f M a t e ( A l a n L a d d ) 
15.45. ( C ) L ' I n v i t é d u D i m a n c h e 
18.15. ( C ) C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d e P a t i n a g e A r t i s t i q u e — „ E x h i b i t i o n s " 
19.00. ( C ) „ M o n f i l s " n r . 2 
20.30. ( C ) D a n s l a s é r i e : „ D e t o u t e s l e s c o u l e u r s " : „ S p é c i a l F r a n c k 

P o u r c e l " 
21.30. ( C ) D a n s l a s é r i e : C i v i l i s a t i o n s : „ L e S h i n t o " o ù „ L a v o i e d e s 

d e u x " — u n e é m i s s i o n d ' A n d r é V o i s i n 
22.35. ( C ) H a r m o n i q u e s 
23.05. ( C ) O n e n p a r l e 
L U N D I 8 F E V R I E R 

20.30. ( C ) A n n i e sur l a d e u x — a v e c A n n i e C o r d y 
21.30. ( C ) L e s c h e m i n s d e l ' h i s t o i r e 
22.35. ( C ) P o s t s c r i p t u m 

M A R D I 9 F E V R I E R 

20.30. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e 
21.30. ( C ) „ L e t h e s ous l e s c y p r è s " , d e J e a n - L o u i s C u r t i s , m i s e e n s c è n e 

J e a n P i g n o l 

M E R C R E D I 10 F E V R I E R 

20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n — „ L a l é g i o n E t r a n g è r e " : 
( N ) „ L e - G r a n d J e u ' " — u n f i l m d e J a c q u e s F e y d e r 
( C ) D é b a t 

J E U D I 11 F E V R I E R 

15.10. ( C ) „ F l i p p e r l e D a u p h i n " n r . 5 „ L ' e n f a n t d e l a v i l l e " 
20.30. ( C ) „ Q u e n t i n D u r w a r d " d e S i r W a l t e r S c o t t , r é a l . G i l l e s G r a n g i ę r 
21.30. ( C ) T e r r e d e s A r t s — „ L ' é c o l e d ' A v i g n o n " 
22.30. ( C ) C h e f s - d ' o e u v r e e n p é r i l 

V E N D R E D I 12 F E V R I E R 

20.30. ( N ) , , E V A " — u n f i l m d e J o s e p h L o s e y ( J e a n n e M o r e a u , S t a n l e y 
B a k e r , V i r n a L i s i , G i o r g i o A l b e r t a z z i , L i s a G a s t o n i ) 

22.25. ( C ) L e j o u r n a l d u c i n é m a 
23.10. ( C ) O n e n p a r l e 
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17.15. (Ć) Té l é -Br idge 
17.35. (C) „ P o p 2" 
18.15. (C) L e temps du. spor t ' 
20.30. ( C ) „ L e s r e n d e z - v o u s d e l ' a v e n t u r e ' ' 
21.30. ( C ) V a r i é t é s 
21.55. ( C ) „ D é p a r t e m e n t S " n r . 7 
22.45. ( C ) P o u r q u o i ? 

B. D0W0JIA-BIENAWE 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 

ważne w całe j Francj i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Par is I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

34/7 r u e C b a u s t e u r , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K a c 

C.CJ*. 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : S F . — t * F r . B 
pó ł r o c zn i e : 15 F . — 15* F r . B . 
r o c zn i e : 25 F . — 250 F r . B . 

Président Directeur 
Généra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Blenalmfe 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e , , T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 



CO M B I E N d ' é c o l e s p a r l e 
m o n d e , p o r t e n t l e n o m d e 

N i c o l a s C o p e r n i c ? I l s e r a i t 
s a n s d o u t e m a l a i s é d ' e n d é -
f i n i r l a q u a n t i t é d e f a ç o n 
e x a c t e , t o u t e f o i s i l e s t c e r t a i n 
q u e l a P o l o g n e , p a t r i e d e c e t 
a s t r o n o m e d e g é n i e , a r r i v e e n 
t o u t e p r e m i è r e p o s i t i o n p o u r 
l e n o m b r e d e s é t a b l i s s e m e n t s 
s c o l a i r e s „ N i c o l a s C o p e r n i c " . 
A i n s i c e l y c é e d e V a r s o v i e , 
t r è s c o t é d a n s l a c a p i t a l e p o u r 
l e n i v e a u d e s e s c o u r s . L e s 
l y c é e n s d e „ N i c o l a s C o p e r n i c * * 
n e s o n t - i l s p a s d e s p l u s n o m -
b r e u x a ê t r e r e ç u a u x e x a -
m e n s d ' e n t r é e d e s é c o l e s s u -
p é r i e u r e s ? C e l a p a r t i c u l i è r e -
m e n t d a n s l e s s c i e n c e s e x a c t e s 
e t t e c h n i q u e s a u x q u e l l e s i l s 
o n t é t é p r é p a r é s d e m i n u t i e u s e 
f a ç o n ? P o u r c e l a l e s l y c é e n s 

. d i s p o s e n t d e n o m b r e u s e s s a l -
l e s e x p é r i m e n t a l e s e t i l s o n t 
é t é l e s p r e m i e r s à r e c e v o i r 
l ' a n n é e p a s s é e , à l ' o c c a s i o n d u 
500e a n n i v e r s a i r e d e l a n a i s -
s a n c e d u g r a n d P o l o n a i s , u n 
„ c a b i n e t d e C o p e r n i c " q u i l e u x 
o f f r e t o u t e s l e s p o s s i b i l i t é s 
e x p é r i m e n t a l e s p o s s i b l e s d a n s 
l e d o m a i n e d e s s c i e n c e s e x a c -
t e s . C o p e r n i c t r a v a i l l a p o u r sa 
p a t r i e , i l e s t d e m a n d é à l a 
j e u n e s s e c o n t e m p o r a i n e d e 
f a i r e d e m ê m e . 

Nie wszyscy spośród uczniów z „Kopernika" osiągną s ławę Wielkiego 
chodzi o to, by zostali dobrymi fachowcami, wed ług własnych zdolności 

U C Z N I O W I E 
W I E L K I E G O 

I S Ï R Z A 
TR U D N O b y ł o b y podać c y f r ę Okreś la jącą i lość szkół 

średnich i w y ż s z y c h rozs ianych na c a ł y m świec ie , no -
szących i m i ę na j g en i a ln i e j s z e go P o l a k a z epok i R e n e -

sansu — M i k o ł a j a K o p e r n i k a . Jest tych szkół na p e w n o 
w i e l e , a n a j w i ę c e j w Po l sce , o j c z y ź n i e w i e l k i e g o as t rono-
ma. 

W a r s z a w s k i e L i c e u m Ogó lnoksz ta łcące na W o l i p r z e ży ł o 
s w ó j w i e l k i dz ień p r z ed 11 laty . W roczn i cę urodz in M i k o -
ł a j a K o p e r n i k a uroczyśc ie nadano mu J e g o imię . W obszer -
n y m s z k o l n y m hal lu w m u r o w a n a została p a m i ą t k o w a t ab l i -
ca, obok n i e j stoi pop iers ie s ł awnego Rodaka . W murach 
s ta r e j ( z b u d o w a n e j w la tach dwudz i e s t y ch ) soko ły m ł o d z i e ż 
l i cea lna pob i e ra naukę w e d ł u g n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h metod , 
m a do s w o j e j dyspozyc j i znakomic i e w y p o s a ż o n e gab ine t y 
naukowe , bogatą b ib l i o tekę , s ł o w e m wszys tko , co po t r zebne 
jest w z d o b y w a n i u i opanowan iu wspó ł c zesne j w i e d z y . 
U c z n i o w i e w o l s k i e g o L i c e u m docen ia ją w a r u n k i , j ak i e i m 
s two r zono i w a g ę zobow ią zan ia w y n i k a j ą c e g o z s ymbo l i c z -
n e g o pa t ronatu gen ia lnego as t ronoma. L i c e u m im. M i k o ł a -
ja K o p e r n i k a za l i czane jest w S to l i cy do na j l epszych , a j e -
go uczn i ow i e do m łodz i e ż y n a j b a r d z i e j p r a c o w i t e j i u zdo l -
n ione j . 

K a ż d e g o roku maturzyśc i z „ K o p e r n i k a " s tanowią n a j -
s i ln ie jszą g r u p ę k a n d y d a t ó w ub i ega j ą cych s ię o p r z y j ę c i e na 
w y ż s z e uczelnie . Szczegó ln i e dob r e w y n i k i os iąga ją na w y -
dz ia łach nauk ścisłych i t echn icznych . N i c w t y m d z iwnego , 
L i c e u m szczegó ln ie dba o r o z w i j a n i e zdolności swo i ch w y -
c h o w a n k ó w w k i e runku m a t e m a t y c z n o - p r z y r o d n i c z y m . O b o k 
w s p o m n i a n y c h już g a b i n e t ó w n a u k o w y c h i sal ćw iczeń , 
m łodz i e ż pog ł ęb ia s w o j e za in te resowan ia i zasoby w i a d o -
mośc i w kó łkach ma tematyc znych , f i z y c znych , chemicznych 
i tp. D o t r a d y c j i s zko ły na l e ży udz ia ł na j zdo ln i e j s z y ch w co -
rocznych ogó lnopo lsk ich o l imp iadach i konkursach nauko -
w y c h . 

W paźdz i e rn iku ub i eg ł ego roku L i c e u m im. M i k o ł a j a K o -
pe rn ika p r z e ż y ł o s w ó j drug i w c iągu dz ies ięc iu la t w i e l k i 
dz ień. O t o w j e g o murach m ł o d z i e ż ca ł e j P o l s k i z a inaugu-
r o w a ł a obchody 500 roczn i cy urodz in w i e l k i e g o astronoma. 
W uroczystości udzia ł w z i ę l i p r z eds taw i c i e l e świata nauko -
w e g o , w ł a d z o ś w i a t o w y c h , o rgan i zac j i m ł odz i e ż owych . Us ta -
l ony został p r o g r a m prac m a j ą c y c h na celu p o p u l a r y z a c j ę 
współczesnych i d a w n y c h os iągnięć n a u k o w y c h w ś r ó d m ł o -
dz ieży , w ho łdz i e w i e l k i e m u uczonemu. A uc zn i ow i e 
X X X I I I L i c e u m im. M i k o ł a j a K o p e r n i k a o t r z yma l i w da-
r ze pochodzący z f u n d u s z ó w spo łecznych „ gab ine t k o p e r n i -
kowsk i " , p i e r w s z y spośród pięc iuset przeznaczonych dla 
szkół. Będz i e i m odtąd s łużył j a k o „dośw iadc za lny p o l i g o n " 
me todycznych i n n o w a c j i w zakres ie nauk ścisłych. Z a p e w n e 
nie w s z y s c y abso lwenc i L i c e u m osiągną w przysz łośc i suk-
cesy i s ł a w ę s w e g o Pa t rona . W y s t a r c z y , jeś l i szkoła z apewn i 
im swobodne poruszan ie się w dz i edz in ie wspó ł c zesne j nauki 
i techniki , jeś l i w przysz łośc i zostaną d o b r y m i f a c h o w c a m i , 
jeś l i w r e s z c i e ich praca s łużyć będz i e ca ł emu n a r o d o w i . 
M i k o ł a j K o p e r n i k , g en ia lny uczony , dob ro s w o j e j o j c z y z n y 
m ia ł p r z e d e w s z y s t k i m na w z g l ę d z i e . T e g o też o c z eku j e spo-
ł e c z eńs two od w s p ó ł c z e s n e j m łod? ' e ż y . 

Mistrza, lecz 
i możliwości 

Metody nauczania w starym gmachu 
liceum wolskiego są na wskroś nowo -
czesne i da j ą wciąż świetne rezultaty 

W pracowni naukowe j wis i poczet najwybitnie jszych Po laków, wzór dla polskiej młodzieży 

Z bogato zaopatrzonej biblioteki szkolnej korzystają nie 
tylko uczniowie, ale i liczne grono profesorskie szkoły 

Pod czujnym okiem Mistrza, młodzież 
rozmawia nie tylko na tematy naukowe 

Trzeba wie lu lat nauki, aby choć w niewielkim stopniu doścignąć sukcesy Wielkiego Patrona 



N O W Y 
POLSKI 
F I L M 

j o N A i i T V C z n r 
Le dernier film de Stanislaw Róże-

wicz „Les romantiques" relate l'histoire 
de deux frères cherchant à gagner les 
rangs de l'armée du général Bem en 
1848. L'auteur de „Westerplatte" fait 
preuve dans sa dernière oeuvre de tact 
et d'élégance, en présentant deux per-
sonnages aux caractères et aux destins 

différents. Le principal rôle a été con-
fié d Olgierd Lukasiewicz (photo du 
haut, en uniforme) qui fait une créa-
tion excellente confirmant le grand ta-
lent admiré dans les films „Le sel de 
la terre noire" et „Brzezina". Un nou-
veau et grand talent d'acteur. 

FILMY, których akcja dzieje się odległym 
od nas momencie historycznym, uległy 
daleko idącej konwencjonalizacji. Zarów-
no typowe wątki treściowe, jak i sam ko-
stium historyczny podporządkowane są na-
ogół gatunkowi historycznego melodra-

matu. Film Stanisława Różewicza „Romantyczni" 
również miał wszelkie dane by stać się melodrama-
tem. A że nim nie jest, o tym zadecydowała indy-
widualność samego twórcy, duża umiejętność orygi-
nalnego zobrazowania ciekawej epoki, i nieszablono-
wego podejścia do tematu. 

Tym razem autora „Westerplatte" i „Świadectwa 
urodzenia" zainteresowały wydarzenia rozgrywające 
się pod koniec Wiosny Ludów, podczas walk Bema 
o wyzwolenie Węgier. Tam też nie zabrakło Polaków. 
W Polsce, rozdartej wówczas przez trzech zaborców, 
bardzo silnie przejawiały się wolnościowo-demokra-
tyczne dążenia narodu, problematyka ta inspirowała 
romantycznych pisarzy i poetów. 

Walka o wolność, jest też motywem działania głów-
nych bohaterów filmowej opowieści, opartej na kan-
wie autentycznej historii, spisanej przez Stanisława 
Szenica w „Pitavalu Wielkopolskim". Nie znajdziemy 
jednak w filmie ani chronologicznego opisu wydarzeń 
Wiosny Ludów, ani widowiskowej batalistyki, nie o to 
bowiem twórcy filmu chodziło. Historia jest tu jedy-
nie ramą, w którą wpisano konflikt postaw i cha-
rakterów dwóch braci, pragnących dostać się do od-
działów Józefa Bema. Bohaterowie staną przed ko-
niecznością wyboru; walki o realizację wzniosłych 
ideałów, za cenę istotnych ludzkich wyrzeczeń. 

Jest mroźna zima 1848 roku. Młodszy z braci, Wła-
dysław omijając szczęśliwie posterunki żandarmerii, 
przekracza granicę Księstwa Poznańskiego i wraz z 
przybyłym tu wcześniej bratem Henrykiem zatrzy-
muje się w majątku państwa Nawrockich. Tu, cze-
kać będą na emisariusza, który przeprowadzić ma ich 
do zwycięskiej jeszcze armii generała Bema. Emisa-
riusz nie zjawia się jednak w oznaczonym terminie. 
Przedłużające się oczekiwanie niecierpliwi Władysła-
wa, owego romantycznego — w literackim i histo-
rycznym tego słowa znaczeniu — bohatera, pełnego 
młodzieńczego zapału, znającego swoje posłannictwo, 
którego nawet miłość ładnej dziewczyny, nie zawróci 
z wybranej drogi. Inaczej — Henryk, którego roman-
tyzm kształtują w równym stopniu patriotyczny. obo-
wiązek jak i miłość, a w decydującym momencie 
wybierze to drugie; zmęczony oczekiwaniem zrezyg-
nuje z wyprawy na Węgry na rzecz wygodnej egzys-
tencji u boku wychowanicy państwa Nawrockich. W 
końcowych sekwencjach filmu widzimy Władysława 
w mundurze, jako żołnierza generała Bema. Znać już 
na nim ślady wojennych przeżyć. Kiedy rusza wraz 
z innymi do natarcia wydaje mu się, że wśród żołnie-
rzy dostrzega brata, Henryka. Ale jest to tylko złu-
dzenie... 

„Romantyczni" podobnie jak inne obrazy Różewi-
cza fascynują widza klimatem, umiarem i dobrym 
smakiem, świadcząc o dużej wrażliwości artystycznej 
twórcy. Oprócz prostej fabuły i trafnego wyboru ob-
sady aktorskiej, szczególnie odtwórców głównych ról; 
Ignacego Gogolewskiego i Olgierda Łukaszewicza, wi-
doczna jest w tym filmie duża dbałość o realia ro-
mantycznej epoki i ludzi w niej żyjących. Stąd, ów 
świat ziemiańskich wsi, szlacheckiego dworku, w któ-
rym deklamowało się Mickiewicza i Słowackiego, gra-
ło Chopina, Liszta i Schumana, urządzało polowania 
i hipnotyczne seanse, stąd owa sielska atmosfera, któ-
ra odeszła w przeszłość bezpowrotnie. Jest to poezja 
utraconego czasu i wzniosłych ideałów, a wszystko 
przyprawione szczyptą melancholii. 

Krystyna K O P R O W I C Z 


